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Młodych 


W warszawskich zakładach 
cy, szkałach. instytucjach. 
gdziekolwiek znajduje się mło- 
dzież zdhvwaią się otwarte 
zebranie wvborcze Młodzież 
Warszawy żyie przygotowaniami 
do Dzielnicowych Zlotów  Mlo- 
dych Bojowników o Pokój. Dotąd 


pra 


odbyło się już 7% zebrań 

W ZSMW - KAM młodzież 
wvbrała na delegata przodowni 
ka pracy. brvgadzistę brygady 


młodzieżowe! kol Chmiela. Dele- 
gatem młodzieży zatrudnionej w 
Zakładach Litografi' na Grocho- 
wie jest również przodownik pra- 
cy — kol. Jarosz. 


D a A 23-330 


Miodzigż z zakładów pracy, szkół i urzędów 
przygotowuje się do Dzielnicowych Zlotów 


Bojowników 
Poza zebraniami otwartymi 
młodzież warszawska intensyw- 
nie przygotowuje się do elimina- 
zespołów świetlicowych. Na 
Pradze przeprowadzone zostaną 
el' minacie w dniach 4 — 5 czerw 
ca br. Na Dzielnicy Ochata nato- 
miast odbędą się one 24 bm. w 
sali Licerm Owólnokształcącego 
im. Kołłątaja. W sali „Społem 
odbędą sie 25 bm. eliminacje ze- 
społów świetlicowych Mokotowa. 
Między innymi wezmą w nich u- 
dział zespoły Warszawskiej Spół- 


AJ 


dzielni Mieszkaniowej, Państwo- 
wego Instytutu Geologicznego, 
Dyrekcji Generalnej Filmu Pol- 


o Pokój 


sklego, Liceum  Telekomunikacyj- 
nego. 


Wiele cłekawych  podarunków, 
ulbumów pamiątkowych, wykonu- 
łe w chwilach wolnych od zajęć 
młodzież  Garbarni Powązki 1 
Państwowych Zakładów Elektrycz 
nych. 


Urządzane są także imprezy 
Sportowe i włeczornice, z których 
dochód przeznaczony jest na o- 
płacenie kosztów podróży da 
Berlina młodzieży krajów kole- 
nialnych. 

w. w. 
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robotnicy zaciagają Warty 


W Zakładach Obuwia im. 
Marian Buczka akcja skła- 
dania Kart Plebiscytowych zo- 
stała zakończona. 

Już wszyscy pracownicy zło- 
żyli swe Karty Plebiscytowe o- 
raz zaciągnęli Warty Pokoju. 
Realizacja zobowiązań podje- 
tych przez załogę fabryki przy- 
niesie gospodarce państwowej 
575.199 zł oszczędności. 

Przy maszynie z czerwonym 
proporczykiem, na którym na- 
szyty jest biały gołąbek pokoju 
stoi przodownik pracy i racjo- 
nalizator Wiktor Orman. Tow. 
Orman to nie tylko przodownik 
pracy i racjonalizator, ale rów- 
nież agitator pokoju, który w 
swej pracy agitatora chodził do 
mieszkań robotników i tłuma- 
czył dlaczego należy podpisać 
Kartę Narodowego Plebiscytu 
Pokoju. 

Obok w  krajalni miękkiej 
pracuje kol. Czesław Kolbus, 
przodownik pracy, osiągający 
180 procent normy. 

Kol. Kolbus choć jest najmłod 
szym. najkrócej pracującym na 
tym odcinku pracownikiem, mo- 


Pokoju. 


że poszczycić sie nie tylko o- 
siągnięciami produkcyjnymi, wy 
soką oszczędnością, lecz także 
wydajną pracą agitatora poko- 
ju, który niestrudzenie prowa- 
dził pracę uświadamiającą 
wśród robotników Zakładów. 

Nieco dalej w szwalni pracuje 
agitator pokoju, kol. Stefania 
Paśnik — młodzieżowa  przo- 
downica pracy, wyrabiająca 156 
proc. normy. Jak w swej pracy 
zawodowej, tak i w pracy agi- 
tatora pokoju, kol. Paśnik nie 
tylko wykonała, ale przekroczy- 
ła o wiele procent swój „plan“ 
pracy dla pokoju. Słowami: 
„Staramy się pracować jak naj- 
lepiej, aby w ten sposób sku- 
tęcznie walczyć o pokój“ — że- 
gnają nas agitatorzy pokoju za- 
kładów im. M. Buczka, mło- 
dzi przodownicy pracy i racjo- 
nalizatorzy. 

(M. Saw.) 


Kończymy — melduje 
Łódź 
Nasz udzial w zbieraniu pod- 
pisów pod Apelem Światowej 


SZTANDAR 
YCH 


WNEGO ZMP 
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podpisy pod Kartami 
Narodowego Plebiscytu Pokoju 


Staramy się pracować jak najlepiej, aby w ten sposób skutecznie 
walczyć o pokój — mów: młodzież z Zakł. Obuwia im. Mariana Buczka 


W dalszym ciągu płyną meldunki o przebiegu Narodowego Plebiscytu Pokoju. Jak podaje komunikat Pol- 
skiego Komitetu Obrońców Pokoju liczba podpisanych w całym kraju Kart Plebiscytowych wzrosła 21 bm. 
do 17.027.472. Plebiscyt tr wa. 

Czynny udział w przeprowadzaniu Plebiscytu bierze młodzież. Młodzi agitator zy pokoju docierają do naj- 
bardziej odległych wsi wręczając mieszkańcom Karty Plebiscytowe. W zakładach 


Rady Pokoju jest już na ukoń- 
czeniu. 

Akcję naszą zakończyliśmy w 
dniu 21 maja w zakładach pra- 
cy, szkołach oraz prawie we 
wszystkich blokach. 


Na czoło akcji zbierania pod- 
pisów wysunęła się u nas dziel 
nica Grórna-lewa przed Rudą- 
Pabianicką i Widzewem. 


6. pit) 


Ciekawa inicjatywa 
ZMP-owców 
krakowskiego Aeroklubu 
Ligi Lotniczej 
W woj. krakowskim obliczanie 
Kart Plebiscytowych odbywa 
się już tylko w nielicznych gro- 

madach. 

Ponad 2000 gromad zakończy- 
ło już Plebiscyt. W ostatnich 
gro-iadach przy udziale ekip 
krakowskich szkół i zakładów 
pracy zbieranie podpisów już 
się kończy. 


Niezwykle ciekawą formę a- 
gitacji zastosowali ZMP-owcy z 


Przed Międzynarodowym Dniem Dziecka 


Pracownice Poznańskich Zakładów Przemysłu Odzieżowego tm. Komuny Paryskiej mogą 
spokojnie pracować pozostawiając swe dzieci pod pieczołowitą opieką w żłobku fabrycznym. 


„Nasza siła w masach młodzieży” 


Przewodniczący warszawskich Zarządów Zakładowych ZMP 
radzą nad polepszeniem pracy organizacji wśród młodzieży 


22 bm. odbyła się w Warszawie narada przewodniczących Zarządów  Zakładowych 


robotniczej 


ZMP 


g budów i zakł. pracy oraz przewodniczących i aktywu Zarządów Dzielnicowych. Narada, w 
której wziął udział przewodniczący ZG ZMP tow. Matwin, poświęcona była omówieniu pracy 
warszawskiej organizacji ZMP-owskiej na odcinku robotniczym ze szczególnym uwzględnie- 
niem form pracy z młodzieżą niezorganizowaną. Była ona pierwszą z 8 podobnych narad, któ- 
re w ciągu najbliższych dni odbędą się w całej Polsce. 


W krótkim zagajeniu przewod 
niczący Zarządu Stołecznego 
ZMP tow. Kozłowski wskazał 
ra niedostateczną pracę Zarzą- 
dów Zakładowych i Dzielnico- 
wyci. ZMP zwłaszcza w dzie- 
Gizinie umasowienia organizacji 
wśród młodych robotników. 

Przyczyny tego słabego wzro- 
stu omówiono w referatach spra 
wozcawczych dwóch przewodni- 
czących Zarządów Zakładowych 
oraz w dyskusji. 

23 dyskutantów samokrytycz- 
nie stwierdziło. że wiele Zarzą- 
dów Zakładowych mało intere- 
suje się życiem młodzieży, często 
biurokratycznie traktuje jej bo- 
Jączki, nie wnika w jej warunki 
bytowe, za małą wagę przykła- 
da do szkolenia zawodowego. 
M. lu. tow. Karpiuk z FWP im. 
Gen. Świerczewskiego mówił e 
zaniedbaniu przez Zarząd Zakła 
dowy nagradzania zwycięzców 
we współzawodnictwie, tow. Ko- 
zak z ZBMW 3 KAM wskazał 
ma brak zorganizowania przez 
Zarząd Zakładowy pracy kultu- 
ralno - oświatowej w hotelach 
robotniczych, a tow. Szablewski 
z MDM opowiedział o braku 
dostatecznego zainteresowania 
me Zarządu Zakładowcgo spra- 


wą udostępnienia robotnikom 
rozrywek sportowych. O niedo- 
ciągnięciach mówiono wiele. Pro 
ponowano również słuszne, wy- 
pr-.owane już formy zaradze- 
nia złej pracy organizacji, dzie- 
lono sie osiągnięciami. I tak np. 
na MDM dzięki zaradzeniu 
bolączkom młodzieży w hotelach 
robotniczych, dzięki odpowied- 
nie.iu uświadomieniu brygadzi- 
stów, żyjących przecież w bez- 
pośrednim kontakcie z młodzie- 
żą na jednym tylko zebraniu 
u tąpiło do organizacji 16 mlo- 
dych robotników. W Zakładach 
im. Róży Luksemburg, dzięki 
zorganizowaniu grup ZMP-ow- 
skich i zacieśnieniu w tych gru- 
pach współpracy z młodzieża nie 
zorganizowaną, zdołano włączyć 
do roboty organizacyjnej w cią- 
gu krótkiego czasu kilkunastu 
nowych ludzi... 

Wyniki dyskusji i wytyczne 
dla warszawskiej organizacji 
zetempowskiej w pracy na od- 
cinku robotniczym sprecyzował 
w podsumowaniu przewodniczą 
er ZG ZMP tow. Matwin. Tow. 
Matwin wskazał na ogromną 
rołę pracy Zarządów Zakłado- 
wych z najcenniejszą dla orga- 
nizacji młodzieżą, — młodzieżą 


robotniczą, — podkreślając Jed- 
nocześnie, że praca ta — choć 
o wiele lepsza niż przed ro- 
kiem — jest jeszcze niewystar- 
czająca. Brak jest jeszcze w na- 
szych Zarządach Zakładowych 
szerokiej pracy polityczno-wy- 
jaśniającej. troski o podnoszenie 
kwalifikacji zawodowych mło- 
dzieży, nieustepliwej walki z 
biurokracją o należne młodzie- 
ży prawa. Posługując się przy- 
kładami z dyskusji, tow. Ma 
twin powiedział, że wielu na- 
szych aktywistów nie zbliża się 
i nie żyje po przyjacielsku z 
kierowaną przez siebie młodzie- 
żą. Tow. Matwin podkreślił, że 
aktywista ZMP-owski w pracy 
z młodzieżą musi posiadać 
wszechstronną znajomość zagad 
nień, z którymi ma do czynie- 
nia, musi być dobrym organiza- 
torem — umieć pracować w ko- 
lektywie i wreszcie, jako rzecz 
najważniejsza — żyć razem z 
młodzieżą, być jej rzeczywistym 
przywódcą i przyjacielem. Tego 
się muszą nauczyć i tak muszą 
pracować nasi aktywiści, żeby 
móc napravdę kierować mło- 
dzieżą i przyciągać ją do orga- 
nizacji. „Nasza siła w masach 
młodzieży“ powiedział na za- 
kończenie tow. Matwin. 
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o pokój, 


przemysłowych młodzi 


krakowskiego Aeroklubu Ligi 
Lotniczej. 
Samolo. pilotowany przez 


członka Aeroklubu przyleciał do 
wsi Raba Wyżna w pow. nowo- 
tarskim. Z samolotu wyskoczył 
spadochroniarz-agitator, który 
sam oddając Karte Plebiscytową 
zwrócił się do zebranej tłumnie 
ludności z krótkim przemówie- 
niem wyjaśniającym znaczenie 
paktu między pięciu wielkimi 
mocarstwami i znaczenie poko- 
ju. Ludność gromady zgotowa- 
ła agitatorowi owacyjne przyję- 


cie. 
(A. Mik.) 


Rozumiemy znaczenie 
pokoju — piszą dzieci 
w szkole 


Dzieci szkoły podstawowej w 
Krasnymstawie  przesłały do 
lokalnego Komitetu Obrońców 
Pokoju zbiór wypracowań szkol 
nych na temat Plebiscytu. Oto 
co pisze 1l-letnia uczennica tej 
szkoły kol. Anna Gutkowska: 
„Pragnę, aby wielkie mocarstwa 
doszły do porozumienia w spra- 
wie zawarcia paktu pokoju. 
Karty Narodowego Plebiscytu 
Pokoju podpisane przez naszych 
rodziców niech się gosypią na 
stoły obrad pięciu wielkich mo- 
carstw jako dowód dążności na- 
rodu polskiego do utrwalenia 
pokoju światowego”. 

W zakładach pracy 
Plebiscyt dobiega końca 


Kończy się już składanie Kart 
Plebiscytowych we wszystkich 


prawie większych zakładach 
pracy woj. krakowskiego. Po 
ziożeniu podpisów robotnicy 


Portu Gdańskiego na masówce 
zameldowali, że przeładowując 
dla uczczenia Plebiscytu statki 
w ciągu ostatnich dni. zaoszczę- 
dzili przeciętnie 40 — 45 proce. 
czasu, przewidzianego norma- 
mi. 


Do pierwszych, którzy zakoń- 
czyli akcję plebiscytową na Ślą 
sku, należą górnicy kopalni „Po 
kój'. Delegacja załogi w tra- 
dycyinych strojach górniczych 
udała się do MKOP w Nowym 
Bytomiu, składając podpisane 
Karty. 


18 ton węgla zaoszczędziła w 
ciągu pierwszego dnia Plebiscy- 
a grupa palaczy w Fabryce 
Sklejek w Piszu. woj. olsztyń- 
skie. Chorągiewki z napisem 
„Warta Pokoju“ powiewają we 
wszystkich halach fabryki. 


Chłopi masowo 
podpisują Apel Pokoju 


Wśród powszechnego entuzja- 
zmu składali podpisy pod Ape- 
lem chłopi. 

W ciągu ostatnich dni do pun- 
ktu zbiorczego przy gminnym 
KOP w Kiernozi, pow. łowickie- 
go, przybywały sztafety rowe- 
rzystów w. strojach regional- 
nych, przywożąc złożone Karty 
Plebiscytowe z poszczególnych 
gromad. Sztafety witała kapela 
ludowa. 

ra Lubelszczyźnie przoduje w 
akcji plebiscytowej powiat Bia- 
ła Podlaska. 

Stuletnia Antonina Otwiesz- 
czka była pierwszą obywatel- 
ką, która złożyła Kartę w gro- 
madzie Mazanów, pow. Ostrów 
Wielkopolski. Powiedziała ona, 
że podpisuje Kartę w przekona- 
niu, że pokój zostanie zachowa- 
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Powiatowe i 
Młodych Bojowników o Pokój sząc okrzyki: „Niech żyje soli- 
będą wielkim przeżyciem dla | darność młodzieży wszystkich 
całej młodzieży. Najbardziej zaś | krajów w walce o pokój", „Niech 


interesującym momentem Zlo- 
tu będą wybory delegatów na 
Zlot Berliński. 

W najbliższych dniach koń- 
czy się już wielka fala otwar- 
tych zebrań wyborczych w ko- 
łach. 4 


$ 
ZMP-owcy z zakładów me- 
chanicznych 'im. gen. Karola 
Świerczewskiego w Elblągu u- 


ruchomili „Szkołę Przedowni- 
ków Pracy“. 
Założenie szkoły przodowni- 


ków pracy jest odpowiedzią na 
wezwanie ZMP-owców, człon- 
ków załogi M-S „Batory“, którzy 
przygotowując się do Świato- 
wego Zlotu Młodych Bojowni- 
ków o Pokój zwrócili się do 
młodzieży Wybrzeża, aby prze- 
ciwstawiła imperialistycznym 
planom podżegaczy wojennych 
swój zwiększony wkład w wal- 
kę o pokój i Plan 6-letni. 
CHORZÓW — ..Dwieście rąk 


uniosło się w górę. Nitowacz 
kol. Mleczko, został wybrany. 
Młodzież, „IKonstalu* wybrała 


go na delegata, bo wie, że kto 
nie zawodzi przy warsztacie 
pracy, ten godnie potrafi repre- 
zentować ją na Zlocie Mło- 
dych Bojowników o Pokój. Na 
delegatów na Miejski Zlot wy- 
brano jeszcze kołegów — Szaf- 
ruge (niezorganizowanego), Ce- 
iuskę, Grzyba, Gracę, Zdrzałkę. 
Wszyscy delegaci — to przodu- 
jący robotnicy i aktywiści pra- 
cy społecznej. 

Na zakończenie masówki u- 
chwalono, że na Zlot Berliński 
młodzież „KRonstału* wykona w 
chwilach wolnych od pracy 


wiele oryginalnych  podarun- 
ków. Delegaci wręczą je kole- 
gom z FDJ. 
J. JANIK 
(Katowice) 


Pierwszy powiatowy 
Zlot Bojowników o Pokój 
we Wrześni 


Pierwszy w kraju powiatowy 
zlot młodych bojowników o po- 
kój poświęcony wyborom dele- 
gatów na Zlot w Berlinie — od- 
był się we Wrześni, na który 
przybyło ponad 300 delegatów. 

Referat na temat zadań mło- 
dzieży w obecnym etabic walki 


ny dla szczęścia jej wnuków ił 
prawnuków. 


Specjalnym 
zobowiązaniem uczcili 
Plebiscyt mieszkańcy 
Rożnowa 


W przeddzień głosowania zro- 
dziła się u nas myśl, aby uczcić 
Plebiscyt specjalnym zobowiąza 
niem — mówią mieszkańcy gro 
mady Rożnów. Zobowiązaliśmy 
się doprowadzić do porządku 4- 
Kkilometrowy odcinek drogi. 


Moje dziecko będzie 
dobrym bejownikiem 
o pokój 


Żona słynnego przodownika 
pracy brygadzisty kopalni ,,Bo- 
lesław Chrobry“ Michała Kowal 
skiego przyszła na punkt plebis- 
cytowy w górniczej dzielnicy 
Gaj niosąc na ręku małe dziec- 
ko. 

„Mąż mój walczy o pokój do- 
datkowymi tonami węgla, a ja 
podpisując swoją Kartę posta- 
nawiam walczyć o pokój wycho 
wując moje dziecko na dobrego 
bojownika sprawy pokoju, ko- 
chającego wszystkich ludzi pra- 
cy, nienawidzącega podżegaczy 
wojennych. Dociożę starań by 
do walki o pokój zmobilizować 
wszystkich mieszkańców nasze- 
go osiedla“ — powiedziała ob. 
Kowalska, 


25 maja 
Posiedzenie Sejmu 
Ustawodawczego RP 


Marszałek Sejmu Ustawodaw 
czego R. P. wydał w dniu 21 
bm. zarządzenie, że posiedzenie 
Sejmu Ustawodawczego R. P. 
odbędzie się w dniu 25 maja br. 
o godz. 10. 


okiaskami, wzno- 


żyje Wielki Przyjaciel młodzie- 
ży, Chorąży obozu pokoju 
Józef Stalin“, 

W dyskusji delegaci mówili o 
wkładzie młodzieży wrzesińskiej 
w dzieło utrwalenia pokoju. 

Delegatami ma Światowy Zlot 
do Berlina zostali wybrani: Ma- 
ria Okoniewska, córka robotni- 
ka, kilkakrotna przodownica pra 
cy z Zakładów T-10, odznaczona 
Brązowym Krzyżem Zasługi za 


Kio nie zawodzi w pracy dla Ojczyzny 
ten potrafi reprezentować godnie młodzież 
na Zlotach Młodych Bojowników o Pokój 


Miejskie Zloty | burzliwymi 


stałe przekraczanie norm produk 
cyjnych. Okoniewska wyrabia 
183 proc. normy produkcyjnej i 
jest aktywistką ruchu obrońców 
pokoju. Drugą delegatką wybra- 
no I. Szulc. córkę małorolnego 
chłopa, bardzo czynną działaczkę 
w miejscowym Komitecie Obroń 
ców Pokoju. 


Z okazji powiatowego zlotu 
młodych bojowników o pokój 
odbyły się we Wrześni igrzyska 
sportowe, z udziałem członków 
Ludowych Zespołów Sportowych 
klubów wrzesińskich i poznań- 
skich. 


Jest nas 


POŻYCZKI W ZSRR 


PODPISYWANIE PAŃSTWOWEJ 


W zakładach i instytucjach 


Moskwy, tak jak w całym kra- 


ju radzieckim pomyślnie przebiega akcja podpisywania Państwo- 
wej Pożyczki Gospodarczej na rok 1351. 
Na zdjęciu: Podpisywanie pożyczki w fabryce samochodów 


im. 


Stalina. 


Ponad 7.008 żołnierzy i oficerów 


stracili agresorzy 
w dniu 21 maja w Korei 
Uszkedzono 2 amerykańskie okręty 


Dowództwo naczelne Koreań- 
skiej Armii Ludowej podało do 
wiadomości 21 maja, że oddzia- 
łv Armii Ludowej w ścisłym 
współdziałaniu z ochotnikami 
chińskimi, działając na poszcze- 
gólnych odcinkach frontu o 30— 
40 kilometrów na południe od 
38 rownoleżnika, zadają silne 
ciosy interwencyjnym wojskom 
amerykańsko - orytyjskim. 

Przeszło 4 tysiące żołnierzy i 
oficerów nieprzyjacielskich zo- 
stało zabitych lub rannych, do 
niewoli wzięto 3.121 żołnierzy i 
oficerów nieprzyjaciela, 

Zdobyto: dział różnego kali- 
bru przeszło 180, karabinów 
maszynowych przeszło 70, kara 
binów ręcznych przeszło 1.500. 
radiostacji 30, samochodów prze 
szło 800, w tej liczbie 236 
samochodów ciężarowych ze 
sprzętem wojennym. 

. Zniszczono 25 czołgów i strą- 
cono 18 samolotów  nieprzyja- 
cielskich. 


$ 
Podano oficjalnie do wiado- 
mości, że 2 amerykańskie okre- 


!ty wojenne w Korai: pancernik 
„New Jersey“ i kontriorpedo- 
wiec „Brinkley Bass“ zostały 
podczas bombardowania portu 
Wonsan trafione i uszkodzone 
przez artylerię nadbrzeżną Ko- 
I 


reańskiej Armii Ludowej. 
|Wśród załóg obu okrętów 
zabici i ranni. 


są 


= 


Agencja zwowych Chin podaje, 
że patrioci korearscy zamieszka. 
li w Japonii wzmagają kampa- 
nię pod hasłamii obrony ojczyzny 
i walki przeciwko remilitaryza- 
cji Japonii. Kampanią tą kieru- 
ją koreańskie organizacje demo- 
kratyczne w Japonii. w 
gólności 
czyzny. 


SZCZE- 
Komitet Obrcay Oj- 


W całej Japonii odbywa się 
wśród Koreańczyków zbiórka na 
fundusz pomocy Korei oraz zbie 
rane są podpisy pod postulatem 
zawarcia wszechstronnego trak- 
tatu pokojowego i przeciwko re- 
militaryzacji Japonii. 


Śmiertelność wśród dzieci 
w titowskiej Jugosławii 
siega Zi proc. 


Dziennik „Mobotniczesko Die- 
ło“ zamieścił artykuł. w którym 
omawia ciężką svtuację dzieci 
w Jugosławii titowskiej. 

Przeszło milion dzieci jugo- 
słowiańskich — pisze dziennis— 
które straciły rodziców w o- 
kresie hitlerowst:iej okupacji 
Jugosławii, lub których rodzi- 
ców titowcy wtrącali do wie- 
zień i obozów koncentracyjnych 
znajduje się w wyjątkowo cięż- 
kiej sytuacji Spośród tych dzie 
ci z gór: 450 tysięcy służy u bo- 
gatych titowców w mieście lub 
u kułaków na wsi. Przeszło 309 
tysięc” sierot mieszka w po- 
twornych warunkach w przy- 


wielu — 


młodych agiiatorów poko 


tułzach  ttowskich. Wskutek 
niedojadania przeszło 70 proc. 
dzieci w przytułku Pokopiia za 
ipadło na gruźlicę. 
j Dziennik podaje dalej, że fa- 
,szyści tiiowscy wysyiają maso- 
wo dzieci w wieku od 10 do 15 
lat na roboty przymusowe, two 
rzac dla nich specjalne obozy. 
Około 40 tysięcy dzieci zatrud- 
nionych jest w  przedsiębiot- 
stwach i w farmach rolnvch, 
gdzie są okrutnie wyvzyskiwane, 
wwvkonując pracę przekracza- 
jącą ich siły. 

Dziennik podkreśla. że śmier 
itelność wśród dzieci w Jugo- 
sławii titowskiej siega 21 proc. 


ju 


zgromadzeni przyjęli 


Do 20 maja na Kartach 
Narodowego Plebiscytu Po- 
koju złożyło swoje podpisy 
prawie 15 i pół miliona Po- 
laków i Polek. 

Piebiscyt trwa: w dal- 
szym ciągu do Polskiego 
Komitetu Obrońców Poko- 
ju niepowstrzymanym stru 
mieniem płyną meldunki z 
miast i wsi, miasteczek i o- 
siedli meldunki, które 
mówią o niebywałym entu- 
zijazmie narodu wypowia= 
dającego się za pokojem, 
przeciwko podżegaczom we 
iennym. 

Dotychczasowy przebieg 
Plebiscytu wykazuje po- 
ważny wzrost świadomości 
politycznej podpisujących. 
Miliony ludzi” dziś widzą 
astro wrogów pokoju, wro- 
gów ojczyzny, rozumieją 
jak bronić pokoju. 

Na ter wzrost ogólnego 
uświadomienia w niema- 
tym stopniu wpłynęła pra- 
ca setek tysięcy agitatorów 
pokoju w tej liczbie 
znacznej ilości młodzieży. 

Już same cyfry — acz nie 
kompletne dają obraz 
znacznego wkładu młodzie- 
ży do pomyślnego i spraw- 
nego przebiegu akcji pod- 
nisywania Narodowego Ple- 
biscytu Pokoju. 


| 


W Bydgoszczy np. na o- 
gólną liczbę 34.700 aktywi- 
stów pokoju ł1 tysięcy 
chłopców i dziewcząt jest 
agitatorami pokoju, bierze 
udział w pracach Komite- 
tów, zajmując się agitacją 
indywidualną, urządza 
przedstawienia i imprezy. 

W woj. poznańskim pra- 
cuje 15.860 młodzieżowych 
agitatorów. We wrocław- 
skim działa w trójkach po- 
koju około 10 tysięcy mło- 
dzieży. Siłą kierującą tego 
olbrzymiego młodzieżowego 
aktywu pokoju jest mło- 
dzież ZMP — młodzież ta. 
która potrafiła swoim en- 
tuzjazmem, rozmachem w 
pracy, gorącą agitacją po- 
rwać rzesze młodzieży nie- 
zorganizowanej. 

Nie jest przypadkiem, że 
w woj. poznańskim do ak- 
tywu pokoju wchodzi pra- 
wie 6 tysięcy młodzieży 
niezorganizowanej, w To- 
runiu zaś na 2830 aktyw- 
nych  agitatorów 330 to 
chłopcy i dziewczęta nie 
należący do żadnej organi- 
zacji. 

Hasło jedności młodzieży 
w walce o pokój i Plan 
6-letni, hasłb, które niesie 
do mas młodzieży ZMP, 
znalazło piękny wyraz w 


pracach przy Narodowym 
Plebiscycie Pokoju. 

Młodzież przejawia w tej 
pracy wielki entuzjazm, 
dużą pomysłowość, nierzad- 
ko ofiarność. Na tysiące 
można liczyć takich jak 78 
uczniów z Liceum w Zduń- 
skiej Woli, którzy niezależ- 
nie od zajęć szkolnych wy- 
jeżdżają w teren, na wsie z 
«dczytami i masówkami. 

Fakt. że w dzień Pilebi- 
scytu ulice miast i wsi by- 
ły udekorowane flagami i 
transparentami, że w lo- 
kalach piebiscytowych pa- 
nował miły nastrój, w prze- 
ważnej mierze zawdzięczać 
można młodzieży, która nie 
szczędziła wysiłków „by jej 
ulica, fabryka czy biuro 
wyglądały odświętnie w ten 
wielki dla naszego narodu 
dzień. 

Znają chłopi we wsiach 
podwarszawskich czy łódz- 
kich młodzieżowe ekipy ar- 
tystyczne — z uwagą słu- 
chały tłumy ludzi na aka- 
demiach zorganizowanych 
ku czci Plebiscytu piosenek 
śpiewanych przez chioprów 
t dziewczęta, wierszy, de- 
kłamacji, recytacji. 

Niejeden z podpisujących 
kartę plebiscytową poznał 
moe swojego podpisu po 


rozmowie z młodym agita- 
torem pokoju, do niejedne- 
go domu młodzieżowa trój- 
ka zaniosła słowa prawdy, 
które na zawsze pozostaną 
w pamieci jego mieszkań- 
ców. 

Nie też dziwnego, że dzia 
łalność miodych agitatorów 
spotyka się z serdecznym 
przyjęciem ludności. 

„Moja trójka“ — pisze 
nam kolega Frączak ze 
Zduńskiej Woli była 
wszędzie przyjmowana 
przychylnie. W jednym do- 
mu spotkaliśmy się z czło- 
wiekiem w pedeszłym wie- 
ku, który przeszedł 2 woj- 
ny — japońską i niemiecką 
—w obydwóch brał ndział... 
Kiedy odchodziliśśmy dzię- 
kował nam. że nie zapom- 
nieliśmy _ nim. że on ra- 
zem z innym: może podpi- 
sać plebiseyt. Z takimi wv 
powiedziami Snotkała się 
bardzo wielu moich kole- 
gów“ 4 

I to nie tylko w Zduń- 
skiej Wol — w całej Pol- 
sce młodzież zyskała i zy- 
skuje sobie serdeczne u- 
znanie ze strony spole- 
czeństwa, któremu tak wy- 
datnie pomogła do wyra- 
żenia woli utrzymania po- 
koju na świecie. 


Żołnierze Ludowego Wojska 


wiajowej defila- 
ym miesteczku, w 
obok robet- 
rzemieślnika i 


W ca 
dy, w mi 
jecnym szeregu 
nika i chłopa, 
naukowca — szedł żołnierz. 
Na ramionach trzymał us 
miechniete dziecko. Gdy mija- 
li trybunę, z tłumów rozległy 
się okrzyki ! oklaski. Trzylet- 
ni może chłcpczyk radośnie: 
trzepotał podniesionymi w go— 
rę, rączkami... 

Obraz ten głęboko utkwik 
mi w pamięci i ożył w dniu. 
w którym żołnierze Ludowe- 
go Wojska złożyli swe podpi- 
sy pod kartam; Narodowego 
Plebiscytu Pokoju. Pamiętam: 
jedną charakterystyczną wy- 
powiedż młodego  podoficera 
kpr. J. Szczepańskiego: 

„W tak ważnej dia nas 
chwili. kiedy na Świecie to- 
czy się waika, w której pe 
jednej stronie biorą udział 
ludzie pragnacy pokoju — 
a po drugiej pasożyci i mor 
dercy którym droższe nad 
wszystko s3 pieniądze i zło- 
to — wierzę, że nie znajdzie 
się an; jeden uczciwy czło- 
wiek, któryby zawahał się 
złożyć swój podpis pod kar- 
tą Narodowego Plebiscytu 
Pokoju. 

Ja. syn robotnika, członek 
ZMP rozumiem, że moim 
żołnierskim obowiązkiem 
jest zawsze być gotowym do 
obrony niepodległości mej 
Ojczyzny, jej wolności, po- 
kojowego budownictwa, by 
w każdej chwili, jeśli zaj- 
dzie tego potrzeba. dać god- 
ną odpowiedź anglo-amery- 
kańskim imperialistom, któ- 
rzy chcą nowej wojny, któ- 
rzy chcą zburzyć nasze mia- 
sta i wsie. 


podnosił ramię 
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HARMONOGRAM 
ZAPAŁU 


chu z Dworca Gł. w Poznaniu. 


Jak zwykle świsty parowozów 
rozdarły ciszę przedwieczoru. 

Na szybach dworca 

podmuch mrozu 

rzeźbił ramiona semafc.ów. 
Młodzieżowa Brygada Ruchu 

objęła w ten wieczór służbę: 
czerwień krawatów 

kołysana mroźnym podmuchem 
drążyła zdziwione ceczy podróżnych. 
A potem na stację pierwszy pociąg 
wtoczył się w pary obłokach. 
Lokomotywę prowadził maszynista 
— roześmiana dziewczyna 

z kokardami w warkoczach. 
Nocny dyżur. Sygnały odjazdów. 
Harmonogram zapału — młodość! 

I w semafor na przekór gwiazdom 
zapatrzona dziewczyna, 

której dłonie parowóz wiodą. 
Brygada czujna na wszystko 

każdy transport wysyła w porę: 
cegłę Nowej Hucie, 

stal tunelowi pod Wisłą 

i traktory spółdzielczym polom. 

Od tej nocy — codzienna bitwa, 
by pociągi do celu parły 

przez dni i noce. 
Młodzieżowa Bryg 
przekraczając zapału procent! 

W ten wieczór świsty parowozów 

niosły nowinę w dał po torach. 

Na szybach dworca 

podinuch mrozu 

semafora. 

STANISŁAW KAMIŃSKI 


Jietwszych szereg 


Wiem, że nie wystarczy 
sam podpis, Popre go czy- 
nem i pracy. Przyrzekam ze 
wszystkich sił pracować dia 
dobra ukochanej Ojczyzny 

rzyrzekam być zawsze przo 
downiliem wyszkolenia, 
podnesić poziom wicdzy fa- 
chowej u siebie i u pod- 
władnych". 


W dniu, w którym złożył 
swój podpis kpr. Szczepański, 
w obronie pokoju podpisali 


karty plebiscytowe oficerowie 
1 szeregowcy Ludowego Woj- 
ska. członkowie partii i bez- 
partyjni, agitatorzy i ZMP- 
owcy, marynarze, lotnicy, sa- 
perzy, artylerzyści i piechu- 
rzy. Jednomyślnie, wraz z ca- 
łym narodem, żołnierze Ludo 
wego Wojska zamanifestowa- 
li swą niezłonuną wolę obrony 
niepodległości Połski i poko- 
jowego jej budownictwa. 

Gorąco kochają 'żołnierze 
swą Ojczyznę. Wiedzą kto za- 
graża jej niepodległości. Wie- 
dzą, że wrogiem ich jest an- 
glo-amerykański imperializm, 
który odbudowuje hitlerowski 
Wehrmacht, który uzbraja na 
nowo bandytów i morderców. 
Wiedzą, że wrogiem ich, wro- 
gami pokoju są ci, którzy wkła 
dają hitlerowskim generałom 
wypuszczonym z więzień broń 
do rąk i patronują wyrzutkom 
całej ludzkości w rozpętaniu 
nowej pożogi wożennej. Wie- 
dzą żołnierze Ludowego Woj- 
ska, że anglo-amerykański 
imperializm godzi przede wszy 
stkim w wolność i niepodle- 
głość naszej Ojczyzny i że nie 
cofa się przed najokrutniej- 
szymi zbrodniami byle tylko 
ujarzmić miłujące wolność na- 
rody. 


Młodzieżowej Brygadzie Ru- 
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ODPOWIADA NA PYTANIE 


I dlatego nasz żołnierz, który 
tak prawdziwie kocha swoją 
Ojczyznę - Matkę, nie mógł i 
nie pozostał na uboczu walki 


o szczęśliwą przyszłość — 
swoją, swej rodziny, swego 
narodu 


„Jestem gotów stanąć w 
każdej chwili w obronie u- 
miłowanej Ojczyzny — po- 
wiedział oficer Wysocki skła 
dając kartę plebiscytową — 
i nie będę szczędził swej 
krwi i życia w walce o nie- 
podległość kraju i szczęśli- 
wą przyszłość naszych dzie- 
Gi 

„Pragnę pokoju tak, jak 
pragnie go cały naród pol- 
ski — stwierdza bombar- 
dier Błach Nam pokój 
jest potrzebny, byśmy mo- 
gli spokojnie pracować j u- 
czyć się. Nie szczędzę Wya 
siłku by zasłużyć na miano 
żołnierza — obrońcy poko- 
ju” 

w walce o pokój nie mogło 
zbraknąć j nie zbrakło ani 


jednego żołnierza. Nie zbrakło 
i nie mogło zbraknąć dlatego, 
że nasze Ludowe Wojsko Pol- 
skie to krew z krwi i kość z 
kości narodu, te synowie na- 
szej bohaterskiej klasy robot- 


niczej zwycięsko realizującej 
Plan 6-letni. 

Nie zbrakło i nie mogło 
zbraknąć d'atego, że składa- 


jąc przysięgę wojskową żoł- 
nierz Ludowego Wojska ślu- 
bował: 

„„„Strzec niezłomnie wol- 
ności, niepodległości i gra- 
nic Polski Łudowej przed 
zakusami imperializmu, stać 
nieugięcie na straży poko- 
ju w jednym szeregu z Ar- 
mią Radziecką i innymi so- 
juszniczymi armiami i w ra- 
zie napaści walczyć w bra- 
terskim przymierzu o Świę- 
tą sprawę  micpodległości. 
wolności i szcześcia ludu“. 
Nie zbrakło żołnierskiego 

podpisu pod kartą Narodowe- 
go Plebiscytu Pokoju dlatego, 
że nasz Żołnierz uczucia mi- 


łoścj dla ludowej Ojczyzny 
łączy z uczuciami serdecznej 
przyjaźni dla wszystkich na- 
rodów mułujących wolność, z 
uczuciem głębokiej miłości dla 
narodów Związku Radzieckie- 
go į jego potężnej Armii — 
pogromczyn) hitlerowskiego 
faszyzmu, z uczuciem miłości 
dla wielkiego Chorążego Po- 
koju Generalissimusa STALI- 
NA. 

Mocne dłonie ujęły sprawę 
zachowania j utrwalenia po- 
koju. Podpisy żołnierskie pod 
kartą Narodowego Plebiscytu 
Pokoju — to dalsze wzmocnie- 
nie obozu pokoju, to siła z któ 
rą muszą się liczyć imperia- 
liści amerykańscy i ich sługu- 
si Szkoląc się i ucząc coraz 
lepiej żołnierz Ludowego Woj- 
ska zawsze kroczyć będzie w 
pierwszych szeregach obroń- 
ców pokoju, obrońców swej 
ukochanej Ojczyzny, obroń- 
ców jej niepodległoścj i wol- 
ności. 


M. Z. BRZEZICKI, kpt. 


Potężna demonstracja 
patriotyzmu i ofiarności 
radzieckiego narodu 


W ciągu 12 dni, w niespełna 
dwa tygodnie, społeczeństwo 
radzieckie zadeklarowało 34 
miliardy 452 miliony 893 ty- 
siące rubli na rozpisaną 3 ma- 
ia Państwową Pożyczkę Roz- 
woju Gospodarki Narodowej 
ZSRR. 


15 maja — planowana wy- 
sokość pożyczki 30 miliar- 
dów rubli została przekroczo- 
na o 4 miliardy 452 miliony 
893 tysiące rubli. 


Błyskawiczna reakcja ludzi 
radzieckich na wezwanie rzą- 
du, entuzjazm. z jakim podpi- 
sywano pożyczkę są bardzo 
wymowne. 


Jeszcze nigdy w historii, ża- 
den naród nie był tak zespolo- 
ny w jeden wielki, jednako- 
wo czujący kolektyw — ko- 
iektyw, który powstał i za- 
hartował się w zaciętej walce 
rewolucyjnej, w pracy nad 
realizacją pierwszych stali- 
nowskich pięciolatek, kolek- 
tyw, którego hart i spoistość 
wzmocniła wspólnie przelana 
krew na zwycięskich szlakach 
bojowych Wielkiej Wojny w 
Obronie Ojczyzny, wspólna 
walka o zbudowanie komuni- 
zmu. 


Pierwsza powojenna zwycię- 


sko zrealizowana pięciolatka. 
gigantyczne budowle stalinow 
skie. wznoszone w rekordo- 
wym tempie, a wreszcie wy- 
nik ostatniej Państwowej Po- 
życzki — to wykładniki potęż- 
-€i woli jednolitego, natcenio- 
nego ideą Lenina - Stalina, 
zwycięsko kroczącego ku ko- 
munizmowi narodu radziec- 
kiego. 


Naród radziecki dał jeszcze 
raz dowód swego wysokiego 
uświadomienia politycznego i 
głębokiego patriotyzmu. 


Naród radziecki widzi poko- 
Jowe budownictwo, bezpośred- 
nio odczuwa wyniki pokojo- 
wej gospodarki Partii i rządu 
radzieckiego gospodarki 
rosnącego bogactwa i siły kra- 
ju. 4-krotne obniżenie cen na 
towary masowego spożycia, 
stały wzrost stopy życiowej 
ludności, niesłychany wzrost 
dobrobytu i kultury i perspek- 
tywy ciągłego rozwoju, oto o- 
woce mądrej polityki Partii 
bolszewickiej, owoce polityki 
Rządu Radzieckiego. 


Państwowa Pożyczka Roz- 
woju Gospodarki Narodowej 
ZSRR — to pożyczka przy- 
spieszająca wykonanie pla- 
nów pokojowego budownictwa 


— to pożyczka pokoju. Wzmo- 
cnienie siły gospodarczej Kra- 
ju Rad, ostoi światowego obo- 
zu pokoju, to wzmocnienie po- 
tęgi tego obozu. I o tym wie- 
dzą ci, którzy podpisali po- 
życzkę. 


Świadome celów Partii i 
Rządu społeczeństwo radziec- 
kie nie poprzestało na zade- 
klarowaniu pożyczki z nad- 
wyżką. 


Przodujący w walce o pokój 
naród swą pracą dla pokoju 
popiera ten akt patriotyzmu 
całego narodu. 


Entuzjazm z powodu ogło- 
szenia pożyczki wyraził się nie 
tylko w masowym jej podpi- 
sywaniu. Robotnicy, chłopi i 
pracownicy umysłowi Związ- 
ku Radzieckiego zdwoili swo- 
je wysiłki, uaktywnili współ- 
zawodnictwo pracy, aby i w 
ten sposób dopomóc do szyn- 
szego realizowania planów 
państwowych — planów całe- 
go narodu. 


Naród radziecki jeszcze raz 
udowodnił swą  bezgraniczną 
miłość do Partii bolszewic- 
kiej, do swojego Rządu, do 
swojej ojczyzny, do towarzy- 
sza STALINA. 

L. T. 


Przewodniczący komisji 
Reprezentantów USA CANNON: 
szej wojnie, tak jak w poprzednich wojnach, 


zbroić będziemy żołnierzy 


e» 
(e 


Dlaczego jesteśmy 
zjednoczeniem 


Spctykamy się jeszcze nie- 
kiedv ze stanowiskiem, że je- 
sli Niemcy będdy utrzymane w 
stanie rozbicia i pod okupacją. 
to przez te będą mniej groż- 
ne dla «wych sąsiadów i mniej 
sze boa szanse podjęcia przez 
nich rróbv odwetu. Jest to o- 
czywiście rozumowanie błęd- 
ne 

sl'storia naszego narodu do- 
starczu nam wielu dowodów 
na to. że nie można na dłuż- 
szv okres czasu rozbić jedno- 
ści narodu 1 pozbawić go pra- 
w. do posiadania własnego 
państwa Do czego dążyli za- 
borcy, którzy rozdzierali nasz 
kraj” Chcieli by mieszkańcy 
krakowskiego. kongresówki 
czy poznańskiego zapomnieli 
o tym. że stanowia część skła- 
dowa jednego narodu. że po- 
siadali własne państwo. które 
obejmowało wszystkie te zie- 
mie 

Wysiłki te nie dały żadnego 
rezultatu Na odwrót — Polska 
bvła w ciągu całego okresu 
zaborów terenem walk i po- 
wstan które w głownej mie- 
rze bvłv wvnikiem dażenia du 
zjednoczenia 1 niepodległości 
kralu 

W okresie międzywojennym 
łaszvzm sanacyjnv usiłował 
utrzymać w ramach państwa 
poiskiego ereny Ukrainy Za- 
chadniej i Białorusi. Mimo o- 
krutnego terroru, pacyfikacji 


ı polityki wynaradawiania U- 
šraińcy i Białorusini nie za- 
przestali ani na chwilę walki 
z swoje prawo do połączenia 
się w ramach jednego organi- 
zmu państwowego z Ukrainą i 
Białorusią radziecką. 

Nie można bowiem utrzy- 
mywać w. rozbiciu narodu, 
który stanowi jednolity orga- 
nizm gospodarczy, ma wspólne 
tradycje społeczne i kultural- 
ne. 

Podobnie ma się sprawa z 
problemem niemieckim. I dla- 
tego szerokie masy narodu 
niemieckiego mobilizują się 
przeciw rozbiciu swego kraju. 
Ruch za zjednoczeniem Nie- 
miec staje się coraz powszech- 
Giejszy. 


Iimperialiści rozbili 
jedność Niemiec 


Po rozgromieniu faszystow- 
skich Niemiec w ostatniej 
wojnie, kwestię niemiecką re- 
gulowałv uchwałv poczdam- 
>kie Uchwały poczdamskie 
traktowały Niemcy jako ca- 
iość w sensie gospodarczym. 
administracyjnym i kultural- 
nym. Ałe imperialiści amery- 
kańscy. angielscy i francuscy 
już nazajutrz po konferencji 
w Poczdamie zaczęli łamać 
przyjęte achwały. 

Niemcy zostały rozbite przez 
stworzenie Bizonii, a po tym 


Niemiec 


Trizonii, wreszcie przez wpro- 
wadzenie odrębnej waluty w 
Niemczech Zachodnich. Utrud- 
niano coraz bardziej wymianę 
handlową ze wschodnimi Niem 
cami. Ukoronowaniem tych za 
biegów było utworzenie ma- 
rionetkowego państwa zachod- 
nio - niemieckiego. 
Imperialiści chcą w ten spo- 
sGb doprowadzić do tego, by 
odrodziły się rozbite w wyni- 
ku klęski ciemne siły reak- 
cji i hitleryzmu. Chcą, by na- 
turalne dążenie narodu nie- 
mieckiego do jedności zosta- 
ło wykorzystane przez odra- 
dzający się hitleryzm dla pod 
sycania nacjonalizmu, ducha 
odwetu i nienawiści do Polski. 
Czechosłowacji i ZSRR. 
Równolegle do  pociągnięć 
administracyjnych i gospodar- 
czych zaczęło się uzbrajanie 
Niemiec Zach. Jeszcze w 1946 
r. w strefach zachodnich two- 


rzono różnego rodzaju „bry- 
gady pomocnicze“, „Straże 
przemysłowe* i inne forma- 


gje. Obecnie. zupełnie jawnie 
tworzy się dywizje uzbrojone 
w broń ciężką, czołgi, działa 
ita. 

Zalegalizowano taką organi- 
zację o charakterze wojsko- 
wym, jak „Stahlhelm* (Hełm 
Stalowy), grupującą najbar- 
dziej szowinistyczne i nacjo- 
nalistyczne elementy. Według 
przybyiżonych danych Źzbroj- 


finansowej 


innych narodów 
i poślemy ich na pole walki“, 


„cyklon; 


izby 
„W najbliż- 


„LOUISVILLE COURIER JOURNAL" z 26 
stycznia 1951 r.: 
sxórę amerykańską przy pomocy narodów Eu- 


„Eisenhower będzie ratował 


ropy Zachodniej“, 


ne formacje regularne w Niem 
czech Zachodnich liczą w tej 
chwili blisko pół miliona ludzi. 
Na czele tych formacji stoją 


nasi „starzy znajomi”, „zdena- 


zyfikowani* hitlerowscy gene- 
rałowie: Guderian, Halder, 
Mannstein, Manteufell i inni 
zbrodniarze wojenni, który z 
łaski imperialistów uniknęli 
styczka po tysiąckroć zasłużo- 
nego. 


Niemcy Zachodnie — 
kuźnią narzędzi zbrodni 


Remilitaryzacja następuje 
nie tylko drogą tworzenia no- 
wego Wehrmachtu, ale rów- 
nocześnie powstaje odpowied- 
nia baza „materialna“. W tym 
celu zniesiono wszelkie istnie- 
jące, na mocy porozumienia 
poczdamskiego, ograniczenia 
odnośnie produkcji stali i ma- 
teriałów wojennych. Trizonia 
staje się prawdziwą kuźnią 
agresji. I. G. Farben w Lud- 
wigshafen produkuje znowu 
materiały pędne dla samolo- 
tów bojowych i „znany“ nam 
firma  „Autokabel* 
produkuje kable do czołgów: 
fabryka w Allach płyty 
pancerne do człogów; F-ma 
Motorenbau — ciężkie mo- 
tory do czołgów. W zakła- 
dach nr. 2 Kruppa produkuie 
się udoskonalone „Pantery , 
w Kilonii wznowiono produk- 
cję torped, a w Rotweil pro- 
dukcja prochu przekracza po- 
ziom z 1941 r. 


Fabrykanci śmierci 
znów na widowni 


W Poczdamie podjęto wspól- 
nie i jednomyślnie uchwały w 
sprawie likwidacji niemiec- 
kich trustów i karteli. Krok 
ten miał po pierwsze — usu- 
nąć przyczyny wojen, jaki- 
mi była polityka ekspansji 
monopolistów niemieckich; po 
wtóre — zlikwidować mate- 


rialne przesłanki oddziaływa- 
nia na naród niemiecki ele- 
mentów  szowinistycznych i 
umożliwić wychowywanie 
Niemców w duchu demokra- 
cji i pokojowego współżycia 
narodów. Monopoliści winni 
współpracy w organizowaniu 
tudobójczej wojny, winni byli 
być ukarani. 

Tak było w umowie. A jak 
realizowały to mocarstwa za- 
chodnie? 

Od pierwszej chwili impe- 
rialiści anglo - amerykańscy 
starali się uchronić zbrodni- 
czych monopolistów niemiec- 


kich przed sądem i karą. 
Schacht i Dinlebach, Pfer- 
inengas i Abst zostali zwol- 


nieni i „zdenazyfikowani*. O- 
trzymali oni z powrotem swoje 
tabryki i kopalnie. Odbudo- 
wane zostały pod ich kierow- 
nictwem, zdezorganizowane na 
skutek rozbicia Hitlera, mono- 
pole. Obecnie „Vereinigte 
Stahiwerke*, „IG. Farben“, 
„Siemens Schukert* i inne kon 
cerny rozwijają się, dając 
swym właścicielom — amery- 
kańskim i niemieckim kapita- 
listom większe niż kiedykol- 
wiek zyski. 


Nechitlerowcy 
podnoszą głowę 


Historia niekiedy się po- 
wtarza. Hitler doszedł do wła- 
dzy dzięki milionowym sub- 
wencjom bankierów i mono- 
polistów niemieckich i anglo- 
amerykańskich Obecnie wraz 
z odbudową i rozwojem mo- 
nopoli, coraz bardziej pewni 
siebie, coraz bezczelniejsi sta- 
ja się neohitlerowcy. Z inspi- 
racji i przy poparciu USA i 
Anglii w Trizonii rozlegają się, 
jakże „drogie* sercu szowini- 
stów, wezwania do ataku na 
Folskę i Związek Radziecki. 
Arcyzdrajca i eks-szpicel ge- 
stapowski Schumacher wzywa 
otwarcie do „prewencyjnej“ 
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Wysokie odznaczenie państwowe, 
które otrzymatem, jest dia mnie bodźcem ; 
do dalszej — jeszcze śmielszej, 
jeszcze wydajniejszej, 

jeszcze odpowiedzia 


isiiejszej pracy. 
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pisze nasz korespondent, tow. Mieczysiaw Zgórzewski, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 


Odrodzenia Polski 


Z okazji dni Oświaty, Książki i Prasy Prezydent 


Bierut odznaczył 


19 bm. w Belwederze 


19 korespondentów robotniczych i chiopskich Krzyżami Kawalerskimi Orderu Odrodzenia Polski. 


Miedzy odznaczonymi znalazł się także korespondent 


rzewski z Wrocławia. 


„Sztandaru 


Młodych* Mieczysław Zgó- 


Mieczysław Zgórzewski nie jest ZMP-owcem,ani nawet młodym człowiekiem. Ma lat 51. Dla- 
czego jego właśnie przedstawiliśmy do wysokiego odznaczenia państwowego? 


Bo tow. Zgorzewski położył 


szczególne zasługi 


w sprawach właśnie młodzieżowych. 


Jako 


kierownik Domu Młodego Robotnika przy Wrocławskiej Fabryce Urządzeń Mechanicznych zde- 
maskowałt on wrogą robotę dyrektora adm nistracyjnego Chyżyńskiego i kierownika gospodar- 
czego Zylberberga, którzy utrzymywali miodzież zamieszkującą DMR, w złych warunkach. 


I jeśli dziś młodzież WFUM-u mieszka w czystych pokojach zamiast w klitkach z betonowy- 
mi posadzkami, jeśli ma umywalnie i ubikacje zamiast cuchnącuch nor, jeśli na potrzeby mło- 
dzieży WFUM-u znalazły się kredyty, których zawsze „brakło“ panom Chyżyńskiemu i Zylber- 


bergowi 


- 


— to w tym jest duża zastuga tow. Mieczystawa Zgórzewskiego. 
A oto, co pisze tow. Zgórzewski o swoim pobycie w Belwederze: 


Kończyliśmy obiad, kiedy 
oznajmiono nam, że jedziemy 
do Belwederu. Poczułem wiel- 
kie wzruszenie. Odetchnąłem 
trochę dopiero na dziedzińcu 
pałacowym. Właśnie nadjedża- 
li dostojnicy państwowi, wśród 
których od razu rzuciła mi się 
w oczy wysoka sylwetka Mar- 
szałka Polski, Konstantego Ro 


kossowskiego. 
Premier Cyrankiewicz za- 
prosił nas gościnnie do Bel- 


wederu. Znaleźliśmy się w sali 
przyjęć. Stanąłem obok tow. 
Trojanowskiego korespondenta 
„Trybuny Ludu“. 


IM ylko patrzeć, jak wejdzie 
A sam Prezydent. Wzrusze- 
nie moje — a z pewnością i in 
nych towarzyszy — rośnie. 


Wchodzi i pozdrawia nas 
skinieniem ręki. Na twarzy — 
dobry uśmiech — tak dosko- 
nale znany z wielu fotografii. 


Prezydent podchodzi ener- 
gicznym krokiem do mikrofo- 
nu: 

„Dziś bardziej niż kiedykol- 
wiek doniosłe jest i odpowie- 
dzialne powołanie korespon- 
dentów robotniczych i chłop- 
skich. Państwo Ludowe liczy 
na Waszą pomoc w walce ze 
ziem, na Waszą odwagę i wy- 
trwałość w walce z wszelkimi 
objawami samowoli i bezpra- 
wia, z każdym faktem naru- 
szenia naszych ustaw, naszej 
ludowej praworządności. Smie 
lej więc piszcie o wszelkich 
przejawach biurokrutyzmu "i 
bezdusznego stosunku do czło 
wieka, walczcie wypróbowa- 
nym orężem krytyki z brakiem 
troski o człowieka pracy, z nie 
udolnością, z marnotraw= 
stwem. Nie szczędźcie zarozu- 
mialców i sobiepanków, którzy 
tu i ówdzie usiłują nadużywać 
zaufania władzy ludowej i rzą- 
dzić się ze szkodą dla państwa 


i jego obywateli“ — mówi Pre- 
zydent 
Myślę: „to znaczy, że dotąd 


robiliśmy słusznie. Pierwszy 
Obywatel Państwa Ludowego 
to stwierdza“, 


A Tow. Bierut mówi dalej: 


„Państwo Ludowe liczy na 
Waszą pomoc zwłaszcza na 
Ziemiach Odzyskanych, gdzie 
zadania prasy robotniczej i 
chłopskiej są szczególnie waż- 
ne jako czynnik rozwoju tych 
Ziem pod względem gospodar- 
czym i kulturalnym. Korespon 
denci robotniczy i  chłopscy 
mogą tu odegrać doniosłą ro- 
lę w walce z obłudnikami i 


wojny przeciwko wschodowi i 
naznaczeniu linii obronnej „na 
Wiśle i Niemnie', a Adenauer 
oświadcza, że „Praga jest 
starszym miastem imperium 
niemieckiego niż Berlin". 

Oto, co mówił na VI Ple- 
num KC PZPR o przyczynach 
rozpętania tej antypolskiej he- 
cy, tow. BIERUT 

„Wiecni swoim tradycjom 
historycznym, Kontynuując li- 
nię polityczną, której w stosun 
ku do Polski trzymają się nadal 
niezmiennie amerykańscy me- 
zowie stanu, począwszy od Wil 
sona, a skończywszy na Tru- 
manie, zechcą oni bez wątpie- 
nia i obecnie „regulować“ swo- 
je rachunki z militarystami 
niemieckimi kosztem Polski“. 

W tym celu uzbraja się 
Niemcy Zachodnie, judzi prze- 
siedłeńców z Z1em Zachodnich, 
łudząc nadzieją „powrotu“, 
wskazuje się milionowej armii 
bezrobotnych, że jedyną drogą 
wyjścia z nędzy jest pójście do 
szeregów nowego Wehrmach- 
tu. 

Oto wyniki rozbicia Nie- 
miec — oto wyniki obecności 
amerykańsko - angielskich 
wojsk okupacyjnych w Niem- 
czech. 


Kto jest zainteresowany 
w rozbiciu Niemiec? 


„Zagrożeni.. wW.. swym ist- 
nieniu monopoliści i military- 
ści niemieccy—stwierdził tow. 
BIERUT na VI Plenum — 
mogli szukać ratunku jedy- 
bie w amerykańskich bagne- 
tach. Z połączenia amerykań- 
skiej polityki antypoczdam- 
skiego bezprawia i brutalnej 
przemocy z reprezentowaną 
inie po raz pierwszy w histo- 
rii) przez całą reakcje niemiec- 
ką gotowością zdrady intere- 
sów narodu.. — w imię ocale- 
nia swych pozycji klasowych 
zrodziła się idea rozbicia i po- 
działu Niemiec", 


dwulicowcami, którzy licząc na 
brak kontroli oszukują władzę 
łudową i usiłują czerpać łatwe 
korzyści osobiste ze sprawowa 
nego urzędu lub stanowiska“. 


Mimowoli staje mi przed 
oczyma Wrocławska Fabryka 
Urządzeń Mechanicznych, Dom 


Młodego Robotnika, osiedle 
Oporów, Wrocław... Ziemie 
Odzyskane... Tak, tu szczegól- 


nie ostra jest walka z obłudni- 
kami i dwulicowcami. Z ludź- 
mi, którzy spalili za sobą mo- 
sty i obrali sobie Ziemie Odzy 
skane za bezpieczne schronie- 
nie. 


Ale muszę jednocześnie pi- 
sać więcej o naszych sukce- 
sach, które osiągnęliśmy wła- 
śnie w walce z kombinatorami 


i biurokratami — wbrew ich 
kreciej robocie! A jest tych 
osiągnięć wiele — w Oporo- 


wie, we Wrocławiu, na całym 
Dolnym Śląsku. 


„Im śmielej, im z większym 
poczuciem  odpowiedzialności 
będzięcie wykonywać swe zada 
nia, tym bardziej zaszczytne 
będzie stanowisko korespon- 
denta robotniczego i chłopskie 
go, tym wybitniejsza będzie 
jego rola w naszym społeczeń- 
stwie.“ 

Więcej 
dzialności... 
i śmiałość 


poczucia odpowie- 

Tak, sama ostrość 
nie wystarczą — 
czuję to szczególnie właśnie 
teraz, w chwili, kiedy stoję 
przed przedstawicielem naj- 
wyższej władzy państwowej, 
który ma do nas koresponden- 
tów, tak wielkie zaufanie. 


N oeno chwila przełomo- 
wa w moim życiu, która 
pozostanie w mojej pamięci na 
zawsze. Wyczytują moje na- 
zwisko. 


Podchodzę do Tow. Bieruta. 
Prezydent wręcza mi Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodze- 
nia Polski wraz z legitymacją 
i ściska moją dłoń. 

„Przyrzekam, Towarzyszu 
Prezydencie — mówię gorąco 
— że jako człowiek pracujący 
wśród młodzieży i organizator 
kuliuralno-oświatowy PGR na 
Ziemiach Odzyskanych — bę- 
dę demaskował krecią robotę 
wroga klasowego i tym sa- 
mym walczył o socjalizm“. 


— Walczcie z wrogiem kla- 
sowym, liczymy na Waszą po- 
moc — mówi Prezydent. 


Rozbicie Niemiec potrzebne 
jest amerykańskim impcriali- 
stem i reakcyjnej burżuazji 

- niemieckiej, która boi się wia- 
snego narodu. 

Że tak jest, niech świadczą 
wypowiedzi reakcyjnych poli- 
tyków zach.-niemieckich, bła- 
gających interwentów amery- 
kańskich o pomoc w dławie- 
niu klasy robotniczej, wystę- 
pującej przeciwko monopo- 
lom. Nie kto inny jak Schu- 
macher zwracał się do USA 
o przysłanie dodatkowych 
10 dywizji dla obrony przed 
„anarchią*. 

Już zupełnie jawnie ujawni- 
ło się oblicze reakcji niemiec- 
kiej w związku z listem pre- 
miera NRD  Grotewohla do 
Adenauera. W liście tym pre- 
mier NRD proponował wszczę- 
cie rozmów o połączenie kra- 
ju i zażądanie od czterech mo- 
carstw podpisania  trakiatu 
pokojowego i wycofania oku- 
pacyjnych wojsk z Niemiec. 

Adenauer nie tylko odrzu- 
cił tę propozycję, ale zabronił 
przeprowadzenia plebiscytu 
w tej sprawie. Tylko strach 
przed własnym ludem mógl 
podyktować taką haniebną, 
antynarodową decyzję. 

Obok tego Adenauer i jego 
mocodawcy obawiają się — 


i słusznie, że zjednoczenie 
Niemiec na bazie demokra- 
tycznej to kres panowania 


monopoli i  junkierstwa, to 
ostateczne bankructwo planów 
„Drang nach Osten“, to ko- 
niec zysków otrzymywanych z 
produkcji narzędzi mordu, 
to kres nadziejom na powrót 
do swych fabryk, folwarków, 
które lud w NRD przejął na 
własność całego narodu. 

W mniemniejszym stopniu w 
rozbiciu Niemiec zaintereso- 
wani są amerykańscy impe- 
rialiści Oto co piszą na ten 
temat młodzi bojownicy o po- 
kój, zebrani na zlocie mło- 
dzieży w Berlinie w 1950 r. Im 


Rząd i Partia liczą na moją 
pomoc! Chyba dopiero po tych 
słowach tow. Bieruta zdałem 
sobie sprawę z ważności roli 
korespondenta. 


Tow. Próchnicki ze „Sztan- 
daru Ludu* i tow. Michalska 
z „Gazety Robotniczej“ dzię- 
kują Prezydentowi w imieniu 
odznaczonych. Z zapałem 
wznoszą zebrani koresponden- 
ci okrzyki na cześć Polski Lu- 
dowej, na cześć tow. Bieruta 
i na cześć Wielkiego Stalina. 
Prezydent wznosi z kolei 
okrzyk na cześć koresponden- 
tów robotniczych i chłopskich. 


po uroczystości Prezydent 

podejmował nas lampką 
wina. Na tarasie pałacu Bel- 
wederskiego zasiadamy razem 
z dostojnikami państwowymi. 
Nie ma tu nic z dyplomatycz- 
nej sztywności korespon- 
denci robotniczy i chłopscy 
opowiadają swemu Prezyden- 
towi o bolączkach i osiągnie- 
ciach na swoim terenie. 

Także i ja opowiadam o 
moich przeprawach z „sobie- 
pankami“ z dyrekcji WFUM. 


Kiedy powiedziałem, że na- 
zywają mnie „zadziorą* Prezy 
dent uśmiechnął się: 

— To dobry znak, że Was 
tak nazywają. Pracujcie tylko 
tak wytrwale jak dotąd, nie 
zrażajcie się trudnościami. Pa- 
miętajcie, że Rząd Ludowy 
opiekuje się korespondentami 
i broni ich. 

Te słowa Prezydenta, które 
usłyszałem podczas tych ra- 
dosnych odwiedzin w Belwede 
rze pozostaną dla mnie 
gwiazdą przewodnią w dalszej 
pracy korespondenta ludowej 
prasy. 

Otrzymanie tak wysokiego 
odznaczenia państwowego po- 
budza mnie do dalszej — jesz- 
cze śmielszej, jeszcze wydaj- 
niejszej, jeszcze odpowiedzial- 
niejszej pracy. Będę dokładał 
wszelkich starań, aby moje ko 
respondencje były coraz lep- 
Szym i wierniejszym obrazem 
naszych osiągnięć, aby moja 
krytyka była coraz słuszniej- 
sza i bardziej trafna. Do tego 
zobowiązuje mnie Kawalerski 
Krzyż Orderu Odrodzenia Pol- 
ski. 


M. ZGÓRZEWSKI 
Wrocław — PGR Oporów 
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perialiści — „..chcą wyciągnąć 
możliwie największe zyski... u- 
jarzmić ten kraj, aby uczynić 
zeń bazę wypadową i dostaw- 
cę mięsa armatniego, potrzeb- 
nego im dla ich ohydnej wojny 
rabunkowej o panowanie nad 
swiatem...“ 


„Za głośnymi frazesami i 
szczującą propagandą adenau- 
erów i schumacherów oraz ich 
„kompanów“, ukazują się 
przed młodzieżą niemiecką 
masowe groby i zburzona 
przez bomby atomowe oj- 
czyzna". 


„Wiem, że utworzenie za- 
projektowanych przeze mnie 
oddziałów bojowych — pisze 
kongresman Poage — uratuje 
życie niezliczonym młodym 
Amerykanom. Znaczy to oczy- 
wiście, że w zamian za to, 
młodzież niemiecka ma zapła- 
cić swoim własnym życiem 
(dła zysków monopoli oczywi- 
ście — przyp red.) Zburzymy 
wszystkie mostv. źZatopimy 
wszystkie kopalnie. Zmiecicmy 
z powierzchni ziemi wszystkie 
kominy fabryczne... wszystko, 
co mogliby zużytkować komu- 
niści”. 

Innymi słowy Niemcy mają 
być rezecrwuarem sił i środ- 
ków, poligonem  ćwiczebnym, 
taranem w marszu na Polskę 
i socjalistyczny Związek Ra- 
dziecki. 

Nic więc dziwnego, że po- 
tężny gniew narasta w ca- 
łych Niemczech. Nawet ele- 


Dokończenie na str.5-ej 


Artykuł „Dlaczego 
jesteśmy za 


zjednoczeniem 


Niemiec" wykorzystaj 
do prasówki 


Jeśli Wanda była „nieobecna duchem“ 
nawet na biologii to znaczyło to. że nie- 
wątpliwie coś z nią jest nie w porządku. 

Siedziała na swojej czwartej ławce pod 
oknem, patrzała profesorowi prosto w oczy 
i widziała zapłakaną twarz matki. Wyj- 
mowała podręczniki, przewracała kartki, 
a właściwie czuła tylko jedno: palące, 
krzywdzące uderzenie w policzek, wymie- 
rzone wczoraj przez oica. Policzek już na- 
wet nie bolał. ale ciągle przypominał o 
sobie dotkliwym skurczem, zupełnie jak- 
by wszystkie nerwy zbiegły się na tym 
kawałku skóry, zupełnie jakby miał wła. 
sną pamięć | własne, natrętne życie. 

Profesor wyczytywał listę obecności — 
Wanda powiedziała „jest* i myślała — 
-trzeba odejść z domu. Zatrują mi ży- 
cie... 

Profesor mówił o prawie dziedziczenia 
—.a Wanda myślała —..chyba nie po- 
trafię odejść Nie mam przecież nikogo 
bliższego od nich... 

Nie, Wanda nie widziała wyjścia. Gdy- 
by przynajmniej było się kogo poradzić 
Gdyby. przynajmniej należała do ZMP... 
Ale nie należała. Nie dlatego, że miała 
jakieś z sadniczo inne przekonani.. Po 
prostu, jakoś nie miała śmiałości. Tam 
się trzeba udzielać, aktywizować, przema- 
wiać —a tego to już by Wanda za żadne 
skarby nię zrobiła. Ale teraz byłoby do- 
brze kogoś z ZMP się poradzić. Oni prze- 
cież chyba też mają czasem takie tru- 
dności z rodzicami. Tylko, że ci ZMP-ow- 
cy tak się razem i osobno trzymają — nie 
wiadomo nawet do kogo podejść, jak za- 
cząć mówić i co najważniejsze —czy to 
dla nich w ogóle bedzie ważne? Oni za- 
wsze tyle mówią o socjaliźmie, o wiełkich 
międzynarodowych sprawach, a przecież 
jej — Wandy — sprawa jest właściwie zu- 
pełnie prywatna i zupełnie mała.. Więc 
co zrobić? 

Profesor kończył wykład i dobitnie wy- 
mawiał ostatnie słowa w kierunku dziew- 
czyny z czwartej ławki, która wpatry- 
wała się w niego z specjalną, naprężoną 
uwagą. 

Właśnie wtedy Wanda doszła do wnio- 
sku, że jednak trzeba będzie zwrócić się 
do ZMP-owców i to chyba najlepiej do 
Mirki Boland z X c. Mirka jest kie- 
rownikiem organizacyjnym w ZMP, Mir- 
ka przemawia na wszystkich zebraniach, 
Mirka jest —jak to się mówi — aktywist- 
ką. Więc chyba ona najlepiej zrozumie. 
Chyba jest najlepsza. 

A mimo to trzeba mieć dużo odwagi, 
żeby z dziewczyną, z którą nigdy się je- 
szcze słowa nie zamieniło mówić o takich 
najbardziej własnych i najbardziej cięż- 
kich sprawach. 

Wanda nigdy jeszcze nie czekała na 
dzwonek z taką niecierpliwością i z ta- 
kim lękiem. Koniec lekcji... I co po tym? 
Wrócić do domu i przestać się buntować? 
A może.... 

A potem jednak dzwonek w końcu za- 
dźwięczał i pierwszą osobą, na którą się 
Wanda wychodząca z klasy natknęła, była 
właśnie Mirka Boland. 

Szła korytarzem jak zawsze zaaferowana 
śpiesząca się, z poważnym, zatroskanym 
czołem, z dużymi oczami, które pełne po- 
wagi umiały patrzeć ponad ludźmi i po- 
przez ludzi. 

Chłopcy ustępowali przed nią, a dziew- 
częta ściszały nieco śmiech. Kiedy Mirka 


Boland przechodziła ze swoją teczką pod 


pachą wszyscy wiedzieli, że idzie gdzieś 
w bardzo poważnych, organizacyjnych 
sprawach. Mirka Boland spraw niepoważ- 
nych nie załatwiała. 

Wanda zdecydowała się. Zresztą nie by- 
ło wyjścia. Chwyciła ją za rękę i pocią- 
gnęła pod okno. 

— Słuchajcie, ja na chwileczkę... To dla 
mnie bardzo ważne... 

-— Słucham... — Mirka przystanęła. 

Nie, naturalnie łatwo to Wandzie nie 
przyszło, ale w końcu zaczęła mówić. 

— Więc — wiecie — ja nie jestem w 
ZMP. Ale ja-— wiecie —nie wierzę. Ro- 
zumiecie, nie wierzę w Boga. To znaczy... 
Ja nie jestem marksistką. Tylko tak się 
jakoś stało, że nie wierzę... I wiecie... 

-— Na moment — przerwała rozglądając 
się Mirka —na moment, koleżanko, prze- 
praszam was. 

Weszła do jednej z klas, wręczyła jakąś 
kartkę niskiemu, piegowatemu chłopcu, 
zamieniła z nim kilka słów i powróciła do 
zagłębienia pod oknem. 

— Słucham.. — powtórzyła i znacząco 
spojrzała na zegarek. 

Wandzie zaschło w gardle. —..Ona ma 
jakieś ważne sprawy, a ja jej tu głowę 
zawracam... 

Zaczęła mówić Śpiesznie. Słowa plątały 
się. Wychodziły inne niż te pomyślane. 
I właściwie z każdym słowem stawało się 
jasne, że nie trzeba było zaczynać. 

Mówiła o tym, że rodzice — religijni — 
zmuszają ją. do chodzenia do kościoła. 
I że właściwie to przecież takie pójście 
do kościoła nie jej nie kosztuje, a rodzi- 
com daje spokój. Ale, że ona nie może 
klęczeć, udawać że się modli i właściwie 
nie wierzyć. Przysięgła, że więcej nie 
pójdzie. Ojciec kazał jej iść z domu precz. 
I że.. 

— No i co? —przerwała Mirka. 

— Tak, no i co? 

Chwila milczenia. 
zegarek. 

— Tak, to trzeba by było załatwić — 
powiedziała w końcu i jej oczy nabrały 
jeszcze bardziej zatroskanego wyrazu. — 
Tylko, że ja teraz nie mam czasu. Mam 
bardzo ważne zebranie, musicie mi wy- 
baczyć. I w ogóle to sprawa raczej per- 
sonalna, ja się tymi sprawami nie zaj- 
muję. Najlepiej będzie jeżeli się z tym 
zwrócicie do Władka Jarosza z naszego 
Zarządu. Przykro mi, ale muszę już ie- 
cieć... 

Mirka Boland poszła. 

Korytarz opustoszał. 


* 


Mirka Boland energicznie otworzyła 
drzwi IXb. Z klasy runął na nią gwar 
i śmiech. Kilkunastu ZMP-owców w ocze- 
kiwaniu na rozpoczęcie zebrania bawiło 
sie doskonale. 

Kiedy stanęła — wysoka, poważna | za- 
troskana — za katedrą gwar ucichł jak 
ścięty. A 

— Zupełnie niepoważne zachowanie — 
powiedziała pełnym wyrzutu, energicznym 
głosem. — Nie rozumiem. Jak dzieci! 

Ktoś cichutko ziewnął. Nagle wszyscy 
dostrzegli. że na portretach leży kurz. że 
gazetka wisi krzywo i że wcale nie jest 
tak ciepło. jakby się wydawało, kiedy się 
patrzy przez okno. 

Kilka głów opuściło się. Maryl wy- 
szła z ławki t dyskretnie starła z tablicy 
krzywy napis kredą wypisany po ostat- 
niej lekcji: „Hip hip hurra — niech żyje 
Polenta“. Był to okrzyk na cześć Polen- 
towicza, ulubionego wychowawcy. klaso- 
wego. z 

Mirka rozpoczęła referat. Mówiłk płyn- 
nie, energicznie, z całą pewnością słuszno- 
ści zarzutów jakie stawia — słuszności 
spraw, które omawia. 

— Szkolenie leży — mówiła. — W ogóle 
robota w waszym kole leży. Nic się u was 


Mirka patrzyła na 


nie robi. Żadni 4 was ZMP-owcy. Z tego 
trzeba wyciągnąć konsekwencje organi- 
zacyjne... 

Kwietniowe, leniwe muchy łaziły po 
ławkach. zapukała sprzątaczka, czy może 
już Sprzątać, głowy opuszczały się coraz 
niżej... 

W wolnych wnioskach głos nagle zabrał 
Fredek Sadowski. 

— Czy nie możnaby — zapytał, nie spo- 
glądając w kierunku Mirki —czy nie moż- 
naby zorganizować majówki? Takiej na 
ı wesoło? Z harmonią? I z potańcówką? 

Glo y podniosły się zaciekawione i zdu- 
a Muchy bzykając pofrunęły na szy- 
ę. 

— Och, to by było... — zaczął ktoś zdu- 
szonym z przejęcia głosem. 

— W kwestii formalnej — przerwała 
Mirka. —O zabawach to wy umiecie my- 
śleć. A szkolenie u Was leży. Na przy- 
kład, kolego Sadowski, czyście już prze- 
robili uchwały ostatniego Plenum? 

— Nie... — Fredek Spurpurowiał i prze- 
stępował z nogi na nogę. — To już chyba 
nie... To ja już właściwie... Chyba mój 
wniosek jest niesłuszny — zakończył z de- 
terminacją, usiadł i spojrzał w okno. 

Kilkanaście par oczu patrzyło za okno 
z tęsknotą. Słońce jak czerwony, nie- 
opatrznie wypuszczony balon, ginęło już 
na zachodzie. 


A 
— Dlaczego się śmiejesz? 
Zenek  Śniegowicz — przewodniczący 


ZS-u sam śmiał się często i stanowczo .za 
głośno. Ale wyraz twarzy Wandy, bo 
uśmiechem trudno to było nazwać, zasta- 
nowił go, po prostu zmieszał. 

Było to na zebraniu klasowym. Śniego- 
wicz mówił o pozaszkolnym, domowym ży- 
ciu młodzieży. —, „Za mało się znamy... 
Macie przecież poza tym budynkiem swo- 
je przeżycia ciężkie i radosne. Nikt pra- 
wie nie przychodzi z tymi sprawami do 
Zarządu. To źle... A przecież nasz Zarząd 
zawsze jest gotów pomóc, podzielić się 
ciężarem, odpowiedzieć...“ 

I wtedy urwał na pół słowie. Przypad- 
kiem spojrzał na twarz dziewczyny z 4 
ławki. Ona się śmiała! Ale nie, to nawet 
nie był śmiech. To było jakieś złośliwe, 
pełne ironii skrzywienie. 

Opanował się, przyśpieszył tempo mó- 
wienia, usiłował na tę twarz nie patrzeć 
— nie patrzeć, nie patrzeć —i musiał zno- 
wu spojrzeć. Grymas nie znikał. Dziew- 
czyna kpiła w żywe oczy. To peszyło. 
Skończył szybko i bez zwykłego ognia 
i podszedł do niej. 

— Dlaczego się śmiejesz? 

Tak, jeśli to miał być śmiech, to śmiała 
mu się prosto w twarz. 

— Wesoło mi! Pięknie przemawiacie! — 
powiedziała wolno i znacząco i nawet jej 
głos miał jakieś obraźliwe brzmienie. 

Śniegowicz znał się na tym. To „wy“ 
na jego „ty* mówiło także wiele. 
„Usiadł na przeciwległej ławce. 

— Bez kawałów — powiedział, nagle po- 
ważniejąc. — Powiedz —co jest! 

Klasa opustoszała. Ktoś uchylił drzwi: 
„Te, Śniegowicz, zostaw tę randkę i chodź 
do Zarządu. Mamy przecież omówić plan 
zebrań!“ 

— Zaczynajcie sami! —odkrzyknął Ze- 
nek nie odwracając głowy. — Niech Mirka 
poprowadzi, albo Szymczak! Za jakąś go- 
dzinkę przyjdę. 

Drzwi zamknęły się. 

— No? — nie patrzył na nią. 

— Dajcie mi spokój. Co to, śmiać się 
już nie wolno? Może ZMP-owcy mi za- 
bronią? 

Wanda wstała, zatrzasnęła teczkę i po- 
szła do drzwi 

— Przestań — powiedział niezdecydowa- 
nie i bardzo spokojnie —po co to? Po- 
wiedz lepiej, czy ktoś ci zrobił coś złego? 


To wystarczyło. Odwróciła się do niego 
plecami i nagle rozpłakała się. Widać by- 
ło, jak z całych sił usiłuje ten płacz po- 
wstrzymać. Ale był siłniejszy nawet od 
ambicji. 

— Kłamiecie! — krzyczała — wszystko 
frazesy! Wszyscy kłamiecie! Piękne słów- 
ka, gadać —to wy potraficie! 

— Tak. tak kłamiecie — krzyczała Wan- 
da. —I pomyśleć, że ja chciałam wam 
wierzyć bardziej niż rodzicom... Ta wasza 
cała Mirka — taka niby ZMP-ówka, taka 
aktywistka —a człowieka traktuje jak 
krzesło.. A ty sam, na zebraniu — piękne 
frazesy, a jak potrzeba to nikt nie po- 
może.. Teraz się też napewno śmiejesz... 


Wanda nie mogła już opanować otwar- 
tego, głośnego płaczu. Schowała głcwę w 
rękach i płakała głośno, dziecinnie z sią- 
kaniem i pochlipywaniem. 

— Zrozum, dziewczyno, gdybym ci nie 
chciał pomóc, to nie siedziałoym tu z tobą, 
nie traciłbym czasu. Opowiedz lepiej do- 
kładnie co było z tobą, co było z Mirką... 

Powoli, z schowaną na ramieniu głową 
mówiła Wanda. Z jej słów, co chwila prze- 
rywanych. wyrosła postać Mirki Boland. 
Mirki Boland, dla której Wanda była tyl- 
ko cyfrą w rubryce „niezorganizowani”, 
Mirki Boland, która załatwiała same waż- 
ne sprawy, Mirki, wobec której na kory- 
tarzu ucichł gwar. 

— Gd.ie ja miałem oczy? — myślał prze- 
rażony tym nagłym widokiem Zenek. — 
Jaki ze mnie przewodniczący... Ślepiec — 
a nie przewodniczący. Nie umiałem wy- 
chować takiej dziewczyny, jak Mirka! 

Z niedalekiego sekretariatu słychać by- 
ło trzask zamykanych drzwi i odsuwa- 
nych krzeseł. 

— Dobra. Z Mirką pomówimy. Ona na- 
prawdę zawiniła wobec ciebie. Ale teraz 
ty. Twoja sprawa. Może zrobimy tak — 
poprosimy dyrektora, żeby pogadał z two- 
im ojcem. Już kto, jak kto, ale „dyrek“ 


go przeicona. Przecież ojcie. nie z kamie- 


nia. Bo musisz wiedzieć, że masz słusz- 
ność w tej całej sprawie. Ogromną słusz- 


ność! 
< 


Zenek Śniegowicz. — I właśnie wtedy zro- 
zumiałem, że z Mirką nie jest w porządku 
i z nami nie jest w porządku... 

Jedna z pięciu głów pochylonych nad 
stołem w sekretariacie ZS poderwała się: 


„Rozumiem, że Mirka jest winna. Ale 
dlaczego my?*. 
Nie, nie Stefan — słuszność ma Zenek. 


Według ciebie — jeżeli ktoś z nas robi złą 
robotę — to my możemy tego nie widzieć? 
My jesteśmy odpowiedzialni — nikt inny. 
Ale, jak dotąd nie dostrzegaliśmy — to już 
teraz przynajmniej trzeba radykalnie za- 
łatwić, Moim zdaniem Bolandówna jest 
jednostką wrogą. Moim zdaniem trzeba ją 
z Zarządu i z organizacji usunąć. Natych- 
miast!* — dla podkreślenia tego „natych- 
miast* mały, szczupły Jurek Szymczak 
trzasnął pięścią w stół. 


Zenek gwałtownie, jąkając sie troche, 
jak zawsze, kiedy był zdenerwowany, 
przerwał mu: 


Dobrze, a kto jej powiedział, że robi 
źle? Kto z nas w ogóle to dostrzegał? 
Kto? Nikt! Nie widzieliśmy! Nie pomo- 
gliśmy! A teraz to mądrzy jesteśmy. Wy- 
rzucać chcemy! Jeszcze gorszy jesteś, Ju- 
rek, od Mirki! Jeżeli jej nie pomożemy 
teraz, to popełnimy w stosunku do niej ta- 
ki sam błąd, jaki ona popełniła w stosun- 
ku do wszystkich innych! 

Zenek zaczerpnął tchu i zakończył: 

— Przecież to jest dobra, oddana dziew- 
czyna... 

— To prawda — podchwyciła Danka — 
przecież ona cały swój czas oddaje dla or- 


ganizacji. Ona naprawdę chce, tylko, że 
nie umie... Najważniejsze jest — jak jej 
pomóc? 


Jurek podrapał się w głowę z zakłopo- 
taniem — Zagalopowałem się. Moja wina. 
Słuszność macie. Jak jej pomóc?... 


— Ja bym uważała tak... — zaczęła wol- 
no Danka. Pięć głów pochyliło się znowu 
nad stołem. 


Następnego popołudnia Zenek Śniego- 
wicz szedł obok Mirki Boland i mówił o jej 
błędzie. 

— Czyś ty, Mirka, nie zauważyła, że ja- 
koś wyizolowałaś się od młodzieży? 

Mirka wzruszyła ramionami. — Zwario- 
wałeś. Mówisz tak, jakbym nie była na 
każdym zebraniu. Albo jakbym nie cho- 
dziła do szkoły. 

— Po prostu o to chodzi, że ciebie wszyscy 
u nas traktują, jak nielubianą nauczyciel- 
kę. O to, że wstyd robisz Zarządowi. 

Mirka przystanęła — Ja robię wstyd Za- 
rządowi? Ja? A kto wykonuje wszystkie 
sprawozdania? Nocami siedzę nad nimi! 
Może ty je robisz, Śniegowicz? A kto pro- 
wadzi szkolenie? Może ty? Może jestem 
gorszą uczennicą od Danki, albo od Szym- 
czaka? Może mniej od nich pracuję? No 
powiedz, powiedz, nie wstydź się! 

— Nie bądź śmieszna. Wiesz sama, że 
dla twojej pracy jesteśmy pełni uznania. 
Ale tu nie chodzi o to. Chodzi o twój sto- 
sunek do ludzi. Kiedy przechodzisz, 
wszyscy przestają się śmiać... 

— I to wy mi zarzucacie? Daj spokój, 
to jest tendencyjne czepianie się. Jeśli 
milkną, to znaczy, że mają wiele szacunku. 
I tak właśnie powinno być. 

— Nie, nie prawda, nie powinni milknąć 
z.szącunku, kiedy przechodzi kolega z Za- 
rządu! Nie na tym polega szacunek! A w 
twoim wypadku, to w ogóle nie z szacun- 
ku! To z obcości, moja droga, z obcości 
i strachu! Z tego, że widzą w tobie nie 
przyjaciela, tylko nudnego, wywyższające- 


go się wykładowcę! Jesteś oschła, obca 
młodzieży! 

— Frazesy! To nie są konkretne zarzu- 
ty! 


— Chcesz konkretnego zarzutu? Dob 
Wandę Pilichowską znasz? Taka niska, 
z warkoczami z X-ej b. W zeszłym tygod- 
niu przyszła do ciebie ze swoim poważ- 
nym, bardzo osobistym zmartwieniem. Jest 
jeszcze zbyt krótko w naszej szkołe, żeby 
znać publiczną opinię o tobie, no i zaufa- 
ła ci. A coś ty zrobiła? Odprawiłaś ją 
z kwitkiem. Oschle. Bezdusznie. Nawet 
urzędnikowi w okienku tak nie wolno, a co 
dopiero tobie! Wychowawczyni młodzie- 


ży! Aktywistce! 
— No wiesz — poprostu nie miałam cza- 
su. Musiałam omówić z profesor Janow— 


ską najbliższe szkolenie. Przecież sam m 
to polecałeś! 


— Ja ci polecałem, ale nie polecałem ci 
żebyś odpychała dobrą dziewczynę, żebyś 
ją na zawsze przekreślała dla nas! Przy- 
szła do ciebie z całym zaufaniem, bo w to- 
bie widziała ZMP, a tyś wszystko rozbiła 
swoim biurokratycznym, wyniosłym sto- 
sunkiem! Wołałbym, sto razy wolałbym, 
i mniejsza byłaby szkoda, gdybyś nawet to 
szkolenie „nawaliła”, niż przesunęła włas- 
nymi rękoma jednego dobrego człowieka 
do wrogów. Bo tak przecież zrobiłaś 
z Wandą! I z nią jużby ci żadne szkolenie 


nie. omogło! + 


— Ale ja się nie poczuwam do żadnej 
winy. Czy ja jestem personalna? 

-- Ślepa jesteś, Mirka, ślepa! Spcawy 
personalne — to po polsku sprawy ezło- 
wiecze. My jesteśmy od załatwiania czło- 
wieczych spraw. Wychowanie — czy to 
nie jest sprawa człowiecza? Ale nie myśl, 
Mirka, że to tylko sprawa Wandy. Ta 
twoja ślepota odbija się na każdym kro- 
ku. Czy wiesz przynajmniej, jak ciebie 
nazywają? „Dumna, sztywna i aktywna*— 
o, właśnie tak! Pięć lat już chodzisz do 
tej samej szkoły, a pokaż mi jakąś swoją 
bliższą koleżankę! Nic nie mówisz? Bo 
ciebie ludzie nie interesują i ludzi nie lu- 
bisz! Siedzis: sobie w swojej ławce zado- 
wolona z siebie i bardzo ważna, bo jesteś 
„obłatana* w teorii, bo pełnisz poważną 
funkcję w Zarządzie, bo jesteś dobrą 
uczennica. bo niby nikt ci nic nie może za- 


rzucić. Siedzisz, jak na podwyższeniu i dy- 
rektorskim okiem patrzysz w dół, na klasę 
a czasem się do niej łaskawie zniżasz, że- 
by ją pouczać i ganić! Ot, właśnie taka 
jesteś! Taka jest twoja robota, zła, nie- 
świadomie rozbijacka robota, taka jest 
choćbyś jeszcze nawet zrobiła dziesięć 
wspaniałych sprawozdań i piętnaście ide- 
alnych szkoleń i... 

Zenek nagle urwał — co ja robie? — po- 
myślał, Kazali mi delikatnie, a ja chyba 
za ostro... 

Spojrzał na Mirkę, Przystanek autobu- 
sowy dawno już minęli. Mirka szła po- 
chylona, mocno zaczerwieniona. 

— Słuchaj — powiedziała spokojnie — 
słuchaj, Śniegowicz, czy mnie naprawdę 
bardzo nie łubią? 

— Tak. Bardzo cię nie lubią. Tu nie 
ma co ukrywać. Nie ma w szkole nikogo, 
ktoby się uśmiechnął przyjaźnie, kiedy 
o tobie mówi. A nasz Zarząd uważa i ty 
to chyba też zrozumiesz, że robisz nieświa- 
domie złą robotę. Wanda przestała nam 
wierzyć. Bo w tobie widziała nas wszyst- 
kich. Inni przestają nas lubić. Bo w to- 
bie widzą ZMP. Ot, tak widzisz właśnie 
jest... 

Widzisz — myśmy — myślę Zarząd — 
zrobili ci krzywdę. Nie dostrzegliśmy two- 
ich błędów. Zdjęłaś z nas duży ciężar or- 
ganizacyjnej roboty, byliśmy bardzo zado- 
woleni i uważaliśmy, że wszystko jest w 
porządku. I że sam fakt, że jesteś człon- 
kiem Zarządu zwalnia nas od opieki nad 
tobą. I to był nasz błąd. Ale teraz musi- 
my ci pomóc, Mirka... 

— Serwus — powiedziała nagle Mirka 
i wyciągnęła do Zenka rekę. 

— Co się stało? — przestraszył się — 
możeś się obraziła? 

— Nie, skąd.. jestem ci bardzo wdzięcz- 
na. Tylko wiesz.. to naprawdę wszystko 
tak nagle spadło... muszę to sama przemy- 
śleć... 

— Aha. Dobra. — Zenek odetchnął. — 
Przemyśl. A jutro jeszcze pogadamy. 
Spotkamy się w sekretariacie o drugiej 
i skończymy. A potem, potem, jak zrozu- 
miesz, myślimy, że złożysz samokrytykę... 

— Samokrytykę? — krzyknęła Mirka— 
ja samokrytykę? Przecież nie popełniłam 
żadnego przestępstwa! Przed całą organi- 
zacją? Co za wstyd! Nie, tego nie może- 
cie mi zrobić! 

Zenek zastanowił się i po chwili milcze- 
nia powiedział — Nie ma mowy o żadnym 
wstydzie. Przed towarzyszami będziesz 
mówić o tym, co spowodowało twoje błędy 
i jak je zamierzasz usunąć! I już! Ale 
w ogóle tymczasem o tym nie myśl. Nie 
to jest najważniejsze. Najważniejsze, że- 
byś zrozumiała na czym polega twój błąd... 

—.Do jutra — przerwała Mirka. Zato- 


piona w myślach machinalnie podała Zen- | 


kowi rękę i nieuwaźnie, potrącając prze- 
chodniów, zawróciła do przystanku. 


Zenek długo spoglądał za kremowo-czer | 


wonym autobusem i ze złości gryzł pa- 
znokcie. 
— A niech to... Że też właśnie ja muszę 


zawsze na siebie przyjmować takie „przy- | 


jemne“ misje. Trzeba było jednak to zro- 
bić razem z całym Zarządem. Bo ta rozmo- 
wa chyba nie dokonała przełomu. A prze- 
łom jest konieczny. Miałoby się ochotę 
wziąć ją i potrząsnąć za ramiona, żeby o- 
przytomniała i zrozumiała to wszystko... 
Tylko jak to zrobić? Nie proste... nie pro- 
ste..Trzeba będzie znów z Zarządem poga- 
dać. A może jednak ta rozmowa pomoże? 
Nie proste... słowo daję, nie proste... Jak 
ja jej to mówiłem o tych człowieczych 
sprawach? To przecież też jest człowiecza 
sprawa. Trudna, ale kiedy się uda ją wy- 
prowadzić na słuszne tory — ogrmnie pię- 
kna... 
"s 

Wieczór był wspaniały. Jeden z tych wio- 
sennych wieczorów, kiedy za wcześnie za- 
palone lampy uliczne rywalizują z lekkim 
zmierzchem. 

Szli w trójkę ulicą. ZMP-owcy z X 
klasy. 

Trzymali się pod ręce i byli gotowi uści- 
snąć każdego, kto się dœ nich przyłączy. 
W ogóle w taki wieczór można dopiero do- 
strzec, jak bardzo właściwie ludzie są mili 
i piękni, 

Szli — nie bardzo wiedzieli dokąd — 
rozgadani i szczęśliwi. 

Na Wolskiej nagle zatrzymali się. 

— Tu — powiedziała Renia — tu mieszka 
Mirka Boland. 

Stanęli pod murem i zadarli głowy do 

óry. + 
d — U niej się pali — powiedział ktoś i do- 
dał nieśmiało: — A możeby po nią wstą- 
pić? 


POWIEŚĆ WIELKI 


CAA CZTZCZOŁCZEZCZEŁŹ 


Nagle zrobiło sie cicho. 

Przez kilka długich sekund nikt się nie 
odzywał. 

— Eee — przerwał milczenie Edex i od 
razu wszystkim lżej się zrobiło. — Co ona 
by z nami robiła? 

Wzięli się nod ręce i poszli dalej wesołą 
ulicą... 


t.. 
— Niewdzięczność.. niewdzięczność — 
myślała Mirka Boland. — To za to, że się 


tak zaharowywałam. Przez organizację rzu 
ciłam lekcje w konserwatorium. W kinie 
już nie byłam pół roku. I jeszcze teraz pre- 
tensje.. Jak on to pewnie — ten Śniego- 
wicz powiedzial.. Że mnie nikt nie lubi. 
Zupełnie, zupełnie nikt, Że jestem wszyst- 
kim obca i robię złą robotę... Czy to napra- 
wdę możliwe? Czy możliwe, żebym ja była 
zła? Nikt mi tego nigdy nie mówił... 

Pokój był ciemny i pusty. Matka jeszcze 
nie wróciła z miasta. Mirka gorączkowo 
podbiegła do kontaktu. „Nie, to jednak nie 
możliwe. Przecież nie jestem gorsza od in- 
nych. Taka Danka, nikt do niej nie ma pre- 
tensji, a przecież ja ją pod każdym wzglę- 
dem przewyższam. Pod każdym...“ 

Dobrze byłoby z kimś o tym pogadać — 
samo jakoś sformułowało się to pragnienie. 
Poradzić się — czy tak naprawdę jest? Czy 
aż tak źle? No. jednym słowem wygadać 
się, podzielić się jakoś. Wytłumaczyć, że to 
chyba niemożliwe, żeby był taki do niej 
stosunek, że przecież ona starała się jak mo 
gła. Trzeba do kogoś pójść. Może ktoś coś 
powie, może ię okaże, że to wszystko nie- 
prawda.. Trzeba — tylko do kogo? 

Mirka podeszłą do okna. Na dole na uli- 
cy chodzili ludzie. Różmobarwni, gwarni, 
spieszący się dv swoich własnych, niezna- 
nych spraw. Wydawało się, jakby ci wszy- 
scy na dole ~li w jednym kierunku zwią- 
zani jakimś por sumieniem. Dla nikogo nie 
było sekretem gdzie idą i jakie to porozu- 
mienie — za vvjątkiem jej, Mirki Ona 
była wyłączona z tajemnicy, 

— Śmieszne—pomyślała—co za bzdury... 
Może by zadzwonić do Śniegowicza? Ale 
to nie ma sensu. dopiero co z nim mówiłam 
i on mi teraz nic nowego nie powie... Zre- 
sztą pogadam z im jutro. Może bv do Dan- 
ki? Tak, ale przecież znam ją już dwa la- 
ta, a nigdy jeszcze nie rozmawiałyśmy ze 
sobą poza zebraniami. To dzikie. Ale ja- 
koś nie złożyło się. Czasu nie było. Nie 
ma sensu przyjść nagle do obcej dziewczy- 
ny i zapytać ni stąd, ni zowąd: „co o mnie 
sądzisz?* Chyba, że Renia Starościak? Tak 
to chyba najlepiej. Rok już przecież siedzi- 
my na jednej ławce. Trzeba do niej zaraz 
iść. Ona zrozumie. Ale przecież — ze zdu- 
mieniem pomyślała nagle Mirka — prze- 
cież ja nawet nie wiem gdzie ona mieszka... 
Jakoś się nigdy nie złożyło... 


Przywoływała coraz bardziej nerwowo 
przed pamięć dziesiątki twarzy i nazwisk. 
Niektórych z tych ludzi upominała, z nie- 
którymi załatwiała poważne sprawy, dys- 
kutowała, przygotowywała poważne refera- 
ty... Ale to się tak jakoś zrywało w szko- 
le. Właściwie nie znała zupełnie tych lu- 
dzi i nigdy jeszcze z nikim nie zamieniła 
słowa o sobie. 

Mirka orarła głowę o okno: 

— W .ylu referata.h mówiłam o pomocy 
organizacji — myślała z głeboką goryczą— 
i wyobrażałam sobie właściwie, że organil- 
zacja to coś abstrakcyjnego. Wcale nie wie- 
działam, że organizacja to jest Śniegowicz, 
Renia, Szymczak, Danka... I teraz nie mam 


r 


nawet do kogo iść. Jak to Zenek mówił? 

się wyizolowałam.. Ja się chyba na- 
prawdę wyizolowałam, jeśli wszyscy inni 
są razem, a ja jedna jestem sama. 

Mirka drgnęł.. Wśród wielu przechodzą- 
cych ulicą ludzi vzyłowiła wzrokiem troje 
stojących naprzeciw jej okna. Poznawała 
zimowe. ciemne palto Reni i nawet piegi 
Edka Walenty. 

Stali oparci o mur z głowami zadartymi 
ku jej oknu. 

Pierwsza myśl była „do mnie przyszli“. 
I od razu wszystko, o czym przedtym my- 
ślała stało się nieważne. „Bujda! Śniego- 
wicz się czepia. Mają do mnie stosunek jak 
do wszystkich innych“. 

Uwiesiła się ze wszystkich sił na klamce 
okiennej, która się zawsze zacinała. „Trze- 
ba zawołać! Może nie trafią do mieszka- 
nia...“ Okno zacięło się... Jeszcze raz... Nie, 
nie otwierało się... 

Pociemniałymi z radości oczyma patrzy- 
ła w dół kręcąc klamką okienną. Nagle 
któryś z tych na dole machnął ręką. Widać 
było, że roześmieli się i poszli dalej razem 
z falą przechodniów. 

Ręka Mirki znieruchomiała na klamce. 
Jednak nie przyszli do niej. Poszli. Dlacze- 
go poszli? Teraz właśnie, kiedy ich tak po- 
trzebowała? Zenek mówił, że i jej potrze- 
bowano, że i do niej się zwracano, a ona 
nie chciała pomóc... 

Mirka odwróciła się od okna i wtedy zo- 
baczyła swoją twarz w lustrze. Zcraz, za- 
raz, gdzłeś już przecież taką scenę widzia= 
ła... Takie samo okno.. Taki sam wyraz 
twarzy... Gdzie to było? Kto to był? Czy 
nie Wanda? Ależ tak, tak. Wanda Pilicho- 
wska. Co ona sobie wtedy musiała my- 
śleć?... ^ i 

Chuchneła na lustro | palcem napisała: 
„Dumna, sztywna i aktywna“. Mgła scho- 
dziła wolno, napis był czytelny. 

Mirka zarumieniła się i zamazała go rę- 
kawem. 

„Co za dziecinada — pomyślała w tej sa- 
mej chwili — tego się nie da ani tak łatwo, 
ani tak szybko zamazać...* 

Przez całą noc w pokoju Mirki Boland 
paliło się światło. 

s.» 

Kiedy Zenek przyszedł do szkoły — ma- 
laz] na swoim pulpicie kartkę. Otworzył 
ją. „Śniegowicz! — czytał równe, wyraźne 
litery Mirki — chciałabym o 14 mówić 
nie tylko z tobą, ale z całym Zarządem. 
Zrozumiałam już wiele, ale jeszcze nie 
wszystko. Mirka“. 

— A jednak morowa nasza dziewczyna! 
— ucieszył się Zenek i z tej radości prze- 
szła mu od razu cała senność. „Eeech, te 
sprawy człowiecze!* — westchnął i zaraz 
potem wrzasnął z całych sił, jakby z rozpę- 
du „jestem“, bo właśnie wyczytano jego 
nazwisko z listy obecności. 


Przeczytaliście opowiadanie W. 
Marczaka pt. „Błąd“. Może na tere- 
nie waszego zakładu pracy czy szko- 
ły spotkaliście się z podobnym za- 
gadnieniem jakie wysunął autor w 
swoim utworze. Może ktoś z waszych 
kolegów czy koleżanek postępował 
tak jak Mirka Boland. Napiszcie nam 
o tym. Podzielcie się również swoi- 
mi uwagami na temat samego opo- 
wiadania. 

(Red.) 


PERECZNZCZCZOZCLCZNIM 


EGO CZŁOWIEKA POSTĘPU 


Mikołaja Czernyszewskiego pt. 
„Co robié?“*) 

Autor „Co robić?" wywarł 
olbrzymi wpływ na rozwój po 
stępowej myśli roeyjskiej, a 
jego autorytet wśród przeciw- 
ników carskiego samowładz- 
twa, a zwłaszcza wśród poste- 
powej młodzieży był ogromny. 
Wszystko co było najszlachet- 
niejsze w narodzie rosyjskim 
uważało go za swego wodza 
duchowego. 

Mikołaj Czernyszewski uro- 
dził się w 1828 roku. W okre- 
sie pobytu na uniwersytecie w 
Petersburgu Czernyszewski 
prowadził rozległe studia fi- 
lozoficzne i ekonomiczne, któ- 
re zbliżają go do utopijnego 
socjalizmu i fllozofil materia- 
listycznej. „Czernyszewski — 
pisał Lenin — to jedyny, rze- 
czywiście wielki pisarz rosyj- 
ski, który potrafił od lat pięć- 
dziesiątych aś do 1888 roku 
zachować stanowisko konse- 
kwentnego materializmu filo- 
zoficznego.. Ale Czernyszew- 
ski nie potrafił, a Ściślej mó- 
wiąc nie mógł na skutek za- 
cofania rosyjskiego życia 
wznieść się do materłalizmu 
dialektycznego Marksa i En- 
gelsa*, Czernyszewski kryty- 
kował bezwzględnie ustrój 
burżuazyjny, znienawidziwszy 
nieludzkość i bestialstwo sgy- 
stemu bezprawia | wyzysku, 
nieugięcie wierząc w zwycię- 
stwo idei socjalistycznej. 


W 1885 roku Czernyszewski 
został członkiem redakcji cza- 
sopisma „Sowremiennik”, re- 


*) M. Czernyszewstki, „Co robl?" 
Spółda. wyd. „„Książ'.a | Wiedza”, 
W-wa 1964. 


dagowanego przez znakomite- 
go postępowego pisarza M. 
Niekrasowa; pod wpływem 
Czernyszewskiego pismo to 
stało się trybuną rewolucyj- 
nych demokratów w Rosji. Tu 
ukazały się też najlepsze pra- 
ce Czernyszewskiego: „Szkice 
o okresie Gogola w literaturze 
rosyjskiej“, „Lessing | jego e- 
poka“, artykuły o Puszkinie, 
Tołstoju, Szczedrymie, A. O- 
strowskim i liczne rozprawy, 
w których autor, jak stwier- 
dził Marks „mistrzowsko wy- 
kazał bankructwo burżuazyj- 
nej ekonomii politycznej”. 


Lenin pisał: „Czernyszewski 
był socjalistą - utopistą, który 
marzył o przejścia do socjali- 
zmu poprzez starą, na poły 
feudalną wspólnotę chłopską... 
Ale Czernyszewski był nie tyl- 
ko socjalistą - utopistą. Był 
także rewolucyjnym demokra- 
tą. potrafił wywierać wpływ 
na wszystkie wydarzenia po- 
lityczne swojej epoki w duchu 
rewolucyjnym, głosząc, mimo 
przeszkód i rogatek cenzury, 
ideę chłopskiej rewolucji, ideę 
walki mas o obalenie wszyst- 
kich starych wladz“. 


Nic też dziwnego, że przeciw 
Czernyszewskiemu sprzysięgły 
się wszystkie siły reakcji, któ- 
re postanowiły zmiszczyć tego 
nieprzejednanego rewolucjoni- 
stę. W 1862 r. został on wtrą- 
cony na dwa lata do lochów 
twierdzy Aleksiejewskiej. Tam 
powstało wiele jego dzieł, mię- 
dzy innymi powieść „Co To=- 
bić?*. Po długotrwałym śledz- 
twie, sąd wydał haniebny wy- 
rok, skazujący pisarza na 14 
lat katorżnej pracy w kopal- 
niach, a po odbyciu tej kary 
na dożywotnie zesłanie na Sy- 
berie. 


19 maja 1864 roku na placu 
Mytyńskim w Petersburgu, o- 
toczonym kordonem żandar- 
mów, złamano nad głową Czer 
nyszewskiego szpadę. Pisarz 
był skuty łańcuchami. Zgroma 
dzony na placu lud stolicy 
obsypał go kwiatami. 

Siedem lat katorgi nie zła- 
mały Czernyszewskiego. Car- 
ski rząd był skłonny przeba- 
czyć Czernyszewskiemu pod 
warunkiem, że ten złoży poda- 
nie o ułaskawienie, ale wielki 
rewolucjonista nie ugiął się 
i odmówił wszystkim namo- 
wom, skłaniającym go do pod 
pisamia prośby. 

Po sześciu latach pobytu w 
Astrachaniu Czernyszewski u- 
zyskał zezwolenie na przejazd 
do Saratowa, gdzie zmarł po 
kilku miesiącach. Jego Śmierć 
wywołała olbrzymie demon- 
stracje w wielu miastach ro- 
syjskich. 

Wróćmy do powieści Czer- 
nyszewskiego „Co robić?, Jak 
głosi podtytuł, treścią jej jest 
„opowieść o nowych ludziach“ 
— prawdziwych demokratach, 
ludziach o nowej umysłowości 
i moralności. Powieść została 
napisana w więzieniu i aby 
wyjść drukiem, musiała 
przejść podwójną cenzurę: ko- 
misji śledczej i normalną cen- 
zurę, dlatego zawiera wiele 
niedomówień, przemilczeń | a- 
luzji. Dopiero w roku 1905 po- 
znały się władze carskie na 
jej treści t skomfiskowały ją. 

„Co robić?“ przedstawia 
dzieje emancypującej się kobie 
ty rosyjskiej Wiery Pawłow- 
ny i kochających ją dwóch 
mężczyzn: Łopuchowa ł Kirsa 
nowa. Wiera buntuje się prze- 
ciw środowisku rodzinnemu I 
wyzwala się spod wpływu oj- 
ca, tchórzyliwego mieszczucha 


1 matki, despotycznej kobiety, 
która gotowa jest sprzedać 
córkę pierwszemu lepszemu 
bogatemu konkurentowi. Opu- 
ściwszy dom rodzicielski, Wie- 
ra zaczyna pracować i studio- 
wać. Pragnie przede wszyst- 
kim wolności i niezależności. 
Zawdzięcza wiele Łopuchowo- 
wi. który pomógł jej wyzwolić 
się z pęt rodzinnych, kocha 
jednak Kirsanowa. którego w 
końcu poślubia. W osobach 
Łopuchowa i Kirsanowa au- 
ter odmalował typy inteligen- 
tów - demokratów, o szerokim 

oryzoncie myślowym, zwią- 
zanych ideowo z ludem rosyj- 
skim, reprezentujących naj- 
wyższe wartości moralne i in- 
teiektualne współczesnego im 
pokolenia. Ich życie i działal- 
ność poświęcone są uciskanym 
i wyzyskiwanym. 

Dzieje tych ludzi stanowią 
tło. na którym pisarz rozwija 
bogatą problematykę spoieczną 
i obyczajową lat sześćdziesią- 
tych, rzucając wiele myśli re- 
wolucjonizującyc.. młode po- 
kcienie. 

„Co robić?* jest typową po- 
wieścią publicystyczną, dającą 
odpowiedź na pytania nurtu- 
jące ówczesną młodzież rosyj- 
ską | wskazującą im sens ży- 
cia w pracy i działalności spo 
łecznej dla dobra ludu. 

„Co robić?“ należy bez wat- 
pienia zaliczyć do najbardziej 
optymistycznych utworów re- 
alistycznej literatury  dzie- 
więtnastego stulecia. Przetłu- 
maczona na kilka języków za- 
chodnio - europejskich wy- 
warłą ona również wielkie wra 
żenie poza granicami Rosji. Z 
zalnteresowaniem i sympatią 
zapoznają się z nią obecnie czy 
telnicy polscy. 

ROMAN KARST 


Kiedy młody człowiek — 
student-praktykant, absolwent 
szkoły rzemieślniczej lub ro- 
botnik, przychodzi po raz 
pierwszy do fabryki — to mi- 
mo całej swej wiedzy teore- 
tycznej, zaczerpniętej z ksią- 
żek, dzienników lub podręcz- 
ników — nie może się nadzi- 
wić „cudom“ techniki. „Mą- 
dry“ warsztat wykonuje od po 
czątku do końca automatycz- 
nie wszystkie skomplikowane 
operacje według okreś' onego 
planu, sam wyjmuje wykończo 
ne części i prowadzi ewiden- 
cję gotowych wyrobów, sam 
sygnalizuje kontrolerowi wszel 
kie braki i niedociągnięcia w 
pracy. 

Albo też taki „cud“: na hali 
maszyn hydroelektrowni nie 
ma żywej duszy. Dyżurny w 
wydziale ruchu, znajdującym 
się w odległości kilku” ziesię- 
ciu kilometrów — naciska gu- 
ziczek. W tej chwili w hydro- 
elektrowni, kierowanej na od- 


maszyn przeszło dwukrotnie 
zwiększyły swą produkcję, w 
porównaniu -- stanem przed- 
wojennym. Ilość nowych ty- 
pów wysokowydajnych me- 
chanizmów zwiększa się z ro- 
ku na rok. Tylko w ciągu ostat 
nich dwóch lat skonstruowa- 
no 700 nowych typów maszyn. 
Żaden kraj na świecie nie pro 
dukuje takiej ilości nowych 
maszyn rolniczych, jak ZSRR. 
W ciągu 1946—1950 skonstruo- 
wano i oddano do użytku 115 
nowych typów maszyn, trak- 
torów i kombajnów rolni- 
czych. 

O olbrzymim rozmachu zdo- 
byczy technicznych ZSRR w 
okresie powojennym „a;lepiej 
świadczą gigantyczne budowle 
i urządzenia nad Wołgą, Do- 
nem i Dnieprem, w Azji Środ 
kowej, na południu Ukrainy 
i w północnej części Krymu. 

Ileż trzeba byłoby pracy, 
ile milionów rąk, gdyby bu- 
dowa nadwołżańskich elektro- 


Montaż wielkiego generatoru. 


ległość zostają uruchomione 
agregaty i mechanizmy po- 
mocnicze. Od czasu do czasu 
dyżurny w wydziale ruchu te- 
lefonuje do stacji: specjalny 
aparat tzw. „autoraport', urzą 
dzony wg. zasady „mówiącego 
zegara* melduje o tym, jak 
pracują generatory, czy Sprzęt 
stacji jest w porządku. 

Dużo nowych i zadziwiają- 
cych rzeczy zjawia się rów- 
nież eo roku w dziale mecha- 
nicznym stacji maszynowo- 
traktorowych i leśnych stacji 
ochronnych, w sowchozach i 
gospodarstwach leśnych. Ubie- 
głego lata na polach kołcho- 
zów i sowchozów pracowały 
samochodowe kosiarki siana. 
W ciągu dnia jedna taka ma- 
szyna kosi trawę na powierz- 
chni 50—60 ha, zastępuje 12— 
15 kosiarek konnych. Jej urzą- 
dzenia tnące umocowanie są 
przy zawiasach, dzięki czemu 
kosiarka z iatwością kosi tra- 
wę na pagórkach i wzgórzach. 

Piła elektryczna produkcji 
radzieckizj z łatwością ścina 
drzewo, niby trzcinę, w ciągu 
30—40 sekund. Przy pomocy 
zaś zwykłej piły ta sama ope- 
racja trwa 15—20 minut. 


Bogaty i różnorodny jest 
rejestr wspaniałych maszyn, 
agregatów, warsztatów i przy- 
rządów, w które zaopatruje 
przemysł radziecki wszystkie 
gałęzie gospodarki narodowej. 


Stały postęp nauki i techni- 
ki w Kraju Rad przyczynia 
się do zwiększenia wydajno- 
ści pracy, ułatwia pracę i po- 
lepsza warunki życia ludzi ra- 
dzieckich. 


W ciągu ubiegłych 5 lat 
radzieckie fabryki budowy 


wni wodnych prowadzona by- 

ila przy pomocy przestarza- 
łych środków technicznych! 
A tymczasem największe na 
świecie hydroelektrownie nad 
Wołgą zbudowane zostaną w 
ciągu 5 łat. Giganty te po- 
dobnie jak inne budowie wzno 
si się przy pomocy doskona- 
łych maszyn i mechanizmów 
produkcji krajowej. 25 .tak 
potężnych maszyn, jak np. sa- 
mobieżny ekskawator zaopa- 
trzony w czerpak o 14 m. 
sześc. pojemności — może w 
ciągu roku wykonać pracę, 
która pod względem swego 
ogromu równa się pracy, Wy- 
konanej przy budowie kanału 
im. Moskwy. 


Te największe budowle do- 
by obecnej — hydroelektrow- 
nie, kanały, systemy nawad- 


niające — wyposażone są w 
nieznany dotąd na świecie 
sprzęt, jeśli chodzi o jego 


moc, dokładność działania i 
nowość techniczną. 


Technika komunizmu 


TOW. STAL.N UCZY że w 
społeczeństwie  komunistycz- 
nym gospodarka narodowa, 
zorganizowana według planu, 
opierać się będzie na wyższej 
technic2 zarówno w dziedzinie 
przemysłu, jak i w dziedzinie 
rolnictwa. 


W ustroju komunistycznym 
zostaną całkowicie zmechani- 
zowane procesy pracy w prze- 
myśle, transporcie, rolnictwie, 
hodowli bydła, w budowni- 
ctwie i innych dziedzinach. 
Maszyny, automaty, elektrycz- 
ność, energia atomowa — będą 


ODODOODOCO 


Do podanej figury wpisać prawo- 
skośnie dośrodkowo 19 wyrazów pie- 
cioliterowych o poniższych znacze- 
niach i takiej samej literze począt- 
kowef. Trzecie litery tych wyrazów, 
czytane kolejno, dadzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1) Część ręki, 
2) Zakładka na sukni, 3) Część ro- 
weru, 4) Inaczej „pień, 5) Stolica 
CSR, 6) To, o co walczymy, 7) Ro: 
dzaj zboża, 8) Głęboki rów. far, 9) 
Ogół czasopism, 10) Imię postepo- 
wego poety chilijskiego, 11) Król 
trojański, ojciec Hektora | Parvsa, 
12) Prezydent NRD, ł3) Wierzchnie 
okrycie, 14) Drzewo iglaste okolic 
nadśródziemnomorskich, 15) „Ptak“ 
w języku rosyjskim, 16) Popis, re- 
wia, 17) Niepogoda, szaruga, 18) Ina: 
czej „przyczyna', 19) Przewidywa- 
nia na przyszłość, projekty. 

I. KRUSZYNA — Radom 


Rozwiązania nadsyłać należy w 
terminie l0-dniowym od daty ukaza 
nia się numeru pod adresem redak- 
cji z dopiskiem na kopercie Roz- 
rywki umysłowe“. Za dobre rozwią- 
zanie przyznanych zostanie drogą 
losowania 


10 nagród książkowych. 
Rozwiązanie zadań z nr 4 (287) 


KOŁÓWKA: Czytaj prasę ZMP (ka-. 


cyk. kozak, krypa. katar, krata. ka- 
jak, kopia, Kursk, klapa. kusza, krę- 


gi. kuzyn, kumka, Kępno). 

"|KOMBINATKA: Warszawskie me- 
tro (Łaba-ława, trok-trak, kosa-ko- 
ra. rata-rasa, kopa-koza. plon-plan, 
łama-Jawa, mapa masa,  lupa-luka. 
klon-klin,  Krym-krem. lawa lama, 
stop-step. wada-wata, cela-cera. 


smak-smok). 


Trad Redakcja, CH: Nourakawskiegjo 
KOLOWKA 


Za dobre rozwiązanie zadań z nr 
79 (287) nagrody książkowe otrzy- 


mują: 

1) Aleksander Bowtruczuk — Biały 
stok, ul. Sosnowa 90c. 

2) Stefan Brzeziński — Gdynia 9, 
osada kolejowa 2-1, 

3) Tadeusz Chrobak — w. Nehryb- 
ka 76, p-ta | pow. Przemyśl, 

4) Andrzej Gładecki — Jeziorna R. 
W-wy, ul. Stawowa II, 

5)Krystyna Kotowska — Strzyżów 
n. Wisłokiem, liceum ogóln., 

6) Marian Ludwicki — Łomnica, ml. 
Świerczewskiego 43, pow. Jelenia Gó- 


ra, 

7) Feliks Łukasik — Zabrze, ul. 
Roosevelta 25, teclin. górn. nr l. 
8) Helena Małkiewicz — Dąbrowa 


Górnicza, ul. Limanowskiego 44 
my % 

3) Roman Mokrzyński — w. Trześń 
47, p-ta Sandomierz 


10) Tadeusz Możejko — Nysa 1, mi. 
Żernamzskiego 11, 
Oficjalska — w. Ze- 


1i) Mirosława 

brzydowa, pow, Bolesławiec, 

12) Słanisław Płonka — Bielawa. ul. 
Bieruta 46, pow. Dzierżoniów, 


15) Jan Półłorak — Kraków, ul. Diet- 


la 27 m: JA. 
14) Marian Rudawski — w. Mok- 
rzesz 16, p-ta Koziegłowy, pow. Za- 


Wiecie, 


15) Janina Szymańska — Koszalin, 
ul. Rybacka 22 m. I, 

16) Marcin Świechowski — Przed- 
mieście Bliższe, p-ta Solec, pow. Ił- 
fà, 

17) Zdzisław Walczak — Łódź, ul. 
Skorupki 10-12, WOS ZMP, 

18) Krystyna Wasiak — Kutno, ul. 
Bema 12, 

19) Urszula Wrzyszczyńska — Wą- 
grawiec, ul Kościuszki 29, 


20) Alojzy Zieliński — w. Dębno, p-ta 
Łąkorz, pow. Lubawa. 


Nagrody autorskie 


działu rozrywkowego za m-ce kwie- 
cień 1951 r. otrzymują: 

1) Władysław Staszczyński — Wroc- 
ław, ul. św. Wincentego 23 m. 4 — 
za szyfrogram w nr 92 (300), 

2) Józef Zając — Dobre Miasto R. 
Olsztyna, ul. Grunwaldzka 66 — za 
kombinatkę w nr 79 (287), 

3) Stanisław Bobleni — Giżycko. ual. 
Dąbrowskiego 7 — za kolówkę w nr 
79 (287). 

4) Krzysztof SłoreR — w. Niechobrz 
17. p-ta Zgłobień, pow. Rzeszów — 


za szyfrogram w nr 96 (294), 
5) Zdzisław Kurdyś — Będzin, ml. 
WEG 41. — za skakanke w ne 98 


wykonywały — zamiast ludzi 
— wiele procesów pracy. Wszy 
stko to w sposób radykalny 
zmieni życie i byt mas pracu- 
jacych miast i wsi. Zniknie 
różnica pomiędzy pracą fizycz- 
ną a umysłową. Praca w rol- 
nictwie stanie się jedynie pew 
ną odmianą pracy w przemy- 
śle. 

Techniczną postawę przySz- 
łości komunistycznej tworzą 
robotnicy radzieccy wedlug 
projektów i wykresów radziec 
kich konstruktorów, działaczy 
nauki i techniki, nowatorów 
produkcji. Nową, wyższą tech- 
nikę wprowadza się do wszyst 
kich gałęzi gospodarki naro- 
dowej według planów pań- 
stwowych, opartych na dorob- 
ku nauki. 


Już obecnie zarysowuje się 
w rzeczywistości radzieckiej 
wiele cech wyższej techniki 
komunizmu. 


W metalurgii czarnych me- 
tali już obecnie 4/5 suró ki i 
stali wytapia się w zmechani- 
zowanych i zautomatyzowa- 
nych wielkich piecach i mar- 
tenach. 

Pod względem mechanizacji 
wydobycia wegla ZSRR jesz- 
cze przed wojną zajmował 
pierwsze miejsce w świecie. 
Obecnie w ZSRR zakończono 
całkowitą mechanizację pro- 
cesów wrębu i urobku, odsta- 
wy węgla oraz mechanizację 
podziemnego transportu kopał 
nianego. Już obecnie jest wie- 
le kopalń, w których maszy- 
ny i mechanizmy wykonują 
wszystko. Nie ma tego w żad- 
nym kraju kapitalistycznym. 


W ustroju komunistycznym 
szerokie zastosowanie znajdzie 
automatyka i telemechanika. 


Na osobiste zlecenie Tow. 
Stalina w ZSRR powstała 
pierwsza na Świecie fabryka- 
automat — duma radzieckiej 
myśli konstruktorskiej i sztu- 
ki stachanowców — budowni- 
czych warsztatów. Kawałek 
metalu, wrzucony do pierw- 
szego agregatu w tym przed- 
siębiorstwie wędruje poprzez 
liczne automaty i bez doty: i 
rąk człowieka zamienia się w 
gotowy wyrób — tłok silnika 
samochodowego. Zostały tutaj 
zmechanizowane wszystkie pro 
cesy produkcyjne: jak no. wy- 
top elektrycany, giserka, roz- 
maitego rodzaju obróbki — na 
warsztacie tokarskim, frezer- 
skim, na bormaszynie i szli- 
fierce. Zautomatyzowane są 
również takie operacje pomoc- 
nicze, jak kontrola i p: kowa- 
nie gotowych wyrobów. W fa- 
bryce pracuje zaledwie kilka 


LL 
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osób. Ta wspaniała fabryka 
jest prototypera wyższej tech- 
niki przyszłości komunistycz- 
nej. Twórcy fabryki- auto- 
matu zostali obecnie odznacze- 
ni zaszczytnym tytułem laure- 
atów Premii Stalinowskiej. 


W ustroju komunistycznym 
cała produkcja przemysłowa i 
rolnicza zostanie zelektryfiko- 
wana. W 1950 r. produkcja 
energii elektrycznej zwiększyła 
się prawie o 25 raza w po- 
równaniu z r. 1940: w dziedzi- 
nie produkcji energii elektrycz 
nej ZSRR wyprzedził wszyst- 
kie wiełkie państwa kapitali- 
styczne. 

Twórczość milionów 

Walka o postęp techniczny 
stała się w ZSRR sprawą ca- 
łego narodu. Partia bolszewic- 
ka i władza radziecka stale się 
troszczy o to, by każdemu ro- 
botnikowi w przedsiębior- 
stwach, kołchozach i na bu- 
dowach stworzyć wszelkie wa- 
runki i możliwości do dosko- 
nalenia techniki i technologii, 
do wynalazczości i rozszerza- 
nia swego horyzceatu kultu- 
ralno - technicznego. W ZSRR 
nie ma takich przedsię- 
biorstw, w których nie było- 
by racjonalizatorów czy wy- 
nalazców. 


Z roku na rok zwiększa się 
ilość wynalazków i pomysłów 
racjonalizatorskich. W samym 
tylko przemyśle w r. 1949 za- 
stosowano przeszło 450 tysię- 
cy, w roku zaś ubiegłym prze- 
szło 600 tys. wynalazków i po- 
mysłów racjonalizatorskich. 


W czasie ubiegłej 5-latki to- 
karze - nowatorzy, przecho- 
dząc do szybkościowych metod 
obróbki metali, poddali kon- 
struktorom i pracownikom na- 
uki wiele wartościowych po- 
mysłów, dotyczących udosko- 
nalenia warsztatów. Konstruk- 
torzy radzieckiego kombajnu 
węglowego „Donbass“ podczas 
pracy nad konstruowaniem te- 
go kombajnu otrzymali od 
g rników wiele propozycji, któ 
re dopomogły w ulepszeniu 
jego konstrukcji. 


Słynni stachanowcy_mecha- 


nizatorzy socjalistycznej go- 
spodarki rolnej są regular- 
nie zapraszani do fabryki 


„Rostsielmasz*, gdzie wraz z 
fachowcami omawiają proble- 
my doskonalenia maszyn rol- 
niczych. 


Cenna inicjatywa każdego 


robotnika — bez względu na 
to, czy jest to tokarz, czy tyn- 
karz, konstruktor, czy trakto- 
kierownik produkcji 


rzysta, 


czy zwykły robotnik — znaj- 
duje wszechstronne poparcie. 
Najwybitniejsi nowatorzy pro- 
dukcji, konstruktorzy i wyna- 
lazcy wyróżnieni zostają co ro 
ku przez rząd. Premiami Stali- 
nowskimi. W r. 1949 tym za- 
szczytnym tytułem nagrodzo- 
nych zostało 1200 nowatorów 
z rozmaitych dziedzin techniki 
i produkcji, w roku zaś 1950 
— przeszło 2 tys. 


Przodująca technika radziec 
ka potrzebuje kulturalnego, 
myślącego pracownika; tech- 
nika zaś przyszłego ustroju 
komunistycznego zwiększy te 
wymagania wielokrotnie. 


Doskonałymi maszynami, a- 
gregatorami, transporterami i 
automatami radzieckimi kieru- 
je twórczy pracownik, posia- 
dający wykształcenie tech- 
niczne i wiele inicjatywy. Nie 
jest on bezdusznym dodatkiem 
do maszyn, jak to ma miejsce 
w krajach kapitalistycznych. 
W ZSRR już obecnie jest wie- 
lu takich robotników, którzy 
pod względem swej wiedzy, 
rozwoju kulturalnego i umie- 
jętności technicznych nie ustę- 
pują inżynierowi. Są również 
kołchoźnicy posiadający wie- 
dze i doświadczenie agTrono- 
mów, biologów i skutecznie 
stosują je w swych gospodar- 
stwach zespołowych. 

Budowa komunizmu — to 
nie tylko tworzenie jego bazy 
materialno-technicznej — ozną 
cza to również rozwój kultu- 
ralny i wszechstronne opano- 
wanie wiedzy. W Kraju Rad 
stworzone zostały po temu 
wszelkie możliwości. Już od 
wczesnego dzieciństwa czło- 
wiek radziecki ma możność in 
teresowania się techniką, stu- 
diowania jej, może stać się no- 
watorem produkcji, wynalaz- 
cą i konstruktorem. Dziecięce 
ośrodki techniczne, kółka mło- 
dych techników w szkołach i 
klubach pionierskich, grupy 
młodocianych racjonalizato- 
rów w szkołach rezerw pracy, 
bogata literatura techniczna, 
wreszcie szkolenie techniczne 
młodych robotników w produk 
cji a kołchożników w kółkach 
agrotechnicznych i szkołach — 
wszystko to otwiera przed każ 
dym młodyin człowiekiem sze- 
roką drogę do wiedzy, do opa- 
nowania nowoczesnej techni- 
ki. 


Botwinnik pozostał mistrzem Świata 


Ostatnia, bezsprzecznie najbardziej 
emocjonująca i dramatyczna faza me- 
czu wykazała początkowo dość znacz- 
ną przewagę Bronsztajna. Młody ar- 
cymistrz wygrał we wspaniałym stylu 
XVII partię, wyrównując ponownie stan 
mecz, mocno zagroził przeciwnikowi 
w XVIII, najzupełniej nieoczekiwanie 
I raczej niezasłużnie przegrał XIX, nie- 
zbyt starannie przeanalizowawszy od- 
łożoną pozycję, po spokojnej pozycyjnej 
grze zremisował XXI, aby następnie 
dwoma kolejnymi zwycięstwami w XXI 
(Jednej z najlepszych partii meczu!), 
oraz XXII — objąć na dwie rundy przed 
końcem pojedynku prowadzenie różnicą 
jednego punktu. Wydawało się że wal- 
ka jest zakończona w decydującym 
jednak momencie mistrz świata potra- 
ft opanować się: wygrał w dłuższej, 
subtelnej i doskonale przeprowadzonej 
końcówce XXIII partię, a w ostatniej, 
XXIV, w lepszej już pozycji i z pionem 
więcej — zaproponował „dla pewności'' 
remis, który Bronsztajn zmuszony był 
przyjąć. Wspaniała, blisko dwa mlesią- 
ce trwająca walka dwu czołowych sza- 
chistów Świata dała za tym ostatecznie 
wynik remisowy 12:12, co pozwoliła Bot 
winnikow!, jako obrońcy — zatrzymać 
tytuł mistrza Świata na następne trzy 
lata. Obaj przeciwnicy wygrali po 5 
partii, 14 partil meczu dało wynik re- 
misowy. Charakterystycznym jest, ĉe 
Bronsztajn odniósł aż 4 zwycięstwa 
ezarnymi, a tylko jedno białymi, Bot- 
winnik natomiast miał wynik bardziej 
równomierny, wygrywając białymi 3 
partie, a czarnymi 2. 


Mecz, prowadzony od początku da 
końca bardzo bojowa i ostro dostar* 
czył Światu szachowemu wiele emocji, 
czego zresztą należało się spodziewać, 
na podstawie dotychczasowych wspa- 


niałych osiągnięć czołowych przedsła- 
wiciell przedującej całemu Światu ra- 
dzieckiej szkoły szachowej. Losy poje- 
dynku były przez cały czas niejasne I 
żadna strona nie mogła uzyskać więk- 
szej niż jeden punkt przewagi, co o- 
statecznie musiało się jednak odbić na 
poziomie i sprawiło, że błędów, czasa- 
mi nawet dość poważnych, popełnili 
obaj przeciwnicy nieoczekiwanie dużo. 
Wyszły również na jaw „słabe strony“ 
obu przeciwników, które podkreślił zre- 
sztą w wywiadzie 1 mistrz świata, 
stwierdzając bez ogródek, że był da 
meczu niedostatecznie przygotowany, 
za mało ostatnio grywał (jak wiado- 
mo od czasu zdobycia tytułu mistrza 
świata Botwinnik nie wziął udziału w 
żadnym turnieju), że pragnie teraz 
znów częściej] grywać, aby te braki w 
jega formie ponownie nie wyszły na 
jaw, ale — że ujawnienie ich w ostat- 
nio zakończonym meczu było przede 
wszystkim zasługą Bronsztajna, który 
grał doskonale. Należy do tego dodać, 
że z powodu braku treningu mistrz 
świata daleki był w meczu od swej 
normalnej formy, wielokrotnie w niedo- 
czasach wypuszczał z rąk „murowane'* 
zwycięstwa, a naprawdę zdecydowanie 
górował tylko w końcówkach, które 
nieoczekiwanie okazały się najsłabszą 
stroną Bronsztajna. U tego młodego 
arcymistrza zauważyliśmy natomiast w 
szeregu partil niespotykaną u niego do- 
tychczas „nieśmiałość, a w środko- 
wym stadium meczu robił on wrażenie 
wyraźnie speszonego bardzo twardą o- 
brona Botwinnika na starcie, która n- 
niemożliwiła mu ujęcie zdecydowanie 
inicjatywy w swe ręce. Dopiero w krót 
kiej, ostatniej fazie meczu Bronsztajn 
błysnął w kilku partiach swoją normal- 
ną formą i ten piękny zryw pozwolił 
mu ostatecznie nie tylko uratowad mecz, 


ale nawet bardzo powaźnie zagrozić 
mistrzowi Świała, który dopiero w o- 
słatniej partii obronił ostatecznie swój 
tytuł. 


Niezaleźnie jednak od pewnych nie- 
dociągnięć, popełnionych przez obu par 
tnerów mecz przejdzie do historli sza- 
chów, Jako bezsprzecznie jeden z naj- 
ciekawszych, jakle o tytuł mistrza 
świata kiedykolwiek rozegrano, dając 
wiele cennych zdobyczy teoretycznych 
1 blisko 20 bojowych, nadzwyczaj inte- 
resujących, bogatych w głębokie kon- 
cepcje i subtelne manewry partili. Obaj 
arcymistrzowie wyszli z honorem z 
wielkiej walki, chociaż nalprawdopodob 
niej obaj liczyli na więcej... 


Za trzy lata, ponownie w Moskwie, 
stolicy szachowego świata — odbędzie 
się drugi mecz Botwinnika w obronie 
tytułu mistrza świata z przeciwnikiem, 
którego wyłorił „turniej kandydatów, 
planowany na rok 1953. Nazwiska po- 
łowy uczestników, dopuszczonych bez 
eliminacji na podstawie turnieju zeszło- 
rocznego — są już znane: grać będą 
czterej arcymistrzowie radzleccy: Bron- 
sztajn, Keres, Bolesławski 1 Smysłow 
oraz arcymistrz argentyński, polskie- 
ga pochodzenia — Najdorf. Pozosta- 
łych pięciu uczestników wyłonią dalsze 
eliminacje. Trudno dziś z calą pewno: 
ścią „prorokować** wyniki tego turnie- 
ju. gdyż jak wiadomo — „szachy są 
drewniane“, nie ulega jednak naszym 
zdaniem absolutnie żadnej wątpliwości, 
2e jedynym poważnym przeciwnikiem 
Bitwinnika, godnym pretendentem do 
tytułu mistrza Świata — będzie ponow- 
nie jeden z przedstawicieli radzieckiej 
szkoly szachowej, odnoszącej od kilku- 
nastu łat niebywałe triumfy na wszyst: 
kich turniejach światowych. 

(M. S.). 


UTOPIJNY SOCJALIZM 


Saint - $imoma 


(w 126 rocznicę śmierci) 


Po zdobyciu praw politycznych, co było głównym celem wielkiej rewolucji francuskiej w r. 


1789, burżuazja staje się klasą panującą, tak pod względem 
Dawne przywileje stanowe ustępują teraz przywilejom majątkow 


ekonomicznym 
um. Feudalizm, który hamował 


jak i politycznym. 


rozwój sił wytwórczych ustępuje przed rodzącym się kapitalizmem. 

Pierwsze ćwierćwiecze XIX stulecia upływa pod znakiem niebywałego rozwoju sił wytwór 
czych. Rozwija się technika. W miarę rozwoju kapitalizmu zwiększa się liczebność i podnost 
świadomość nowej klasy — proletariatu, któremu przypada w udziale w ustroju kapitalistycz= 
nym — wyzysk i nędza. Wielki przemysł kapitalistyczny jest przyczyną proletaryzacji społe- 
czeństwa; szerokie rzesze rzemieślników, nie wy trzymując konkurencji ze strony wielkiego kapi- 


tatu przemysłowego, zmuszone zostają do pracy 


proletariatu. 


Przy 16—18 godzinnym dniu 
pracy zarobki robotnika są 
minimalne. Do pracy zmuszo- 
na jest stanąć cała rodzina, nie 
wyłączając małoletnich. Co 
więcej, pozostający w takich 
warunkach robotnik nie posia- 
dał żadnych praw politycz- 
nych, tzn. nie mógł się ni- 
gdzie odwołać o poprawę swe- 
go losu. 

Szerzący się wyzysk i wy- 
nikająca stąd nędza proleta- 
riatu stały się dla jednostek 
postępowych tematem rozwa- 
żań. Zaczęto się zastanawiać 
nad sposobem  przekształce- 
nia ustroju, nad poprawą by- 
tu proletariatu. Idee te zna- 
lazły początkowo swoje odbi- 
cie w socjaliźmie utopijnym, 
którego jednym z czołowych 
wyrazicieli był hr. Henri de 
Saint - Simon (ur. 1760 r. — 
zmarł 19 maja 1825 F.). 

LJ + e 

Jako arystokrata z pochodze- 
nia Saint - Simon otrzymał 
gruntowne wykształcenie. Był 
on uczniem słynnego filozofa- 
materialisty d'Alembert'a. U- 
więziony przez swego ojca za 
odmowę wykonywania praktyk 
religijnych, Saint - Simon u- 
cieka z więzienia i w 19 roku 
życia dostaje się do Ameryki. 
Walczy tam w szeregach wojsk 
francuskich, które wysłane zo- 
stały, aby pomóc płn. - ame- 
rykańskim osadnikom w woj- 
nie z Anglią o niepodległość 
Ameryki. Po kilku latach walk, 
23-letni Saint - Simon powra- 
ca do Francji w stopniu puł- 
kownika armii królewskiej, 
odznaczony szeregiem orde- 
rów. W niedługim czasie zrze- 
ka się swej kariery wojsko- 
wej i tytułu hrabiowskiego, 
po czym podróżuje po Europie. 

Podczas rewolucji w 1789 r. 
powraca do swej rodowej po- 
siadłości, gdzie rozpoczyna u- 
rzeczywistniać swoje plany na- 


Adodu p 
SBOM 


Pierwsze wiadomości o po- 
jawieniu się barczatki na te- 
renach nadleśnictw Nowo- 
gardu i Lipnik w Puszczy 
Kurpiowskiej, sygnalizowane 
były w r. 1949. Ponieważ nie 
zagrażała wówczas większej 
powierzchni drzewostanów, wy 
stępującą tu i ówdzie barczat- 
kę zwalczano za pomocą pier- 
ściemi lepowych. W roku ubie- 
głym ekspedycja badawcza 
Instytutu Badawczego Leśnic- 
twa ustaliła, że barczatka przy 
gotowuje na wielkę skalę „in- 
wazję* na drzewostany sosno- 
we. 

Dorosły motyl barczatki nie 
jest szkodliwy, szkodnikiem 
natomiast jest gąsienica, któ- 
rej leśnik, w obronie drzewo- 
stanów, wypowiedział  bez- 
względną walkę — walkę ża 
pomocą środków chemicznych, 
rozpylonych przez samoloty. 

Gdy na wiosnę promienie 
słoneczne mocniej przygrzeją, 
żarłoczne gąsienice pełzną do 
koron drzew po coraz to no- 
we 'szpilkowe jadło. W tym 
czasie przypada w życiu bar- 
czatki pierwszy i drugi okres 
(ma ich 5), w których system 
nerwowy larwy barczatki jest 
najmniej odporny na działanie 
trucizny. Trucizna azotox i ef- 
fuzon poraża ich system ner- 
wowy. 

Na podstawie badań Insty- 
tutu Badawczego Leśnictwa 
przeciętne zagęszczenie gąsie- 
nie na 1 drzewie wynosi około 
70 sztuk. Taka ilość wystarczy, 
aby zniszczyć dorosłe, piękne 


drzewo. 
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Na lotnisku pod lasem, otu- 
lone jeszcze w delikatnej mle- 


cznej mgiełce, równym rzę- 
dem stoją PO-2, popularnie 
zwane „kukuruźnikami* Mi- 


mo wczesnej godziny — jest 
dopiero trzecia — ruch na lot 
nisku panuje ożywiony. Z po- 
bliskich magazynów  ładowa- 
cze podwożą worki z prosz- 
kiem — trucizną i układają je 
w pobliżu samolotów. Mecha- 
nicy dokonują ostatnich prze- 
glądów maszyn i zdejmują dre 
lichowe pokrowce z masek mo 
torów. 

Na horyzoncie zaróżowiło się 
niebo... 


Startujemy do walki 


z barczatką 


Pół-gaz, pełny — wolny. — 
Szarpnięte Śmigło zawahało 
się na chwilę w dwie strony, 


najemnej, 


ukowe — opracowanie projek- 
tu przebudowy struktury spo- 
łeczeństwa ludzkiego. Po pa- 
ru latach pracy popada w 
skrajną nędzę, o czym świad- 
czy jeden z jego listów z owe- 
go okresu: „Szanowny Panie! 
Bądź moim wybawcą. Zajmu- 
jąc się jedynie sprawami ogo- 
łu, zlekceważyłem swój własny 
byt i doprowadziłem siebie do 
takiego stanu, że nie mam 
środków utrzymania, pracuję 
bez światła, sprzedałem nawet 
moje ubranie, aby mieć za co 
przepisać swoje dzieło. Do tak 
rozpaczłiwej sytuacji doprowa 
dziło mnie dążenie do nauki 
i powszechnego dobrobytu o- 
raz pragnienie wynalezienia 
pokojowego zakończenia kry- 
zysu, w którym pogrążone jest 
społeczeństwo europejskie...“ 
s Ld » 

Dlaczego mówimy o utopij- 
nym, nieziszczalnym charakte- 
rze idei Saint - Simona? 

W miarę rozwoju kapital- 
zmu obnaża się jego autentycz- 
ne oblicze (nędza robotników, 
wyzysk, pozbawienie praw po- 
litycznych itd.). Powoduje to, 
że ludzie zaczynają szukać spo- 
scbów ulżenia doli pracują- 
cych. Nie rozumiejąc, że wy- 
zysk i nędza jest nierozerwal- 
na od ustroju kapitalistycz- 
nego i, że położyć im kres mo- 
że tylko zmiana ustroju, szu- 
kają wyjścia w reformach, po- 
prawieniu istniejącego ustroju. 
I dlatego Saint-Simon usi- 


łował dowieść, że  społe- 
czeństwo może być prze- 
obrażone dzięki postępowej 


działalności jednostki, że moż- 
na stworzyć nową organizację 
społeczną wg wymyślonej 
przez jednostkę koncepcji. Je- 
go idee teoretyczne oderwane 


były od praktyki, jego niedo-. 


statecznie rozwinięte poglądy 
ekonomiczne były odbiciem e- 
poki, w której wielki przemysł 


wreszcie ze Świstem przecięło 
powietrze. Motor  zakrztusił 
się i wpadł w rytmiczny war- 
kot. Na dany przez pilota znak, 
znajdujący się w pobliżu me- 
chanicy, wyrwali spod kół pod 
stawki. Samolot w tumanach 
piaskowego pyłu potoczył się 
po nierównościach polowego 
lotniska, w kierunku pola star 
towego. Po chwili maszyna Q- 
derwała się od ziemi. 

Za nami startowały inne 
„kukuruźniki* do boju z bar- 
czatką. 

Nabieramy wysokości. Głę- 
bokim skrętem pilot nadał ma 
szynie kurs na południowy- 
zachód. Zegar kabinowy wska 
zuje godz. 3,30. Po obu stro- 
nach naszej maszyny, w bojo- 
wym szyku, nad drzemiący- 
mi, przytłoczonymi do ziemi 
domkami kurpiowskiej wsi le- 
ci eskadra „bombowców“ z 
„azotoxem*, Na horyzoncie wi 
dać już flagi sygnalizacyjne, 
którymi oznaczony jest teren 
akcji. Za chwilę rozpocznie się 
śmiercionośny nalot. 


Chemiczny „zabieg“ 


Gwałtowny odrzut. Warkot 
motoru ustał Stalowe liny 
świszczą przeraźliwie, samo- 
lot straciwszy normalną pozy- 
cię, nurkiem zbliża się błyska 
wicznie do ciemno-zielonej po 
dłogi lasu. W słuchawce sły- 
chać głos pilota — „jesteśmy 
nad celem“. Równocześnie po 
lewej stronie maszyny, tuż nad 
wierzchołkami sosen, pojawił 
się „kukuruźnik*, ciągnąc za 
sobą smugę  owadobójczego 
proszku. Nieco dalej inny 
PO-2 przygotował się do „za- 
biegu'. Napadł nad leśną dro- 


powiększają w ten 


sposób szeregi 


i przeciwieństwa między bur- 
żuazją i proletariatem dopie- 
ro rozpoczynały się rozwijać. 
Proletariat był wg Saint - Si- 
mona tylko „najbardziej cier- 
piącą klasą“ — nie widział om 
historycznego  znaczeni4 tej 
klasy. Chce on oddziaływać na 
bogatych, aby oddali się pracy 
dla dobra biednych — wpaja 
w nich chrześcijańsko - filan- 
tropijną moralność. 

Traktował on klasę robotni- 
czą i kapitalistów jako jed- 
nolitą klasę — ludzi pracują- 
cych w przemyśle, jako orga- 
niczną całość, przodującą siłę 
społeczeństwa, nie dostrzegając 
istotnych sprzeczności we- 
wnątrz tej grupy. Popiera kon- 
centracje przemysłu, rzucając 
hasło — „Tout par lindustrie, 
tout pour elle“ (wszystko 
dzięki przemysłowi i wszyst- 
dla przemysłu). W swoim 
manifeście do robotników (1821 
r.) Saint - Simon pisze w ich 
imieniu: „Wy ' (kapitaliści) je- 
steście bogaci, my zaś (robot- 
nicy) jesteśmy biedni, wy pra- 
cujecie umysłowo, my fizycz- 
nie, wynika więc z tych pod- 
stawowych różnic... że my (ro- 
botnicy) jesteśmy 1 musimy 
być waszymi poddanymi“, 

Zasługą Saint - Simona, jak 
i innych wielkich utopistów 
(Fourier, Owen), była ostra 
krytyka kapitalizmu I zaryso- 
wanie wielu cech przyszłego 
ustroju. Nie umiał jednak 
wskazać słusznej ku niemu 
drogi. 

Idee Salnt - Simona — to 
co było w nich słuszne — wy- 
warły wpływ na Marksa I En- 
gelsa, którzy pracowali te- 
orię socjalizmu, pozbawionego 
utopijnych cech saint - simo- 
nizmu — teorię socjalizmu na- 
ukowego, który stał się dro- 
gowskazem walki wyzwoleń- 
czej proletariatu. 

LECH NIEKRASZ 


BŃRDUGZA 


LASY AZOTOXEM 


gą ślizgowym lotem, wypu- 
szczając biały warkocz o sze- 
rokości 10 m owadobójczego 
azotoxu. Nad lasem krążyło 
jeszcze 5 innych samolotów. 

Gęsta mgła proszku, niby dy 
wan, szczelnie okrywała igli- 
wie sosen, na których gąsieni- 
ce barczatki rozpoczynały po 
wygodnie przespanej nocy drze 
wożerny dzień. 

Po kilkuminutowym nalocie 
uwolnione od ładunku azoto- 
xu samoloty wracały na lotni- 
sko. 

s | s 


Spokojny mieszkaniec kur- 
piowskiej wsi po raz pierw- 
szy zobaczył w swoim życiu 
zastosowanie lotnictwa w ak- 


cji gospodarczej — w akcji 
zwalczania szkodników leś- 
nych. 


Przedwojenna polityka leś- 
na polegała na zalesieniu ob- 
szarów tylko jednym gatun- 
kiem drzew. Skutkiem tego 
drzewostany nawiedzane były 
często przez klęski ze stromy 
szkodliwych owadów i ginęły, 
jeśli człowiek nie przyszedł im 
z pomocą. 

Socjalistyczna gospodarka le 
śna w Polsce Ludowej — wzo- 
rując się na doświadczeniach 
Związku Radzieckiego, przez 
wprowadzenie zalesiania ob- 
szarów wieloma odmianami 
drzew, wyklucza możliwość ja 
kiejkolwiek „inwazji* ze stro- 
ny owadów = szkodników. 

Wysiłek Państwa Ludowego 
w celu zwalczenia plagi owa- 
dziej, jest przykładem troski 
o lasy — jeden z naturalnych 
skarbów naszej gospodarki na 
rodowej. 


BRONISŁAW DUDA 


$amoloty w akcji 


Za skargą, za prośbą 0 pomi 


ŚLADEM NASZYCH INTERWENCJI 


ję trzeba widzieć żywego 


CZEDWIEKA 


lirzędnikom Rachuby w kopalni „Vikioria” ku przesirodze... 


Kol Wiesław Chmielewski 
zwrócił się do Redakcji w imie- 
niu uczniów Szkoły Przemysło- 
wo - Górniczej w Boguszowie 
z prośbą o interwencję. Sprawa 
była poważna. Absolwenci SPG 
z Boguszewa pracując w ko- 
palni „Viktoria“ w Wałbrzychu 
nie otrzymywali wynagrodzenia 
za prace. 


Uczniowie SPG starali się 
sprawę zarobków uregulować 
na miejscu, ale... pukali zawsze 
do zamkniętych drzwi, do pokoi, 
w których nie chciano słyszeć 
bolączek absolwentów. 


List kol. Chmielewskiego skie 
rowaliśmy w dniu 8 stycznia br. 
do Podstawowej Organizacji 
Partyjnej przy kopalni „Vikto- 
ria“ w Wałbrzychu z prośbą o 
natychmiastowe załatwienie 
sprawy. Prosiliśmy o wniknię- 
cie w położenie absolwentów, 
którym z powodu panującej w 
rachubie biurokracji działa się 
krzywda. 

Komitet 


Kopalniany PZPR 


przy kopalni „Viktoria“ nie od- 


niowi pracującemu z górnikiem 


powiedział Redakcji na list wina akord zapisywano dniówkę, 


terminie jednomiesięcznym 
przewidzianym 
Państwa i Rady Ministrów. 
Zlekceważył, zbagatelizował 
krytykę korespondenta, nie 
chciał, czy też nie umiał przyjść 
z pomocą absolwentom. Tak 
więc całość sprawy przekazaliś- 
my do Biura Listów i Inspekcji 
przy Komitecie Centralnym 
EZPR. 


Sprawą zajeto się natych- 
miast. Fakty opisane w liście 
do Redakcji potwierdziły się. Za 
miesiące: październik, listopadi 
grudzień 1950 r. oraz za pierw- 
sze trzy miesiące br., absolwen- 
ci nie otrzymali wyrównania 
(część pensji potrąca się za u- 
trzymanie w internacie), 


Biurokraci z rachuby rzeko- 
mo zgubili gdzieś dodatkowe li- 
sty płacy. Ponadto instrukto- 
rzy Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR we Wrocławiu stwierdzi- 
li, że sztygarzy niewłaściwie za- 
pisywali uczniom zarobki. Ucz- 


Młodzi agilatorzy pokoju 


przodownicy pracy łódzkich 
1 krakowskich fabryk mówią 
o swej pracy 


Miliony ludzi złożyło już pod 
pisy pod Apelem Światowej Ra- 
dy Pokoju. Składają je jeszcze 
ostatni. 

Wielką rolę w akcji wyjaśnia- 
mia ludziom znaczenia podpi- 
sów na Kartach Plebiscytu speł- 
niają młodzi agitatorzy pokoju. 

Oto co mówi młody agitator 
kol. Jerzy Wasilewski pracujący 
w Zakładach Budownictwa E- 
lektrycznego w Łodzi: 

„Jako acitator pokoju spotka- 

łem się różnymi pytaniami. 
Najwięcej putano mnie, czy im- 
perialiśct będą się liczyli ze zło- 
żonymi tutaj podpisami. Wyja- 
śniałem, że podpisy złożone pod 
Apelem Sztokholmskim po- 
wstrzymały  imperialistycznych 
zbrodniarzy ed zrzucenia bom- 
by atomowej na Koreę, że pod- 
pisy złożone na Kartach Plebi- 
scytu również  powstrzymają 
podpalaczy świata. Przecież za 
podpisami stoją miliony ludzi 
gotowych bronić pokoju. Po 
moich wyjaśnieniach ludzie z 
przekonaniem składali swe pod- 
pisy. mówiąc: „To nasz głos, a 
by dzieci miały spokojną przy- 
szłość*. 
„=A oto wypowiedź kol. Czesła- 
wy Szklarek agitatorki pokoju 
w Zakładach im. Ofiar 10 wrze- 
śnia w Łodzi: 

„Jestem uczennicą SPP, przed 
avojną rodzice moi musieli służyć 
u kułaków na wsi. Obecnie je- 
stem dziewiarką. Jako agitator 
pokoju zrozumiałam, że muszę 
wytężyć wszystkie siły, aby wy- 
jaśniać i demaskować propagan- 
de imperialistów, którzy chcieli- 
by nas strącić w takie same od- 
męty biedy i ciemnoty, jaka 
miałam z rodzicami przed woj- 
na“. 

Przy tokarce w olbrzymiej 
hali maszyn krakowskiej Fa- 
bryki Sygnałów Kolejowych stoi 
kol. Edward Malik. Jest on tak- 
że, jak wielu innych jego kole- 
gów, agitatorem pokoju. Kol. 
Malik jest synem robotnika, któ- 
ry przed wojną albo był bezro- 
botny, albo pracował jako słu- 
Żący w dworze hrabiego Potoc- 
kiego. Dziś ojciec kol. Malika 
jest wykwalifikowanym  śŚlusa- 
rzem Krakowskich Zakładów 
Nr. 7, a kol. Malik świetnym 


= 


'tokarzem, przodownikiem pracy 
i racjonalizatorem. 

Moja praca nie polega tylko 
na stałym przekraczaniu normy 
— mówi kol. Malik — w wol- 
nych chwilach wyjaśniam mło- 
dzieży niezorganizowanej, co 
daje udział we współzawodni- 
ctwie pracy oraz stosowanie 
wspaniałych metod radzieckich 
nowatorów. 


Toteż fakt, że kol. Malik zo- 
stał agitatorem pokoju nie był 
przypadkowy. Tak, jak z całym 
oddaniem pracował on przy war 
sztacie tak samo z entuzjazmem 
i zrozumieniem agitował za po- 
kojem. 

„Wyjaśniałem wszystkim pra- 
cownikom młodym i starym, ca- 
łej załodze, dlaczego każdy praw 
dziwy Polak powinien podpisać 
Kartę Narodowego Plebiscytu 
Pokoju. Do ludzi mówię prosto, 
po robociarsku, mówię, że pod- 
pisy to nasza wolność, to reali- 
zacja naszych planów produk- 
cyjnych, to życie i szczęście 
wszystkich ludzi“. 

Te same „Sygnały Kolejowe“, 
tylko przy warsztacie stoi inny 
człowiek. Jest nim kol. Henryk 
Krupa, brygadzista i przodow- 
nik pracy, również agitator po- 
koju. Kol. Krupa dla uczczenia 
Narodowego Plebiscytu Pokoju 
wykonał ponad plan 10 bloków, 
uzyskując 1572 zł oszczędności. 


„Swój udział w walce o po- 
kój rozumiem przez wydajną i 
twórczą pracę“ mówi kol. 
Krupa. 


Kol. Krupa jednak nie tylko 
pracuje wydajnie, ponad nor- 
mę, ale równie wydajnie prowa- 
dzi pracę agitacyjną. Kol. Krupa 
— z propagandą pokoju dotarł 
w dniach poprzedzających ple- 
biscyt wszędzie: do warsztatu 
kolegi, do świetlicy. Agitował 
w czasie odpoczynku, po drodze 
do fabryki i z fabryki do do- 
mu. Podobnie pracowali i inni 
młodzi agitatorzy. 

Dlatego też z dumą mogą so- 
bie powiedzieć, że w wielkiej 
manifestacji pokoju, w jaką za- 
mieniło się w ich fabrykach 
składanie Kart Piebiscytowych 
ich udział — udział młodych a- 
gitatorów — był poważny. 

opr. S. Wr.i T. Szcz. 


zniechęcając go tym samym do 


uchwałą Rady | wydajniejszej pracy. 


Niedociągnięcia, braki i błędy 
w pracy w rachubie omówiono 
na posiedzeniu egzekutywy Pod 
stawowej Organizacji Partyjnej, 
z której polecenia natychmiast 


je załatwiono — zlikwidowano. 
Uczniom wypłacono zaległości 
pieniężne. 


Ale to nie wszystko. 


Trzeba wyciągnać wniosek z 
karygodnego, biurokratycznego 
podejścia do potrzeb życiowych 
absolwentów. Trzeba surowo 
ukarać ludzi, którzy za inierwen 
cjami ustnymi kol. Wiesława 
Chmielewskiego — zwracające- 


„go się parokrotnie o załatwienie 
kwestii wynagrodzenia — nie 
widzieli ludzi — absolwentów z 
Boguszowa. Którzy hamowali 
zapał absolwentów do pracy w 
kopalni przez niewypłacenie im 
należności. Zniechęcali ich do 
pracy w kopalni. 


Dyrekcja kop. „Viktoria“ w 
Wałbrzychu powinna wycią- 
gnąć jak najdalej idące wnio- 
ski i konsekwencje z pracy w 
rachubie. Trzeba natychmiast 
zlikwidować wrogą robotę biu- 
rokratów, którzy „automatycz- 
nie i regularnie" gubili listy 


płac. Ta „automatyczność”, gu- 
bienia wyraźnie zakrawa na 
sabotaż. Te ohydną biurokrację 
trzeba zwalczyć, trzeba ją bić 
— do końca. 


Członkowie koła ZMP przy 
kop. „Viktoria“ i koło przy in- 
ternacie powinrio głośno mówić 
na zebraniach o niedociągnię- 
ciach i brakach w rachubie — 
o biurokratycznym stylu pracy. 
ZMP-owcy powinni zastanowić 
się również nad usprawnie- 
niem pracy w tej dziedzinie, 
nad zlikwidowaniem zła. ZMP- 
owcy z kop. „Viktoria* powin- 


ni się czuć współgospodarzami 
kopalni a nie bezskutecznie do- 
bijać się swoich słusznych 
praw. 


Zarząd Miejski ZMP w Wał- 
brzychu powinien otoczyć tro- 
skliwą opieką kolegów z kół 
ZM P-owskich przy kopalni 
„Viktoria”. 

A. ADAMCZYK 
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SZTANDAR MŁODYCH 


SYSTEM „OTWARTYCH DRZWI” 
w pojęciu ZP ZMP w Mrągowie 


Koledzy z klubu korespon 
dentów w Mrągowie komu- 


nikują nam, że miejscowy 


Zarząd Powiatowy ZMP sto- 


suje metodę „otwartych 


drzwi* podczas wyjazdów 
wszystkich pracowników w 


teren. 
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ROZMAWIAMY Z KORESPONDENTAMI . 


ZŁEJ 


Jak pisać? — pytają nasi ko- 
respondenci. Jak pisać, by usu- 
nąć zło, które krytykujemy, jak 
pisać, by z naszych doświad- 
czeń korzystali inni? 

Jak pisać? — Przede wszyst- 
kim prosto, zrozumiale, takim 
samym językiem jakim rozma- 
wiacie między sobą, z koleżan- 
kami, z kolegami. 

Po drugie — dobrze zastano- 
wić się nad tematem korespon- 
dencji i nad tym, czy sami do- 
brze znacie sprawę, o której 
chcecie pisać. Jeśli nie, dokład- 
nie rozpytać kolegów z koła, 
starszych towarzyszy — człon- 
ków Partii, towarzyszy pracy, 
Radę Zakładową. 

Po trzecie — zebrać i przy- 
pomnieć z codziennego życia 
fakty, przykłady, które potwier 


dzą i uzasadnią waszą korespon | 


dencję, wasze wnioski i uwagi. 

Tyle z „teorii“ jak należy pi- 
sać. A teraz przyjrzyjmy się 
dwóm korespondencjom: 

Kol. Jerzy Frąckowiak z Cie- 
szyna pisze do nas o pracy agi- 
tatorów w powiecie obornic- 
kim: 

„Poważne zadania w realiza- 
cji naszego Planu 6-letniego — 
powierzyła nasza Partia mło- 
dzieży. Szczególne zaś zadania 
ma nasza organizacja ZMP-ow- 
ska, która czerpie z bogatych 
doświadczeń przodującej mło- 
dzieży świata, Komsomołu i któ- 
ra winna przodować nie tylko 
w produkcji, ale i na odcinku 
agitatorskim, winna stanąć na 
czele bojowników o pokój, bu- 
dować jasną przyszłość, której 
na imie Socjalizm. Zadania ja- 
kie stoja przed młodzieżą wiej- 
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ską, to walka o przebudowę 
ustroju rolnego, to walka z prze 
szkadzającym nam w naszej pra 
cy kułakiem, a tym samym wal 
ka o lepszą przyszłość mas 
chłopskich. W pracy naszej agi- 
tatorskiej na odcinku wiejskim 
w roku ubiegłym młodzi agita- 
torzy napotykali podczas swej 
pracy na poważne trudności, a 
mianowicie: brak lokalu, w któ 
rym mogłoby się odbywać szko 
lenie, niewłaściwe pojmowanie 
przez niektórych agitatorów ich 
ważnej roli, a co najgorsze an- 
gażowanie i obarczanie agitato- 
ra innymi pracami społeczny- 
mi... 

Dalej kol. Frąckowiak pisze, 
że Zarządy Powiatowe winny 
otaczać opieką i pomocą agita- 
torów, że w pracy nie należy za 
pominać o kontroli, że trzeba 
wzimóc czujność klasową itd. 

Z korespondencji tej nie do- 
wiedzieliśmy się jak pracują 
agitatorzy w powiecie obornic- 
kim, nie dowiedzieliśmy się jak 
młodzież w tym powiecie reali- 
zuje Plan 6-letni, nie wiemy w 
jakiej miejscowości młodzież 
nie miała lokalu na szkolenie 
i kto jest temu winien, nie wie- 
my w jaki sposób młodziez wal- 
czy z kułakiem, jak pokonuje 
trudności. 

Taka korespondencja bez 
konkretnych faktów i przykła- 
dów nie może agitatorowi w in- 
nej wsi ulepszyć jego pracy, ni- 
czego go nie nauczy. 

A oto druga korespondencja: 

Gerard Pokuta pisze o osiąg- 
nięciach młodzieżowych agita- 
torów w Flucie „Batory“: 

„Do osiqonięć naszych agita- 
torów należy na przykład wcią- 


ORESPO 


gnięcie do prenumerowania i 
czytania „Sztandaru Młodych" 
nie tylko młodzieży zetempow- 
skiej, ale także niezorganizowa- 
nej. Przodują tutaj koledzy: Ga 
łeczka i Nowara. Obydwaj agi- 
tatorzy zorganizowali w oddzia- 
łach wspólne czytanie prasy pod 
czas przerw śniadaniowych. 
Wówczas omawia się trudniej- 
sze zagadnienia, wyjaśnia nie- 
zrozumiałe słowa, zwraca uwa- 
gę na ciekawsze artykuły". 


Pracę  agitacyjną prowadzą 
zetempowcy huty „Batory“ tak- 
że przy pomocy radiowęzła: 
„kol. Gniełka, przy pomocy 
Zarzadu Zakładowego ZMP, zor 
ganizował w okresie Światowe- 
go Tygodnia Młodzieży nada- 
wanie przez radiowęzeł zakładu 
audycji o walce o pokój mło- 
dzieży całego świata i o pracy i 
osiągnięciach młodych hutni- 
ków. Przez radiowęzeł popula- 
ryzujemy także -pieśni masowe“. 


Kol. Pokuta podaje też przy- 
kład jak młodzież huty „Batory“ 
zwalcza wrogą plotkę: „Krótko 
przed świętami wielkanocnymi 
pojawity się w Chorzowie duże 
ilości kieibasy luksusowej, przy 
zupełnym braku na rynku kieł- 
basy zwyklej, tańszej. Wróg wy 
korzystał bląd popełniony przez 
kierownictwo Centrali Mięsnej 
w Chorzowie, polegający na 
wstrzymaniu dostawy tańszej 
kietbasy, i rozpowszechnił plot- 
kę, że teraz będziemy mogli ki- 
pować tylko droższą. Kol. To- 
mecki i inni agitatorzy wyjaśni- 
li robotnikom, że kielbasy tań- 
szej jest dosyć, a zawiodła jedy- 


nie dystrybucja. Zaraz też in- | 


terweniowali gdzie należało i 
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Jumnaey 60 brygady „SP“ 
zgłaszają się ochotniczo do szkół oficerskich 


18 bm. w 60 brygadzie „SP' | 


przedstawiciel Wojska Polskie- 
go zwrócił się do 
„Junacy! Wielki to zaszczyt 
być oficerem Odroczonego Woj 
ska Polskiego. Wasze osiągnię- 
cia w brygadzie, wasz wysiłek 
w pracy d!a Polski Ludowej 
pozwala nam wierzyć, że wielu 
spośród was będzie dobrymi 
żołnierzami naszej Ojczyzny...“ 

Przedstawiciel Wojska Pol. 
skiego długo i ciekawie opowia- 
dał junakom o oficerskich szko- 
łach, które wychowują kadry, 
opierając się na przebogatych 
doświadczeniach najlepszej ar- 
mii świata — Armii Czerwonej. 

Przemówienie 
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(Początek na str. 2-ej) 


menty drobnej i średniej bur- 
żuazji, kler protestancki, nie 
mówiąc już o klasie robot- 
niczej, która przewodzi walce 
narodu niemieckiego o zjed- 
noczenie, występuje przeciw- 
ko polityce remilitaryzacji, za 
zjednoczeniem Niemiec, prze- 
ciwko knowaniom wojennym 
atomowych ludobójców. 


Naród niemiecki 
za jednością 


Protest przeciwko polityce 
remilitaryzacji i rozbicia kra- 
ju staje się masowy i ujawnia 
się m. in. w przeprowadzo- 
nym obecnie, wbrew zakazo- 
wi Adenauera, plebiscycie za 
zjednoczeniem kraju i podpi- 
saniem traktatu pokojowego 
z Niemcami jeszcze w bieżą- 
cym roku. 

Na czele walki o zjednocze- 
nie Niemiec stoją siły demo- 

* kracji niemieckiej. Te siły, 
które dzięki polityce Związku 
Radzieckiego rozwinęły się 
i  okrzeply w Niemczech 
wschodnich. Rozwinęły się i 
okrzepły dlatego. bo Związek 
Radziecki, twardo stojąc na 
stanowisku wykonania uchwał 
poczdamskich. przy pomocy 
niemieckiej klasy robotniczej 
i jej partii SED zlikwidował 
junkierstwo pruskie, kartele 
i trusty, ukarał zbrodniarzy wo 
jennych i zlikwidował społecz- 
ne źródła agresji i wojny. W 
wyniku tych przeobrażeń demo 
kracja niemiecka na tyle się 
wzmocniła. że "yła w stanie 
przejąć władze i utworzyć 
Niemiecką Republikę Demo- 
kratvczną — podstawę zjed- 
noczonych i demokratycznych 
Niemiec. 

Mimo prześladowań i ter- 
roru również na zachodzie w 
Trizonii wciąż wzrastają i 


krzepną siły demokracji, któ- 
re skupiają wokół siebie na- 
ród do walki o zjednoczenie 
kraju. 

Siły demokratyczne, tak w 
NRD jak i w Trizonii, są za 
pokojem, za utrzymaniem 
granicy na Odrze i Nysie, ja- 
ko granicy pokoju. 

Oto, co na temat stosunków 
polsko-niemieckich powiedział 


` premier NRD Otto Grotewohl: 


„Nigdy więcej nie mogą 
istnieć imperialistyczne, agre- 
sywne Nienicy. Nigdy więcej 
nie mogą zaatakować Polski, 
Związku Radzieckiego, czy też 
jakiegokolwiek innego narodu 
na świecie. Raz na zawsze 
chcemy położyć kres polityce 
„Drang nach Osten“, aby na- 
ród polski nie potrzebował 
wiecej żyć w trwającej od 
stuieci obawie przed ekspan- 
sją imperialistów niemieckich, 
której straszliwym rezuitatem 
była masakra jednej czwartej 
narodu polskiego. 

Dlatego też uważamy... że 
granica na Odrze i Nysie jest 
granicą pokoju i uważamy 
każacgo, kto wysuwa żądania 
zrewidowania tej granicy za 
wroga narodu niemieckiego." 


Jesteśmy 
zainteresowani 


w zjednoczeniu Niemiec 


Dowiedliśmy, że rozbicie 
Niemiec na dłuższy okres cza- 
su jest niemożliwe. Wykaza- 
liśmy, że obecność angio-ame- 
rykańskich wojsk okupacyj- 
nych zagraża naszym grani- 
com na Odrze i Nysie. dopro- 
wadza do odrodzenia nazizmu 
i szowinizmu. Wehrmachtu i 
karteli śmierci. Udowodnili- 
śmy, że w rozbiciu kraju za- 


interesowani są  impaerialiści 
amerykańscy i  monopoliści 
niemieccy. O zjednoczenie 


kraju walczy demokracja nie- 
miecka tzn. ci, którzy 
oświadczają, że uważają „gra- 
nicę na Odrze i Nysie za gra- 
nice pokoju i... każdego kto 
wysuwa żądanie zrewidowa- 
nia tej granicy za wroga naro- 
du niemieckiego“ (z wywiadu 
O. Grotewohia). 

Po czyjej stronie stoi naród 
polski — oczywiście po stro- 
nie sił demokratycznych, tych 
sił, które reprezentują słusz- 
ne interesy narodu niemiec- 
kiego, które chcą, by Niemcy 
były w rodzinie pokój miłują- 
cych narodów, które chcą poło- 
żyć kres polityce „Drang nach 
Osten'. 

Każdy komu droga 
przyszłość naszego 
szczęście naszych dzieci, na- 
sza pokojowa praca, nasza 
Warszawa, dźwigająca się z 
ruin, winien sobie zdać spra- 
wę, że miejsce każdego ucz- 
ciwego Polaka jest po stronie 
demokracji niemieckiej, wal- 
czącej o zjednoczenie Niemiec 
— Niemiec  zdemilitaryzowa- 
nych, zdenazyfikowanych i 
pokojowych. 

Mówimy o zjednoczeniu 
Niemiec demokratycznych, al- 
bowiem zjednoczone, demo- 
kratyczne i silne Niemcy, to 
przekreślenie prób odrodzenia 
imperializmu niemieckiego, 
odrodzenia Wehrmachtu, to 
ukaranie za zbrodnie prze- 
stępców wojennych, to likwi- 
dacja kapitalistycznych kar- 
teli i monopoli fabryk 
śmierci i zbrodniczej broni. 

Zjednoczone, demokratycz 
ne, pokojowe Niemcy, to po- 
ważny czynnik pokoju w Euro 
pie, to poważne ogniwo Świa- 
towego obozu pokoju w jego 
walce przeciw nowej, impe- 
rialistycznej i barbarzyńskiej 
wojnie. 

JÓZEF 


jest 
kraju, 


ŚMIETAŃSKI 


junaków: | 


przedstawicie- | 
| 


la W.P. przyjęte zostało przez 
'junaków gromkimi oklaskami. 
$ Po chwili na 
mównicę 
wszedł junak 
Józef Jarosz o- 
świadczając: 
„Koledzy! 
stem synem ro- 


stochowy. Wia- 


ŻĘ: domość, że mo- 

J. Jarosz ge zostać ofice- 
rem  O©drodzo- 

nego Wojska Polskiego napa- 


wa 


10% 


mnie dumą. 
e”, 
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Przed woj- 


FE. Miodek 


. Goss mi 


PROGRAM RADIOWY 
na dzień 24 maja 1951 r. (CZWARTEK) 
Program I na fali 1322 m. 


6.50 Początek audycji, 7.15 Muzyka, 
8.00 Utwory komp. czeskich, 8.15 Aud. 
literacka, 8.35 Muzyka, 9.10 Wszechnica 
Radiowa, 9.30 ..Posiuchaj muzyki” 


aud. słowno . muzyczna, 10.15 „Listy 
z podróży do Ameryki“ — H. Sienkie- 
wicza, 10.30 Muzyka, 10.50 „Spotkanie 
z Norwidem'' — felieton Ewy Szelburg- 
Zarembiny. 11.15 Muzyka, 11.35 „Głos 


mają kobiety”, 12.15 Przerwa, 14.05 Ga: 
węda dla wsi. 14.15 Aud. słowno - mu- 
zyczna dla wsi. 15.09 Dla każdego coś 
miłego. 16.20 „A jednak się obraca''— 
słuch. popularno - naukowe, 16.45 Spie 
wa Chór Eryana, 17.05 Felieton, 17.15 
„Don Pasquale" — Opera Donizetfiego. 
19.20 „Apel pokoju" — fragm. pow. A. 
Kowalskiej. 20.30 Muzyka, 24.10 Wszech 
nica Radjowa, 21.30 Aud. rozrywkowa, 
29.00 Muzyka. 22.30 Wieczorna Serena- 
da, 23.17 Koncert, 0.02 Hymn i koniec 


audycji. 


Je- | 
iw naszym państwie, 
botnika z Czę- | się pierwszy na ochotnika do 


ną ojciec mój nie mógł na- 
wet o tym marzyć. Wtedy to 
stopnie oficerskie mieli prawo 
nosić jedynie syna'kowie fa- 
brykantów i bogaczy. My, kole- 
dzy, żyjemy w nowej, szczęsii- 
wej i radosnej Polsce. Jako syn 
robotnika, syn klasy rządzącej 
zgłaszam 


szkoły oficerskiej". 


Z kolei zgłosili swą chęć u- 
czenia się w szkole oficerskiej 
przodujący w pracy junacy kol. 
kol. Stanisław Goss, syn robot- 
nika z Łomży i Eugeniusz Mie- 
dek, syn małorolnego chłopa. 


Za przykładem kolegów Ja- 
rosza, Gossa i Miodka zgłosiło 
się 30 junaków. Już wkrótce bę- 
dą oni uczyć się na przyszłych 
oficerów Odrodzonego Wojska 
Polskiego, które stoi na straży 
pokojowego budownictwa na- 
szego narodu. 

W. BUBIEŃ 


Program II na fali 367 m. 


6.50 Początek audycji, 7.00 Muzyka, 
8.55 Repertuar kin i teatrów warszaw- 
skich, 9.00 Muzyka. 9.30 Fragm. z kro- 
nik B. Prusa. 9.45 Muzyka, 10.00 Poga- 
danka naukowa, 10.20 Poezja i muzy- 
ka, 11.00 Pieśni komp. rosyjskich, 11.20 
Wszechnica „„adiowa, 11.40 Polki Straus- 
sów, 12.15 Poranek symłioniczny, 13.15 
Dwie humoreski Marka Twaina, 13.35 
Koncert. 15.15 Aud dla dzieci „Opo- 
wieść Michałkowicka” — słuchowisko. 
16.00 Nasze chóry Śpiewają, 16.20 Kon- 
cert, 16.50 Pogadanka. 17.20 Odpowle- 
dzi „Fall 49", 17.30 Muzyka, 17.45 Tran 
smlisja z międzypaństwowego spotkania 
pikarskicgo Węgier i Polski w Chorzo 
wie, 18.50 Poezja Juliana Ursyna Niemce 
wlicza, 19.20 Wszechnica Radiowa, 19.40 
Pieśni polskie i czeskie, 20.30 „PAN 
GELDHAB” — SŁUCHOWISKO WG KO 
MEDII ALEKSANDRA FREDRY, 21.40 
„Co przynosł ankieta plebiscytowa Pol- 
skiego Radia, 2200 Kopernik” — aud. 
w oprac. Z. Wójcika, 22.20 Muzyka, 
22.40 Utwory skrzypcowe Fabla Sarasa- 
te, 23.10 Gra Ork. taneczna, 0.02 Hymn 
i koniec audycji. 


tańszą kiełbasę dostarczono na 
rynek. Zaufanie załogi do agi- 
tatorów wzrosło." 


W końcu kol. Pokuta pisze 
także, że praca agitacyjno-wy- 
jaśniająca wśród młodzieży w 
hucie „Batory“ nie stoi jeszcze na 
właściwym poziomie, bo liczba 
agitatorów jest zbyt mała. I pi- 
sze także, że winę ponosi tu Za- 
rząd Zakładowy ZMP, który za- 
niedbał szkolenie nowych agi- 
tatorów, a także Zarząd Miejski 
ZMP w Chorzowie, który do hu 
ty przysyła często instruktorów 
nie znających problematyki hut 
nictwa. 

Z korespondencji kol. Pokuty 
dowiadujemy się więc, jak mło- 
dzi agitatorzy popularyzują czy 
telnictwo prasy, że przy zwal- 
czaniu wrogiej plotki nie ogra- 
niczają się jedynie do zaprze- 
czenia i wytłumaczenia bezpod- 
stawności tej plotki, a od razu 
pracują nad usunięciem niedo- 
ciągnięć. Wiemy też jakie są 
jeszcze braki w pracy agitato- 
rów i kto powinien je usunąć. 
I dlatego ta korespondencja 
jest dobra. 

Z powyższych przykładów 
wynika, że napisanie dobrej ko- 
respondencji to przede wszyst- 
kim dobre poznanie teraatu, o 
którym chce się pisać, wyszuka- | 
nie przykładów i faktów z co- 
dziennej pracy, ltóre nerwiev- |! 
dzą korespondencję !ub wska- 
żą winnych  skrytykowanych 
niedociągnięć ij w końcu poda- 
nie wniosków i uwag, które po- | 
mogą w pracy innym kolczom, ) 
czytającym korespondencję w, 
gazecie. 


Z. MIKOŁAJCZAK 
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BORYS GORBATOW 


rza... 


komsomolskiej załogi 


ufać. Teraz 


— Kupię sobie ubranie 


się cieszy. 


rowerze. Cudownie, chłopaki! 


swymi białymi rzęsami. 
wtórzy Wasilczikow. 


żał się i przyzwyczajony był 


Swietlicznego. — Niech będzie 


pytał 
surowo brwi. 


ko dla forsy tu przyjechał... 
— Ja? Ja przyjechałem tu 
—- Znaczy, że ty świadomie 


jej nie wypełniasz? — zapytał 


warte są twoje idee, 


nością. 


zawiści. — „S. I. Oczeretin*... 
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|wodriczącym ZS ZMP, 


, podnieść 


— Okropnie zawikłany romans wychodzi, 
chłopcy. Nadźka ma narzeczonego 


Ale normę rzeczywiście wykonał. 
nał ją także nazajutrz i trzeciego dnia. Do 
przyszedł 
pewny i dobry rębacz, któremu można za- 
wieczorem w interracie prze- 
chwalał się przed kolegami: ile to on już ża- 
robił pieniędzy i co za nie kupi. 


r 
z 


i pantofle „Skorochod”. A Nadzi, niech mnie 
to kosztuje, kupię jedwabną bluzkę. 


Do niedawna parobczak i sierota, który do- 
tąd nigdy nawet złamanego szeląga przy du- 
szy nie posiadał, teraz pijany był ze szczęścia, 
że może kubować wszystko co dusza zapra- 
gnie. W marzeniach swych nakupował już ty- 
le, że i zarobku by mu nie starczyło. 

— A jeszcze gitarę sobie kupię albo rower. 
Będę na kopalnię przyjeżdżał na 


— Wydrwigrosz z ciebie, Sierożka, ot co! — 
ze złością powiedział mu pewnego razu Gleb 
Wasilczikow, który sam ani razu jeszcze nie 
wykonał normy. Oczeretin Speszył się. 


— Kim jestem? — zapytał szybko mrugając 
— Wydrwigrosz. Kułacka duszyczka — po- 
Sieroża, który nigdy na*nikogo nie obra- 


słów, teraz nagle poczuł się znieważony. 


— Dlaczego jestem wydrwigroszem, towa- 
rzyszu —zwrócił się ze skargą w głosie do 


prawda. nie przeczę. Ale dlaczego wydrwi- 

grosz? Przecież nikomu nic nie ukradłem. 
— Jak ty Sierożkę nazwałeś? —cicho za- 

Swietliczny  Wasilczikowa, 


— On jest wydrwigroszem. Widzisz on tyl- 
—- A ty po co przyjechałeś? 


idei — dumnie oświadczył Gleb. 


— Ta nie ma nic do rzeczy... 


— A właśnie że ma. Złamanego grosza nie 
gdy za nimi nie idą 
czyny. Gaduła jesteś. Świadomy samochwal- 
ca. Ot kto ty jesteś. A Sieroża — powiedział 
to głośno, aby go wszyscy słyszeli — Sieroża 
jest zuchem! Śmiało może spojrzeć każdemu 
w oczy: swój obowiązek spełnia. Normę wy- 
rabia i pieniądze zarabia uczciwie. 

— O, właśnie, uczciwie, uczciwie — ucieszył 
się Sieroża i mrugnął od razu wesoło. Naza- 
jutrz po tej rozmowie nazwisko jego po raz 
pierwszy zjawiło się na czerwonej tablicy 
Zwrócił mu na to uwagę Andrzej, ponieważ 
Sierożka sam tego nie zauważyłby z pew- 


-— Czytaj! — powiedział andrzej bez cienia 


Sierożka osłupiałym wzrokiem popatrzył na 
tablicę i nagle przestraszył się: 


O pracy agiiatorów i propagandystów 


Jak zorganizowaliśmy 
szkolenie ideologiczne, 


Tylko szkolenie ideologiczne 
i to szkolenie dobrze zorgani- 
zowane daje nam zdrowy, sil- 
ny aktyw ZMP-owski. Jednak 
często propagandyści wybrani 
przez koło do zorganizowania 
zespołu szkoleniowego., opu- 
szczają ręce po kilku nieuda- 
nych pogadankach. 


Również i w naszej szkole: 
Państwowym Zakładzie Kształ- 
cenia Adm.-Handlowegoe, długo 
błądziiiśmy w przysłowiowych 
„ciemnosciach“, aż wypracowa- 
liśmy właściwy, dający pozy- 
tywne wyniki system szkolenia 
ideologicznego. 


Słaba praca zespołów szkole- 
nia ideologicznego zmusiła nas 
do zastanowienia się nad przy- 
czynami niedociągnięć. 


Po przeanalizowaniu pracy 
kół stwierdziliśmy, że przyczy- 
na zła leży w samej organi- 
zacji szkolenia, jak również w 
tym, że propagandyści często 
nie przygotowywali się sumien- 
nie do szkolenia. 
były źle opracowane i przepro- 
wądzane, były nieciekawe, nud- 
ne i suche. Wobec takiego sta- 


Inu rzeczy postanowiliśmy we- 


spół z kol. Ostrowskim, prze- 
zmie- 
nić formę szkolenia. 


Przede wszystkim należało 


poziom  ideoltoriczny 
samych propagandystów. Kwe- 
stię tę rozwiązaliśmy przez zor- 
ganizowanie dla nich semina- 
rium, na którym przerabiają 


maryna- 

Wyko- 
już jako 
Jan? 


czystej wełny 


Niech 


własnym 


łe gardło: 


Pogadanki | 


— Co to jest? „S. I. Oczeretin?* Dlacze- 
go? — zapytał zmieszany. 

— No, to ty jesteś. 

— Dziwy! —z niedowierzaniem powiedział 
Sieroża i jeszcze raz przeczytał napis. A skąd 
oni dowiedzieli się, że ojcu memu na 


— Z dokumentów to twoich wiedzą. 
idziemy, pochwalisz się w internacie. 


Lecz teraz Oczeretina nie można było ode- 
rwać od tablicy, 


— Tak, tak, to rzeczywiście jestem ja! 
Nagle wyszczerzył zęby i zarechotał na ca- 


— Tak jest! 


do obelżywych 
ślą? 


kreślą. 
łobuz, to jest 


marszcząc 


Więczorem uroczyście wręczono mu czer- 
woną książeczkę. Do internatu przyszedł fo- 
tograf z magnezją fotografcwać przodowni- 
ków. Gdy kołej przyszła na Sierczę — wszy- 
scy spodziewali się, że zrobi on jakiś kawał. 
Rzeczywiście, łobuzersko mrugnął w stronę 
krygując 
Lecz nagle zawahał się. 


świadomie, dla 
kolegów 1 
i normy swo- 
Swietliczny. 


na głowie. 


doczne było, 
swojej roli 
Swietlicznega. 


robiłem 


zaczekaj! A nuż to pomyłka? Może to nie 
ja? Co? Jak ty myślisz? Może jutro wykre- 


— Jeżeli będziesz źle pracował — to wy- 


— No, naturalnie... ale tak nie mają pra- 
wa skreślić? Naturalnie, że nie. No, idziemy. 

Wreszcie poszli. lecz Sierożka ciągle oglą= 
dał się na tablicę. 


— Ależ ta fotografia będzie wisiała na ta- 
blicy! — przypomniał sobie i aż spocił się z 
wrażenia — to już nie są żarty! 

Właśnie tak wyglądał na fotografii — zmie- 
szany i przestraszony, z kogucim czubkiem 


— Nazwisko? —obojętnie zapytał fotograf. 


— Siergiej Iwanowicz Oczeretin — jakimś 
cudzym głosem 


— Ja dzisiaj sto dwadzieścia procent wy- 
powiedział 
na grupowego. 


że wypadł 
Stary. 
nie nadawał się już dla S. I. Oczeretina. a no- 
wego nie mógł jeszcze znaleźć. Kilka dni wa- 
łęsał się bez humoru, 


pogadanki, wygłaszane później 
w zespole. W ten sposób każdy 
propagandysta szedł na zespół 
przygotowany. Dało nam to 
również możność bezpośredniej 
kontroli pracy zespołów. gdyż 
każdy propagandysta na semi- 
narium referował sposób prze- 
prowadzania przez siebie poga- 
danki, a koledzy dyskutowali 
nad jej formą. System ten przy- 
czynił się do usunięcia wielu 
niedociągnięć, mogących wy- 
niknąć w pracy. 


Szkolenie w zespołach prze- 
prowadzaliśmy raz na tydzień. 
Stwierdziliśmy przy tym. że ko- 
ledzy uczęszczający na szkole- 
nie co tydzień żyją nim i sta- 
ranniej się przygotowują. nato- 
miast przy szkoleniu odbywa- 
jącym się dwa razy w miesią- 
cu, koledzy często zapominali 
o nim, albo odkładali z dnia na 
dzień przygotowanie się i w re- 
zultecie przychodzili nieprzygo- 
towani. 


Rezultaty naszych ulepszeń 
nie dały na siebie długo czekać, 
koledzy zaczęli chętniej uczę- 
szczać na szkolenie. dyskusja 
się ożywiła i pogadanki stały 
się atrakcyjniejsze. W ten spo- 
sób nasz Zarząd Szkolny ZMP 
przygoiowuje aktyw naszej 
szkolnej organizacji. 


JAN KUŻAJ 
Kierownik Prop. - Agit. 


Zarządu Szkolnego przy 
PZRAH w Krotoszynie 
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No, 


„S. I"! Jak w aptece! Ale 


się usiadł na krześle. 


odpowiedział Sieroża. Wi- 
z dotychczasowej 9 
błazeński sposób bycia 


potem przyszedł do 
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Na pytanie: „Dlaczego: 


podpisałem Kartę 
Plebiscytu Pokoju 
i żądam zawarcia 


Paktu Pokoju między == 


pięcioma wielkimi 
mocarstwami? 


odpowiada: 


Mieczysław Dobrowolski 
WORRY o OWE O O 


Mistrz Sportu wielokrotny reprezen- 

tant i rekordzista Polski, pływak naj- | st! 

bardziej zbliżony do poziomu czołów- 
ki europejskiej. 


„Dlatego podpisałem Plebis- 
cyt Pokoju, ponieważ wierzę, 
że podpisy wszystkich uczci- 
wych ludzi zaważą na utrzyma 
niu Pokoju. Pragnę uczyć się, 
pracować i pływać. Walczyć 
v utrwalenie pokoju będę osią 
gając coraz to lepsze wyniki w 
sporcie—dbając o stały wzrost 
poziomu pływactwa polskiego". 


Z igrzysk Sportowych 
Szkół Zawodowych 


Na stadionie w Koszalinie zakoń- 
czyły się igrzyska sportowe na 
szczeblu podokręgu szxół zawodo- 
wych z terenu woj. koszalińskiego. 
W. igrzyskach tych wzięło udział 
około 300 sportowców, którzy ro- 
zegrali mecze siatkówki drużyn żeń- 
skich i męskich, koszykówki, lekko- 
atletyczne oraz zawody kolarskie i 
kajakowe. 


Na zawodach tych uczeń Licenm 
w Kołobrzegu  Skupny ustanowił 
nowy rekord okręgu w skoku 
wzwyż, osiągając wynik 185,5 cm. 


W Foruns 
najpopularniejszym sportem są... szachy 


Nad samym brzegiem Wisły, koło mo- 

Toruńskiego. stol wielki budynek, 
otoczony boiskami sportowymi. Mijamy 
udekorowaną bramę z napisem: „XV 
Państwowy Osrodek Szkolenia Zawo- 
dowego“ 


Dzwonek. Dziedziniec pustoszeje. 
Rozmawiamy z kierownikiem bursy — 
opiekunem koła sportowego — kol. Ma- 
ruszewskim 


— W szkolnym kole sportowym ma- 
my 53 członków — iniormuje nas. 
Grupują się oni w 9 sekcjach. Ponie- 
waż ośrodek jest pod bezpośrednią o- 
pieką Min. Budownictwa. jake szkoła 
przyszłych budowniczych, opiekę nad 
kołem sprawuje ZKS Budowlani. Sprzę 
tu otrzymujemy pod dostatkiem. Wszy- 
scy sportowcy są zetempowcami, a 
przewodniczącym koła jest kol. Hen- 
ryk Szczechowicz. 


Jak 
łarnym sportem, 


się okazuje, na!bardziej popu- 
uprawianym nie tyl- 
ko przez uczniów, ale i nauczycieli 
ośrodka, są... Szachy. Wieczorem, w 
sypialniach, czy po pracy w świetlicy, 
chłopcy każdą wolną godzinę spędza- 
ją przy szachownicy. Wiełu z nich, 
przyjechawszy do ośrodka, nle znało 
Jeszcze tego sportu — dziś są Jego za- 
palonym zwolennikami. 


— Ale nie tylko grają w szachy — 
mów komendant SP, por. Stanisław 
Labrzak. Bardzo chętnie uprawia- 
ią piłkę ręczną. pływają. grają w pit- 
kę nożną. Popularnym stało się rów- 
nież zapaśnictwo. Chłopcy nast w bar 
wach .„Budowlanki'* walczą w A kla- 
se. G mnastycy w roku ubiegłym zdo- 
byli wicemistrzostwo. 


Czy uprawiacie sporty 
Sekcji 


wodne? 


sportów wodnych u mas 
Jeszcze nie ma. Uczniowie nast w 
swoich warsztatach wykonali już ca 
prawda, kilka kajaRów | wyremonło- 
wali dwie łodzie... 


Pięściarze wracają 
do ligowych bojów 


Po przeszlo 2-miesięcznej przerwie, 
znowu będziemy Dopglądać walki bok- 
serskie czołowych drużyn polskich w 
bojach ligowych. 


Jak w czasie tych dwóch  mlesłęcy 
przygotowywali się pięściarze wy- 
każą najbliższe mecze. 


Dotychczas w tabeli I ligi prowadzi 
Gwardia warszawska, ale wyniki, uzy 
sgkane przez dokooptowany w pierw- 
szym rzucie rozgrywek młody ! silny 
zespół Centralnego Wojskowego Klubu 
Sportowego, poważnie naruszają pierw- 
szeństwa zeszłorocznego mistrza Pol- 
8ki. Jako trzeci, równorzędny kandy- 
dat do drużynowego zwycięstwa wy- 
suwa siłę gdańska Gwardia — zespół, 
który w tym sezonie bardzo słusznie 
oparł się na młodych zawodnikach. 


Na czele 11 lig: stoi lubelski OWKS. 
Zaprezentował on w ciągu pierwsze- 
go okresu rozgrywek najbardziej wy- 
równany poziom: sądzimy. że do koń- 
ca rozgrywek utrzyma on prowadze- 
mie w tabell. 


Zawodnicy kadry narodowej zgru- 
powani byli na obozie kondycyjnym w 
Czerwieńsku, gdzie przygotowywali się 
da Mistrzostw Europy. W międzyczasie 
rozezrałiśmy trzy spotkania z repre- 
zentacją Szwedzkich Zw. Żaw.. wygry- 
wając wszystkie trzy w bardzo wy- 
sokłm stosunku. Odbyły się Bokserskie 
Mistrzostwa Zrzeszeń. Warszawa oglą- 
dała towarzyskie spotkania ZS Gwar- 
dla — CWKS. Nas' reprezentanci wzię 
fi udzial w Indywidualnych  Mistrzo- 
stwach Bokserskich Europy w Medio- 
lanie, gdzie, mima krzywdzącego nas 
sędziowania. odnieśliśmy poważny suk- 
ces, zdobywając przez Zygmunta Chy- 


chłę — mistrzostwo Europy w wadze 
półśredn'ej.j  Antkiewicz.  Kolczyński 
Gościański — zostali skrzywdzeni przez 


wyraźnie do mea wrogo msposobłonych 
sędziów krajów zachodnich. Podczas 
tych mistrzostw bardzo dobrą formę 
wykazał Gościański, co jest dla nas 
szczególnie ważne ze względu na do- 
tychczasowy brak wartościowych za- 
wodników w wadze ciężkiej. 

W przeprowadzonej przez AIBA (Mię 
dzynarodowy Związek Bokserski) klasy- 
fikacji sędziów, biorących udział w mi- 
strzostwach, wśród 46 sklasyfikowa- 
no Polaków następująco: na pierw- 
szym miejscu Neudinga, na drugim 
Łaukedreya, na czwartym Kowalskie- 
go. Ponadto AIBA wyróżniła naszych 
sędziów za najlepszą znajomość zasad 
sędziowania 1 najlepsze prowadzenie 
walk w ringu. 

Sukces naszych pięścłarzy | sędziów 
odn'esiony, mimo ciężkich warunków, 
świadczy o stałym wzroście poziomu 
polskiego nięściarstwa. 


Już w najbliższą niedzielę, dnia 27.V. 
rozpocznie boje II Liga. Włókniarz— 
Łódż rozegra u siebie mecz z Wro- 
cławską Gwardią, Kolejarz Bydgoszcz 
spotka się w Poznaniu z miejscowym 
imiennikiem, wrocławska Stal gościć 
u siebie będzie Stal z Grudziądza w 
Mysłowicach spotkają się miejscowi 
Budowlani z OWKS-em Lubi'n. Reszta 
I-ligowych spotkań rozegrana będzie 
3, 17 1 24 czerwca. 

W I Hdze pozostały jeszcze do ro- 
zegrana 3 zaległe mecze CWKS-u, 
który spotka się kolefno 3.VI. ze Sta- 
lą Poznań, 10.VI. z gdańską Gwardią 
1 24.V]. z zesziorocznym mistrzem Pol- 
ski Gwardią — Warszawa. O Ile CWKS 
nie poniesie porażki w dwóch pierw- 


szych meczach. to los drużynowego 
m.strzostwa Polsk? zu rok 1951 roz- 
strzygn'e spotkanie CWKS — Gwar- 
dla — Warszawa. 


W. WIECHOWSKI 


Fragment pochodu na spotkaniu 50 tysięcy Młodych Bojow- 


ników o Pokój w Austrii. 

Od 12 do 14. V. odbywało się 
w Wiedniu „Spotkanie 50.000 
młodych bojowników o pokój 
i wolność Austrii". 

Przez trzy dni Wiedeń nale- 
żał do młodych austriackich 
obrońców pokoju. Czerwień Í 
błękit flag; niemilknące pieśni 
i okrzyki młodzieży, olbrzymie. 
kilkutysięczne pochody i mani- 
festacje; łanv niesionych kwia- 
tów, tysiące portretów tow. Sta- 
lina i przewodniczącego Austria 
ckiej Partii Komunistycznej — 
tow. Kopleniga; tysiące pokojo- 
wych plakatów i secki demasku- 
jących imperialistycznych pod- 
palaczy świata makiet — wszy- 
stko to mówiło najdobitniej, ja- 
ka jest prawdziwa walka. aka 
jest siła mas austriackiej mło- 
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dzieży, która zjechała się na 
trzy dni ze wszystkich krańców 
Austrii. by dać zdecydowaną 
odpowiedź anglo-amerykańskim 
zbrodniarzom usiłującym uczy- 
nić z Austrii nową Koreę. 
Zgodna współpraca socjalde- 
mokratycznych zdrajców naro- 
du austriackiego z na pół fa- 
szystowską partią tzw. „ludo- 
wą" doprowadziła Austrię do 
sytuacji jednego z najbardziej 
zmarshallizowanych państw 
świata. W wyjątkowo podły i 
cyniczny sposób obie te reakcyj- 
ne partie austriackie sprzedały 
piękną i bogatą Austrię właści- 
cielom nowojorskich i londyń- 
skich banków. Równocześnie 
obie te partie prześcigają się 
nieustannie w swej  służałczej 
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== WEEK Z EA 


Rozimowa silne detona- 


cje. 


przerywają 


Oto bezpośrednia przyczyna 
mówi kol. Maruszewski — dlaczego nie 
możemy jeszcze jeździć na kajakach 
czy łodziach, Wysadza się pod wodą 
pozostałaścj starego kamiennego mo- 
stu | przebywanie na Wiśle może stać 
się niebezpieczne. 

— Jak wygląda przygotowanie ! zda 
wanie norm na odznakę SPO? 


— W tej chwili chłopcy przygotowu- 
lą się do trudnych egzaminów, po 


IKER 


TOn 


s” 


których opuszczą naszą szkołę, 
ich miejsce przyjdą nowi 
staramy się, czy te w ramach gim- 
nastyki, zbiórek „SP“ czy treningów 
koła sportowego, aby wszyscy byli do 
zdawania norm należycie przygotowa- 
ni. Dużą przeszkodą jest brak instruk- 
tora. Sądzimy, że większość zdobędzie 
odznakę, a przynajmniej wszyscy człon 
kowie koła «portowego. 

Naszą rozmowę z kol Maruszew- 
skim i por. Lobrzakiem przerywa dzwo 
nek. Dziedziniec szkolny ponownie 
napełnia się mlodz eżą. Formują się 


a na 
Niemniej 


SZ u 


drużyny do gry sv 
uczniów dyskutując 
bursy 

Wychodząc poza obręb Ośrodka z 
wysokości starych murów „obronnych** 
Torunia, patrzymy na szkolny budy- 
nek * grającą na boisku młodzież. Z 
zapałem rozgrywają mecz. Obok na 
małym stołeczku dwóch zapaleńców 
gra w szachy... 


koszykówkę. Kilku 
Idzie w kierunku 


—  „Bronsztajn*, skończyliście już 
partię? — woła z boku dowcipriś. 
— Nie — odpowiada — znowu re- 


mis... A. BYSZEWSKA 


Przed meczem piłkarskim z Węgrami 


kilka dni dziefi 
jakie rozegrają dwie repre- 
zentacyjne jedenastki naszych piikarzy 
z drużynami węgierskimi. Pierwszy 
mecz odbędzie się w najbliższy czwar 
tek, dnia 24 bm w Chorzowie, gdzie 
polska reprezentacja „B** wałczyć bę- 
dzie z węgierską reprezentacją „B'*. 
Zespoły „A“ obu krarów spotkają się 
na Węgrzech w niedzielę, dnia 27 bm. 
Pozlom piłkarzy węgierskich jest 
bardzo wysoki. Już kilkakrotnie mieli- 
śmy okazję przekonać się „na włas- 
nej skórze“ o wyższości piłkarzy wę- 
glerskich nad plikarzami polskimi, 


Zaledwie 
Spotkań, 


nas od 


Warto się przyjrzeć  meczom, A 
rozegraliśmy z Węgrami po wojnie. 
Pierwszy z nich odbył się w r. 1948. 
Węgry „A“ na meczu w Warszawie 
pokonały Polaków 6:2 a w Budapesz- 
cle reprezentacja „B“ wygrała z nma- 
mi 8:0. W następnym roku nasi prze- 
ciwnicy znown wygrywają. Druży- 
na „A' pokonuje nas 8:2, a drużyna 
„B“ 3:0. | wreszcłe ubleggły rok. 
Polska „A“ w Warszawie przegrywa 
5:2, a Polska „R** w Miskolczu (Wę- 
gry) 2:0. 

Warto słę zastanowić, dzięki czemu 
drużyny węgierskie stoją na tak wy- 
sokim poziomie, co jest powodem ich 
doskonałej techniki piłkarskiej. 

Na pytanie to nie trzeba dlugo szu- 
kać odpowiedzi. Po prostu Węgrzy 
szybciej a przede wszystkim lepiej za- 
częli szkolić swe kadry piłkarskie. Nie 


więc dziwnego, że po niedługim czasie 
znależli się w piłkarskiej czołówce 
Europy. lch grę cechuje wspaniała 
taktyka nie mająca nic wspólnego z tak 
często u nas spotykanym szablonem. 
Szybkie zagrania, jeszcze szybsze zmia 
ny taktyczne w polu, które tak bar- 
dzo zaskakują przeciwników, wresz- 
cle wspaniała kondycja — oto zalety 
nie tylko piłkarzy  reprezentacyjnych, 
ale w ogóle wszystkich zawodników 
grających w węgierskiej lidze piłkar- 
skłej. Jest to między Innymi wynikiem 
dyscypliny treningów, która niejedno- 
krotnie tak nie dobrze przedstawia się 
w Polsce. 

Ale wróćmy do statystyki pąwojen- 
mych meczów z Węgrami. Stosunki bra- 
mek mówią, że nasze porażki mie by- 
ły przypadkowe, że przegraliśmy wszy- 
stkle spotkania zdecydowanie. Zresz- 
tą mówią to nie tylko stosunki bra- 


pewno nie jeden z czytelników dobrze 
jeszcze pamięta. 

Nie mniej wyniki te mówią nam fak- 
że, iż z roku na rok graliśmy lepiej, 
przegrywaliśmy w mniejszym stosun- 
ku. Szczególnie mecz Polski „B“ w 50 
roku, który choć graliśmy na boisku 
węgierskim, zakończył się porażką tyl- 
ko 2:9 wskazuje, iż nasze piikarstwo 
rozwija się coraz lepiej, coraz skutecz- 
niej potrafi się przeciwstawić  czoło- 
wym piłkarzom Europy. 

Od ostatniego spotkania minął rok, 
Rok ten wpłynął na dalsze polepsze- 
nie formy, kondycji | taktyki naszych 
piłkarzy. Za kilka dni przekonamy się, 


o ile podclągnęła się klasa naszych 
piłkarzy. 
Trudno jest „prorokować*  zwycię- 


siwo nad tak silnym przeciwnikiem, 
jak Węgry. Mamy jednak nadzieję, że 
w grze potrafimy im ma boisku dorów- 


mek, ale także same mecze, które na | nać. 


Skład polskich reprezentacji 
na mecze piłkarskie z Węgrami 


Polski Związek Pliki Nożnej ustalił 
składy naszych drużyn ma mecze z 
Węgrami. 

Drużyna „A* grać będzie w niedzie- 
lẹ. dnia 27 maja br. w Budapeszcie. 
Skład jej przedstawia się następująco: 
bramkarz — Borucz (rezerwowy Juro- 
wicz), obrona — Gędłek i Glimas (re 
zerwowy Wołosz); pomoc — Suszczyk, 
Kaszuba, Wieczorek (rezerwowy Brzo- 
zowski); atak — Alszer, Cieślik, Brei~ 
ter, Jaśkowski 1 Wesołowski. 


Drużyna „B“, która grać będzie w 
czwartek, dnia 24 bm. w Chorzowie 
wystąpi w składzie: bramkarz — Skrom 
ny (rezerwowy Stefaniszyn); obrona — 
Janduda i Sobkowiak; pomoc — Nar- 
loch, Orłowski i Oprych; atak — Ol- 
szewski, Rajtar, Anioła, Gracz i Wi- 
śniewski. 

„B“ są: 


Rezerwowym d Ba- 


223 miliony podpisów 


AE 


PEKIN. — Agencja Nowych 
Chin donosi dnia 22 maja, że 
ok. 223 miliony i 150 tysięcy 
osób złożyło już w Chinach pod 
pisy pod apelem w sprawie za- 
| warcia paktu pokoju między 
| pięcioma wielkimi mocarstwa- 
„mi, głosując jednocześnie prze- 
ciwko remilitaryzacji Japonii. 
Jak z tego wynika, 47 proc. lud 
ności Chin oddało już dotych- 
czas swój głos w wielkim plebi 
scycie ogólnonarodowym. 

SOFIA. W Bułgarii po- 
myślnie przebiega akcja zbiera- 
nia podpisów pod apelem Świa- 
towej Rady Pokoju. Do dnia 22 
maja w Bułgarii apel podpisaio 
5.450 żysięcy osób. 

NOWY JORK. Zgłoszony w 
senacie USA przez senatora 
Johnsona z Colorado projekt re- 


id Apeiem Poka 


zolucji, domagającej się zakoń- 
czenia wojny w Korei w roczni 
cę jej wybuchu — 25 czerwca i 
następnie wycofania z Korei 
wszystkich wojsk zagranicznych 
otrzymał poparcie organizacji 
pod nazwą „Pochód w obronie 
pokoju“ odgrywającej w Ame- 
ryce rolę komitetu obreńców 
pokoju. Deklaracja w tej spra- 
wie podpisana została przez 
członka Światowej Rady Poko- 
ju dr Dubois, profesora Lovetta, 
Paula Robesona, wybitnego fizy 
ka atomowego Morrisona i in- 
nych działaczy pokojowych. 

W Nowym Jorku zakończyła 
się trzydniowa sianowa konfe- 
rencja Ligi Młodzieży Robot- 
niczej z udziałem 350 delegatów. 
Konferencja odbywała się pod 
znakiem wałki 


iu zebrane w Chinach 


młodzieży postepowej o pokój. 
Na obradach obecni byli m. in. 
sekretarz partii komunistycznej 
USA — Hall i członck egzekuty- 
wy partii b. radny miasta No- 
wego Jorku Davis. 


LONDYN. — Brytyjski ko- 
mitet obrońców pokoju dono- 
si, że w ub. sobotę i niedzielę 


20 tysięcy osób w Szkocji, York 
Shire i Lendynie podpisało Apel 
Pokoju. W Glasgow przechod- 
nie podpisywali odpowiednie 
formularze przy stolikach usta- 
wionych na ulicach miasta. 
W Edynburgu zebrano 587 pod- 
pisów. Liga Milodych Komuni- 
stów w Wimbiedcen donosi, że 
w czasie akcji zbierania podpi- 
| sów po mieszkaniach prywat- 


nych co drugi obywatel składał 


amerykańskiej! podpis. 


| Každy pios oddany na lisły lewicy 
Gzy tym razem dorównamy przeciwnikom? głosem ludu włoskiego za pokojem 


Przemówienie przedwyborcze Palmiro Tegliatti'ego 


Sekretarz generalny Komunistycznej Partii Włoch Palmiro TOGLIATTI przemawiał na 
wiecu przedwyborczym w Bolonii, w którym wzięło udział około dwustu tysięcy mieszkańców 


miasta. 


Togliatti oświadczył, że koła 
kierownicze partii chrześcijań- 
sko . demokratycznej przekształ 
ciły się w narzędzie uprzywile- 
jowanych klas, przejmując funk 
cje utracone przez faszyzm; sta- 
ły się one narzędziem imperia- 
listów amerykańskich, którzy 
wiedzą, że jeśli we Włoszech doj 
dzie do władzy lud, będzie on 
prowadził politykę pokoju i nie 
da się wciągnąć w otchłań no- 
wej wojny. 

Omawiając cele walki przed- 

į] wyborczej, Togliatti zreasumo- 
wał je w czterech punktach: do 
władz samorządu terytorialnego 
należy wybierać ludzi uczciwych 
i zdolnych; w państwie należy 
sprawować władzę w interesie 
ludzi pracy, tymczasem partia 
chrześcijańsko - demokratyczna 
prowadzi politykę wręcz prze- 
ciwną; należy położyć kres re- 
Żimowi samowoli i przemocy, na 
ruszaniu przez władze państwo- 
we praw obywateli, gwałceniu 
konstytucji, faszyzacji kraju; 


ran, Serafin, Szczepański, Szczurek, Wiej najważniejszym celem jest poli- 


gorek Franke, Szymborski | Mordar- 
ski. 


WIELKIEGO KONKU 


Dalsza lisia nagrodzonych 


Musiał Daniel, Miechów. 
Malec Czesław, Jarosław. 
Mrożkiewicz Krzysztof, Słomni- 


Kielar Jan, Wałbrzych. 

Kłodztńska Jadwiga. Bydgoszcz. 

Kalus Jerzy, Michowice. 

Klamra Werner, Murów k. Opo- 
la. 

Klessa Edmund, Ujście. 

Kuran Stanisław, Puszcze Ma- 
riańskie p. Skierniewice. 

Karkosz Franciszek, Zakrzów, p. 
Kożle. 

Kozek Lech, Długosiodło, p. O- 
strów Maz. 

Kupka Aniela, Poznań. 

Kulpek Gerard, Ruda Sląska, 

Kaczmarek Edward, Borek woj. 
poznańskie, 

Kujawa Józef, Biała Krakowska. 

Kwiatkowski Henryk, Warszawa. 

Kret Zbigniew, Ruczyca Zie- 
miańska p. Kraśnik, 

Król Jan, Rybna k. Krakowa. 

Krzynowski Tomasz, Gdańsk- 
Wrzeszcz. 

Kościański Wojciech, Poznań. 

Kolendo Zenon, Szczecin. 

Kowalczewski Jerzy, 
Wlkp. 

Kowalówna Józefa, Katowice. 

Kapała Henryk, Legionowo. 


Gorzów 


ULICAMI Wi 
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Kaczmarek Eugeniusz, Podrze- 


wie, p. Szamotuły. 


Kulesza Hanna, Warszawa. 


dla uczestników 


RSU SPORTOWEGO 


Kuchniówna Janina, Jelenia Gó- 
ra. 

Koło ZMP, Górce Śląskie. 

Koło ZMP przy Gm. Sp. Sam 
Chl, Śrem. 

Kiejno Zbigniew, Świdnica. 

Kwaśnicki Michał, Lubaczów. 
Krochmalski Włodzimierz, Łódź. 


Komenda Adam, Zawiercie. 
Kłos Krystyna, Pabianice. 


Koło ZMP, Koło, Państw. Lte. 


ki. 

Mędrek Zdzisław, Radzyń Podla- 
ski. 

Mucha Jerzy, w. Bekta, 

Mucowskt Władysław, Opote. 
Maciejewska Danuta, Częstocho- 
wa. 

Mazur Kazimierz, Lublin. 

Misztal Stantsław, kol. Kstężany, 
p-ta Komorów. 

Młodawski Mieczysław w. Ko- 
niów. 


~ 


Og. 
Koto ZMP, Olsztyn, Szk. Og. st 
Lic. 
Kapka Raymund, Grudziądz. 
Kilian E. Żary. 
Kurkomta jan, Choczewo, p. Le- 
bork, 
Kozłowski Tadeusz, Słupsk. 
Kubas Matylda, Ryczów. 
Kwiatkowski Kazimierz, Warsza= 
wa, Płocka 67. 
Kinostowska A., Gniezna. 
Masłowski Krzysztof, Miechów. 
Mądry Wojciech, Kwidzyń. 
Mularczyk Roman, w. Gardzieni- 
ce, 


Malarczyk Tomasz, Warszawa, 
Śniadeckich 23 — 10. 

Motas Bronisław, Kużnice Świd- 
nickie. 

Mikołajewski Józef, Szczecin. 

Macek Kazimierz,  Lenkd, 
olsztyńskie. 


woj 


SZERIE: 
Dalszy ciąg listy 
nagrodzonych 
podamy w następnych 
numerach 


NIA MASZEROWAŁA PRZYSZŁOŚĆ AUSTRII 


Włochy powinny 


A tyka pokoju. 
prowadzącej 


zawrócić z drogi 
do nowej wojny. 

Byłoby rzeczą zupełnie uzasa- 
dnioną oczekiwać — oświadczył 
Togliatti — że przywódcy par- 
tii chrześcijańsko _„ demokraty- 
cznej wyjaśnią Włochom, dla- 
czego włączyli nasz kraj do koa- 
licji wojennej, wymierzonej prze 
ciwko Związkowi Radzieckie- 


fmu; że powiedzą nam oni, ja- 


kie niebezpieczeństwo zagraża 
lWłochom ze strony państw, w 
których u władzy znajdują się 
masy pracujące, wyrażające sta 
le swą wolę pokoju i broniące 
pokoju; że wyjaśnią nam oni, 
dlaczego winniśmy przekształcić 
naszą armię w oddział między- 
narodowej armii, którą imperia- 
liści amerykańscy tworzą, aby 
rozpętać wojnę przeciwko Związ 
kowi Radzieckiemu i krajom de 
mokracji ludowej. Jednakże 
przywódcy partii chrześcijań- 
sko - demokratycznej na to 
wszystko odpowiedzieli tylko o- 
belgami... 


Od chwili swego powstania — 


$ ciągnął dalej Togliatti — Zwią- 


zek Radziecki zawsze prowadził 
politykę pokoju, wypływającą z 
samej struktury państwa socja- 


jlistycznego — kraju, w którym 


ludzie pracy tworzą bogactwa 
społeczne dla siebie, kraju, w 
którym nie ma ani jednego czło- 
| wieka, pragnącego sprowokować 
wojnę w celu zdobycia zysków 
i wzbogacenia się. Związek Ra- 
dziecki wskazuje drogę i jest 
przykładem, który pokazujemy 
całemu narodowi włoskiemu: na 


— mlodzi bojownicy o pokój 


gorliwości sprzedania imperia- 
listom całego narodu, a głównie 
młodzieży austriackiej, na mię- 
so, armatnie nowej wojny, licy- 
tują się w swych wysiłkach jak 
najszybszego odrodzenia faszy- 


zmu i przygotowania nowej 
wojny. 
Spotkanie 50.000 młodych 


austriackich bojowników poko- 
ju dowiodło najlepiej, że usiło- 
wania te skazane są na niepo- 
wodzenie. 


Spotkanie odbyło się mimo 
wielkich przeszkód, utrudnień, 
szykan i prowokacji, które re- 
akcyjne partie austriackie sta- 
rannie wyreżyserowały i do- 
kładnie przeprowadziły przy 
użyciu wszystkich stojących im 
do usług środków i instytucji 
z rządem na czele. Nikt i nic 
nie było w stanie powstrzymać 
młodzieży austriackiej, zdecy- 
dowanej swą manifestacją jak 
najmocniej uderzyć we wszelkie 
zbrodnicze plany pchnięcia na- 
rodu do nowej awantury wo- 
jennej. 

W sobotę, 12 maja, do Wied- 
nia bez przerwy  przyjeżdżały 
delegacje młodzieży z całej 
Austrii. Przez cale miasto błon 
śpiew fanfar i łoskot werbli. 
przez całe miasto płyneły sztan- 
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dary, transparenty, portrety, 
zbiegające się w sercu miasta, 
na placu Stalina, u stóp pomni- 
ka bohaterów Armii Radzie- 
ckiej, którzy padli w walce o 
wyzwolenie Austrii spod pano- 
wania faszyzmu. 

Punktualnie o godzinie ł6-ej 
Fritz Walter-Brichacek, prze- 


wodniczący Związku Wolnej 
Młodzieży Austriackiej, wobec 
olbrzymich tłumów  uczestni- 


ków Zlotu i widzów dokonał 
uroczystego otwarcia Spotkania 
50.000 Młodych Bojowników o 
Pokój i Wolność Austrii. 
„Pozdrawiam wszystkich mło- 
dych austriackich bojowników 
— mówił tow. Brichacek — któ- 
rzy na swych sztandarach wy- 
pisali hasło walki o pokój i 
wolność. Nigdy jeszcze Wiedeń, 
nigdy nasza Austria nie widzia- 
ła tak potężnej manifestacji 
młodzieży. Żadne inne młodzie- 
żowe organizacje w Austrii nie 
mogłyby nawet marzyć o zor- 
ganizowaniu takiej demonstra- 


cji, jaką zorganizował dziś 
Związek Wolnej Młodzieży 
Austriackiej. 


Wielki pochód pokoju młode- 
go pokolenia rozpoczyna okres 
jeszcze silniejszej walki naszej 
| młodzieży o piękniejszą, lepszą 
| Austrię, o to, by Austria nale- 


Warszawa, Al. 


żała do nas, do ludu pracują- 
cego i naszej wspaniałej mło- 
dzieży“. 

W pół godziny później przed 
trybuną honorową na Placu Re- 
publiki ukazało się czoło po- 
chodu. Na trybunie oczekiwali 
już manifestantów najlepsi sy- 
nowie narodu austriackiego: 
kierownictwo Komunistycznej 
Partii Austrii z jej przewodni- 
czącym tow. J. Koplenigiem na 
czele, kierownictwo Związku 
Wolnej Młodzieży Austriackiej 
(FOI) z tow. Fritz Walter-Bri- 
chackiem, a obok nich przed- 
stawiciel ŚFMD i kierownicy 
17 delegacji zagranicznych, 
wśród których niemiłknący en- 
tuzjazm młodzieży austriackiej 
budziła delegacja Leninowskie- 
go Komsomołu. 


Gdy trybunę mijała kolumna 
motocyklistów otwierająca po- 
chód. tłumy ustawione wzdłuż 
całej Ringstrasse wybuchły o- 
głuszającym okrzykiem rado- 
snego powitania. Odtąd już 
przez trzy i pół godziny ta naj- 
piękniejsza ulica Wiednia wrza- 
ła nieprzerwanym okrzykiem 
kilkuset tysięcy wiedeńczyków, 
którzy przyszli tu, by razem z 
młodzieżą  manifestować swą 
nienawiść do wojny i wolę po- 
koju. 


I Armii WP me 11. FEBEFONY: Centrala 8-75- 24, 


Przez trzy i pół godziny sze- 
roką ławą płynęła manifesta- 
cja. Po motocyklistach przeszły 
delegacje walczącej o pokój 
młodzieży wszystkich ‘niemal 
krajów Europy na „Spotkanie 
50.000“, a po nich kraj po kraju, 
młodzież Steuermarku, Tyrolu, 
Vorarlbergu, Górnej Austrii, 
Karyntii, Salzburga, Burgen- 
landu i Dolnej Austrii. Po ko- 
lumnach „młodzieży szły kolum- 
ny dzieci austriackich z „Junge 
Garde“ witane przez tłumy z 
niedającym się opisać wzrusze- 
niem i entuzjazmem. Po ko- 
lumnach dzieci wreszcie, jako 
ostatnia, maszerowała młodzież 
Wiednia. 


Przez trzy i pół godziny ol- 
brzymia Ringstrasse tonęła w 
powodzi czerwieni i błękitu 
flag i transparentów. Tysiące 
gołębi pokoju i tysiące prote- 
stów przeciw wojnie przema- 
wiały z tysięcy makiet, plaka- 
tów i haseł jako jeden ogromny 
dokument siły młodych obroń- 
ców pokoju i ich pewności zwy- 
cięstwa. 

Przez trzy i pół godziny ma- 
szerowała cała przyszłość i mło- 
dość Austrii i wszyscy, którzy 
manifestację tę przeżywali, wy- 


szli z niej silni pewnością, że | 


młodość ta jest niezwyciężona. 
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ród włoski winien przejść drogę 
przeobrażenia socjalistycznego, 
którą kroczy Związek Radziecki. 

Jednakże, aby stało się ta mo- 
żliwe, musimy przede wszyst- 
kim uratować pokój. Kto gło- 
suje na demokratycznych kandy 
datów do władz samorządowych, 
przyczynia się do ocalenia po- 
koju. Każdy głos oddany na li- 


sty lewicy — będzie przez wszy» 
stkich oceniony jako głos za po- 
kojem, jako głos przeciwko poli- 
tyce wojny. Wzywamy przeto 
nawet tych, którzy najbardziej 
Są od nas dalecy, aby głosowali 
na naszą listę, ponieważ ich głos 
przyczyni się do zadokumento- 
wania tej woli pokoju, która o- 
żywia serce każdego Włocha. 


Delegacje państw zachodnich 


usiłują nie dopuścić 
do umieszczenia w porządku dziennym 
sprawy paktu atlantyckiego i amerykańskich baz wojennych 


W poniedziałek odbyło się 57 posiedzenie 


zastępców mini- 


strów spraw zagranicznych czterech mocarstw. 


Na posiedzeniu poniedziałko- 
wym Parodi oświadczył w imie- 
niu trzech delegacji zachodnich, 
iż przyjmują one propozycję ra- 
dziecką z 19 maja. Parodi zmu- 
szony był przyznać, iż propozy- 
cja Gromyki ma tę zaletę, iż 
stwierdza jasno, że między czte- 
rema delegacjami osiągnięto po- 
rozumienia w sprawie redakcji 
zagadnienia demilitaryzacji Nie- 
miec i że nieuzgodniona pozo- 
stała tylko sprawa jego miejsca 
w porządku dziennym. W ten 
sposób, dzięki wysiłkom dele- 
gacji radzieckiej, usunięta zosta- 
ła przeszkoda na drodze do po- 
rozumienie w sprawie redakcji 
miejsca w porządku dziennym 
podpunktu o demilitaryzacji Nie 
miec. Decyzja w tej sprawie 
pozostawiona została samym mi- 
nistrom. Gdyby delegaci trzech 
mocarstw zgodzili się na wyco- 
fanie nieuzasadnionych zastrze- 
żeń przeciwko przekazaniu Ra- 
dzie Ministrów również sprawy 
paktu atlantyckiego i amery- 
kańskich baz wojennych, praca 
nad ustaleniem porządku dzien- 


nego byłaby w zasadzie zakoń- 
czona i pozostałoby jedynie 
ustalenie kolejności punktów w 
porządku dziennym. 

Parodi nadal bezpodstawnie 
oponował przeciwko włączeniu 
do porządku dziennego jako 
punktu nieuzgodnionego sprawy 
paktu atlantyckiego i amerykań- 
skich baz wojennych, dowodząc 
tym samym, iż delegacje za- 
chodnie kontynuują swą polity- 
kę zwlekania z porozumieniem, 
a' 7 uniemożliwić zwołanie sesji 
Rady Ministrów i przystąpienie 
do uregulowania aktualnych 
problemów w celu zapewnienia 
pokoju i współpracy międzyna- 
rodowej. 

W swej odpowiedzi Gromyka 
zaoponował przeciwko próbom 
Parodi'ego i Jessupa przystąpie- 
nia do ustalenia kolejności punk 
tów porządku dziennego, stwier- 
dzając, że dopóki wszystkie punk 
ty porządku dziennego nie zosta 
ły uzgodnione—a sprawa paktu 
atlantyckiego nie została uzgod- 
niona — nie można omawiać 
ich kolejności. 


41609 osób manilestowało 


przeciw remilitaryzacji w Essen 


19 bm. odbył się w Essen 
(Niemcy Zach.) wielki wiec, zwo 
łany przez tamtejszą organiza- 
cję partii komunistycznej. Mimo 
represji policji, na wiecu obec- 
nych było przeszło 4 tysiące 
osób. Zebrani uchwalili jedno- 
myślnie rezolucję, wzywającą 
do zdecydowanej walki przeciw 
ko remilitaryzacji, o zawarcie 
traktatu pokojowego w 1951 r. 
„ Protestując przeciwko zakazo 


zolucja wzywa wszystkich Niem 
ców do obrony swych praw de- 
mokratycznych i do występowa= 
nia przeciwko naruszaniu kon- 
stytucji. 

W fabrykach, we wszystkich 
zakładach pracy, na ulicy — 
protestujcie przeciwko zakazo- 
wi referendum ludowego. Broń- 
cie demokratycznych praw naro 
du niemieckiego przed zakusa- 
mi antyludowego rządu Ade- 


wi wieców obrońców pokoju, re ' nauera — stwierdza rezolucja. 
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Wszystkie znamiona tego po- , na olbrzymim stadionie sporto- 


tężnego pochodu pokoju, jego 
entuzjazm — wszystko to przez 
trzy dni wszechwładnie pano- 


wało nad całym Wiedniem. W 
dziesiątkach sal teatralnych i 


na wielu boiskach sportowych, 
w parkach i w miasteczku 
„Junge Garde“ wszedzie 
przez trzy dni na oczach dzie- 
siątków tysięcy widzów żyła 
dumna pieśń — twórcza i po- 
kojowa, panował radosny taniec 
i szlachetny wysiłek sportowy 
zbratanych młodych ludzi wielu 
narodów. Wszędzie triumfowa- 
ła radość życia. piękno młodo- 
ści i potęga międzynarodowego 
braterstwa wszystkich ludzi 
świata w waice o pokój i wol- 
ność. 

Toteż kiedv w poniedziałek, 


wym w Praterze tow. J. Ko- 
plenig gratulował młodzieży jej 
sukcesu w urządzeniu i przepro- 
wadzeniu „Spotkania 50.000“, a 
tow. Brichacek podsumował jego 
wyniki — wśród uczestników 
zapanował entuzjazm. Ze spot- 
kania tego młodzież austriacka 
wyszła niezwykle wzmocniona: 
liczebnie i ideowo. 


Odjeżdżające, rozśpiewane i 
radosne pociągi rozbiegły się po 
całym kraju wywożąc z Wied- 
nia potężny ładunek nowych 
sił do dalszej walki we wszy- 
stkich miastach i wsiach piek- 
nej ojczyzny Beethovena i Mo- 
zarta, walki o pokojową, wol- 
ną Austrię. 


Z JURKIEWICZ 


Młodzież austriacka zamantrestowta na spotkaniu w Wiedniu 


swoją wolę walki o pokój i niepodległość Austrii, 
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